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COŚ WISIAŁO w powietrzu tej sierpniowej nocy.


Nie mógł tego dotknąć, coś jednak wyraźnie tam było. Być może lodowaty
podmuch wiatru, niespodziewana siła bijąca od płynących po niebie
sierpniowych chmur, może nieznany dotąd ciężar ciemnoszarego sklepienia.
A może chodziło tylko o to, że był spóźniony.


Spóźniony…


Najgorsze było to, że wiedział, dlaczego się spóźnia. Ociągał się przez
całą drogę, zwlekał, niepewnie pokonując przestrzeń i czas.


Czy naprawdę chciał, żeby jego życie obrało taki kierunek? Czy właśnie
do tego punktu miał go przywieść cały trud i wysiłek, do którego tak
naprawdę sprowadza się życie? Czy rzeczywiście chciał dotrzeć w to
miejsce?


Dobrnąć do tego potwornego momentu?


Jeśli zamierzał zdążyć, powinien biec. Więc dlaczego tego nie robił?
Czyżby nie chciał dotrzeć na czas? Czy to aż takie proste? Wówczas
nazajutrz rano mógłby sobie tłumaczyć:


Nie zdążyłem na metro. Dlatego nic z tego nie wyszło.


Następnym razem, być może.


Następnym razem.


Równie dobrze mógłby powiedzieć: Stało się tak z powodu światła. Nocnego
światła w Sztokholmie w pierwszych dniach sierpnia. Właściwie jest
całkiem czarno, bo już od pięciu, sześciu tygodni noc systematycznie
połyka kolejne części doby, zarazem jednak ma się wrażenie, że dzień
jeszcze nie do końca to pojął. Wydaje się, że trwa walka między
dogorywającym dniem a nocą, która już zwietrzyła okazję. Walka toczy się
tylko w tych dniach, na początku sierpnia, gdy jeszcze ani dzień, ani
noc nie wiedzą, jaki jest układ sił.


Mógłby powiedzieć też tak: Stało się tak przez zapachy. Zapachy, którym
również się zdaje, że lato wciąż trwa, zapachy, które wysyła świadoma
rychłej śmierci miejska zieleń, nie mogąc pogodzić się z tak krótkim
czasem kwitnienia.


Zupełnie jakby przyroda zapomniała, że to Północ.


Pewnie tylko dzięki temu ma siłę co roku odradzać się na nowo. Dzięki
życiodajnej niepamięci.


Dlatego spóźnił się na metro.


Teraz faktycznie już biegł. Może trochę bez przekonania, bez tej siły,
która zwyczajnie nie godzi się na fakt, że mógłby się spóźnić, siły
sprawiającej, że każde włókno we wszystkich mięśniach daje z siebie
wszystko, by przezwyciężyć przeszkody i uczynić możliwym to, co
niewykonalne. Nie, to zdecydowanie nie była ta siła – przypominało to
raczej trucht siedemdziesięciolatka.


Mimo wszystko jednak – biegł.


Wybrał akurat tę stację, żeby go nie rozpoznano. Postępujemy
idiotycznie, chcąc zachować dobre imię, pomyślał. W oddali, o wiele za
daleko, dostrzegł szyld stacji metra.


Bo chyba tak naprawdę tylko o to nam chodzi? – zapytał się w myślach. O dobre imię.


Dobre imię po śmierci.


Na nieszczęście do metra był jeszcze spory kawałek, a widok szyldu
stacji sprawiał, że ostatni, wiodący przez most, odcinek drogi zdawał
się nie do pokonania. Nie z powodu niewystarczających sił fizycznych.


Mówiąc szczerze, nie chodziło też o urok tej sierpniowej nocy. Przyczyną
był jego wewnętrzny moralny opór.


Opór wobec własnej słabości.


Świadomość, że będzie to zdrada.


Wiadomo przecież, że słabość jest pewnego rodzaju zdradą. Chodziło o ten
właśnie rodzaj zdrady.


Nerwowo rzucił okiem na zegarek. Została minuta. To jeszcze mogło się
udać. Wciąż było możliwe.


W jednej chwili podjął decyzję i przyśpieszył kroku.


Jeszcze może zdążyć na to cholerne metro.


W ostatnich sekundach sprintu pozwolił, by przez mózg przetoczyły się
wszystkie wrażenia, jakie oferowała ta sztokholmska noc. Wyciągnął z nich prosty wniosek:


W powietrzu czuć było śmierć.


Na zewnątrz było niewielu ludzi. Powinno ich być więcej, pomyślał.
Więcej ludzi powinno cieszyć się przyrodą w rozkwicie w ostatnie noce
tego lata. I przede wszystkim więcej ludzi powinno go zobaczyć. Cały
Sztokholm powinien się na niego gapić i wytykać go palcem. Spodziewał
się, że każdy jego krok zostanie zauważony, cała droga do miejsca
przestępstwa udokumentowana. Lecz tak się nie stało.


Zupełnie jakby sztokholmczycy nagle zgodnie uznali, że nadeszła już
jesień.


Dlaczego żyjemy teraz w taki sposób? – pomyślał. Dlaczego nie potrafimy
wyjrzeć poza siebie samych? Dlaczego tak drastycznie skróciła nam się
perspektywa?


Zastanowił się przelotnie, czy przyczyną tych refleksji jest fakt, że on
sam jest od niedawna mężczyzną w średnim wieku.


I nagle zdarzyło się coś zupełnie niespodziewanego. Był wtedy w odległości nie większej niż piętnaście kroków od zejścia do metra.
Później – poddany ogromnej i bardzo nieprzyjemnej presji – był zmuszony
przywołać w pamięci każdy szczegół chwili, gdy stawiał te ostatnie
kroki.


Ostatnie kroki tuż przed tym, nim zdecydował się zawrócić.


Teraz sprawy miały się zupełnie inaczej. W tym momencie nie był w stanie
skupić się na żadnym szczególe. Nie potrafiłby również żadnego szczegółu
zrozumieć.


Poczuł tylko tąpnięcie, z początku całkiem bezgłośne. I mimo że wstrząs
nie był silny, zrozumiał natychmiast – całkiem bez słów – że coś się tam
wydarzyło. Coś zdecydowanie odbiegającego od normy. Wstrząs przesunął
się pod jego stopami niczym afrykańskie larwy gnieżdżące się pod skórą
człowieka, wiodące swoje pasożytnicze życie pomiędzy naszym wnętrzem a naszą zewnętrzną powłoką. Właśnie tak wyobraził sobie ten wstrząs – jak
przepełznięcie larwy tuż pod warstwą asfaltu.


I już wówczas uświadomił sobie – nie zrozumiał: uświadomienie sobie
czegoś i zrozumienie to dwie różne rzeczy – że ten lekki, leciutki
wstrząs pociągnie za sobą kolejne zjawiska.


Że będzie brzemienny w skutki.


Nastąpią po nim wstrząsy wtórne.


Najpierw rozległ się dźwięk, ostry, przenikliwy. Kakofonia wytrysnęła
jak strumień wymiocin z otworu, z którego wytaczały się ruchome schody.
Później, mimo że dawano mu na to aż nazbyt wiele szans, nie był w stanie
tego opisać. Nie naprawdę wiernie. Nie za pomocą odpowiednich słów.
Jedynie za pośrednictwem obrazów, porównań, analogii. Ten dźwięk był jak
ryk jakiegoś prehistorycznego kataklizmu.


Niczym wrzask dobywający się z trzewi.


Potem pojawił się dym. Buchnął z wejścia do metra jak z krateru wrzącego
wulkanu.


Był też równie gorący.


Właśnie w tej chwili on zdecydował się zawrócić.


Wiszący po drugiej stronie ulicy szyld metra rozprysnął się na kawałki i opadł na ziemię niczym gwiezdny deszcz.
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Z INTERNETOWEGO WYDANIA „Kvällstidningen”


piątek 5 sierpnia, godz. 1.18


Czy do Szwecji dotarł terroryzm? To, czego obawialiśmy się najbardziej
od wielu lat?


Dzisiejszej nocy, o godz. 00.59, eksplodował wagon niebieskiej linii
metra, na odcinku między stacjami Stadshagen i Fridhemsplan. Wybuch
nastąpił, gdy pociąg wjeżdżał na stację Fridhemsplan. Eksplozja
spowodowała chaos w całej sieci metra, w tej chwili nie kursują żadne
pociągi.


Gdy tylko uda nam się uzyskać relacje naocznych świadków, natychmiast
zamieścimy je w naszym serwisie. Bieżącą relację z tych dramatycznych
dla Szwecji chwil będą Państwo mogli śledzić na naszej stronie
internetowej.


Zgodnie z doniesieniami policji są ofiary śmiertelne. W obecnej chwili
trudno określić liczbę zabitych i rannych, ale mogą ich być setki.


Jeśli ktoś z Państwa bliskich lub znajomych miał podróżować tą linią
metra dziś w nocy i nie odbiera telefonu, należy się niezwłocznie
skontaktować z policją. Poniżej podajemy numer telefonu dla
poszkodowanych w wybuchu.


Ponieważ w chwili powstawania tego tekstu minęło zaledwie dwadzieścia
minut od eksplozji, wszystkie podane przez nas doniesienia nie są
jeszcze potwierdzone. Zapewniamy jednak, że nasza redakcja pracuje bez
wytchnienia, by zgromadzić więcej informacji. Czekamy na relacje
naocznych świadków, pokrzywdzonych bądź ich bliskich (w zamian za
zwyczajowe wynagrodzenie).


Z przekazanych nam dotąd informacji wynika, że ranni są teraz przewożeni
do różnych szpitali w Sztokholmie. Trudno powiedzieć, do których trafią
placówek. Lekarz dyżurny ze szpitala Södersjukhuset wykazał się w rozmowie z naszym reporterem zaskakującym brakiem rozeznania w sytuacji.


Nie ma jeszcze żadnego oficjalnego komentarza organów państwowych, więc
informacja o planach ogłoszenia stanu wyjątkowego pozostaje
niepotwierdzona. Nie ulega jednak wątpliwości, że mieszkańcy Sztokholmu
mają powód, by tej nocy nie wychodzić z domów.


Poniżej zamieszczamy linki do publikowanych przez nas wcześniej
artykułów na temat zagrożenia międzynarodowym terroryzmem w Szwecji.


Przez całą noc będziemy na bieżąco aktualizować informacje na naszej
stronie.


Nie ma powodów do paniki.


Na tym kończymy naszą relację, zapraszamy do śledzenia dalszych wydarzeń
w naszym serwisie.


Z internetowego wydania „Morgontidningen”


piątek 5 sierpnia, godz. 5.04


Wybuch bomby w sztokholmskim metrze – relacja na żywo


Minęły już cztery godziny od największego ataku terrorystycznego w dziejach Szwecji. Nazywamy go tak, mimo że we wcześniejszych
doniesieniach media nieco przesadziły w opisie jego rozmiarów.


Świadkowie zdarzenia podają, że do eksplozji doszło o godz. 00.45 w wagonie metra zielonej linii, na odcinku między stacjami Fridhemsplan i St. Eriksplan, tuż po tym, jak pociąg ruszył ze stacji Fridhemsplan, ale
nie znalazł się jeszcze na wysokości mostu St. Eriksbron. Według
ekspertów badających miejsce zdarzenia wybuch był silny. W wyniku
eksplozji ucierpiało kilkanaście osób; zgodnie z najnowszymi
doniesieniami jest pięć ofiar śmiertelnych. Informacje są jednak wciąż
aktualizowane.


Wszystko wskazuje na to, że mamy do czynienia z jednorazowym incydentem,
a nie z serią ataków, jak to miało miejsce miesiąc temu w Londynie. W pozostałych częściach kraju nie zgłoszono żadnych wybuchów, jak dotąd do
ataku nie przyznała się też żadna organizacja terrorystyczna.


Wciąż nie ma dowodów na to, że mamy do czynienia z aktem terroru, a nie
tragicznym wypadkiem. Zgodnie z doniesieniami policji o godz. 9.30 w Komendzie Głównej Policji odbędzie się konferencja prasowa. W chwili
podawania tej informacji rzecznik komendy głównej nie miał nic do
powiedzenia na temat eksplozji, którą nazwał „zbrodnią”.


Kilka odcinków zielonej linii metra będzie nieczynnych przez cały dzień,
na wyłączonych fragmentach będzie kursowała autobusowa komunikacja
zastępcza. To samo dotyczy niektórych odcinków linii niebieskiej, która
również ucierpiała w wyniku eksplozji (stacja Fridhemsplan jest punktem
przecięcia obu linii). W praktyce oznacza to, że w dniu dzisiejszym
zgodnie z rozkładem będzie kursowała wyłącznie linia czerwona. Poniżej
zamieszczamy link do strony z aktualnym rozkładem połączeń komunikacji
miejskiej.


Z „Kvällstidningen”


wydanie poranne, piątek 5 sierpnia


Felieton Weroniki Janesen


Dzisiejszy dzień nie jest dobry na pisanie felietonu. To jeden z tych
dni, kiedy właściwie nie da się pisać. Mimo wszystko zdecydowałam się na
to, bo trzeba rozmawiać o tym, co się wydarzyło.


Byliśmy świadomi tego zagrożenia. Czekaliśmy na nie. Niektórzy z nas być
może nawet byli w Londynie, gdy tam nastąpił atak. Wiedzieliśmy, tak
samo jak londyńczycy, że zamach terrorystyczny to wyłącznie kwestia
czasu. Teraz pora porozmawiać o tym, że to, co się wydarzyło, jest
logiczne. I nie całkiem niemoralne.


Żyjemy w społeczeństwie zbudowanym na wartościach zakorzenionych w dawno
minionych czasach. Nie wmawiajmy sobie, że jesteśmy lepsi od tych,
którzy kierują się przestarzałymi zasadami.


Dosyć nieszczerej wrażliwości. Czas powiedzieć sobie otwarcie: zachodnie
społeczeństwo, królestwo wiecznie napalonych facetów, zasługuje na to,
by je wysadzić w powietrze. A to, co się stało, to i tak jedynie kopniak
wymierzony w jego tłuste dupsko. Ohydni, otłuszczeni faceci siedzą na
tyłkach i udają, że coś czują, a tak naprawdę myślą tylko o tym, żeby
podupczyć i pójść dalej. Zaliczyć i zapomnieć. Pasowałoby w to dupsko
wepchnąć bombę, żeby trafnie wyrazić naszą odrazę.


Mężczyźni to zwierzęta.


Fiutfajterzy.


Robi mi się niedobrze na myśl o społeczeństwie dążącym do konsensusu.
Rzygać mi się chce też dlatego, że nawet ci, którzy zdają się
najbardziej radykalni, rzekomo nie chcą, by komukolwiek działa się
krzywda. Ci mężczyźni wcale nie są tacy głupi. Oni kłamią. Jest jasne
jak słońce, że chcą strącić innych mężczyzn ze stołków i zmieszać ich z błotem. Oczywiste jest też, że chcą wetknąć igłę w rozdęty do granic
możliwości balon społecznych elit i tym samym sprawić, że cholerni,
obleśni faceci trzymający władzę pękną i opadną na ziemię w malutkich – to odpowiednie dla nich proporcje – kawałeczkach.


Pora rozpocząć odważną i szczerą debatę. Nawet jeśli to oznacza
obrzucanie się obelgami. Czas wreszcie ujawnić się z tą gadaniną, którą
wylewamy z siebie nieoficjalnie. Czas rąbnąć pięścią w stół i zacząć
mówić to, co myślimy, i nienawidzić trochę bardziej otwarcie. Być może
bomba w metrze to jakiś początek.


Spasieni faceci w średnim wieku uciskają nas wszystkich. Mają to w genach od dwóch tysięcy lat. Pojmijcie wreszcie, jak głęboko to wnika w podwaliny naszego świata. Jeśli wszyscy zrozumiemy, że mechanizm ucisku
działa aż w naczyniach włosowatych naszego społeczeństwa, wreszcie
przebierze się miarka.


Według najnowszych doniesień w eksplozji w metrze zginęło siedmiu
mężczyzn i dwie kobiety. Zastanawiam się dlaczego?


Że też musiały umrzeć kobiety…
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SPOKÓJ.


Niezmącony spokój, przestrzeń wypełniona bezruchem, nim wszystko
nabierze tempa. Właśnie tu się teraz znajduję. Powstała szczelina w czasie. Czas przed i czas po będą stanowić odrębne epoki.


Ależ szybko to nadeszło. W głębi ducha wiedziałem, że to nastąpi,
miałem świadomość, że stanowię utajone zagrożenie. Życie udzieliło mi
kolejnej lekcji: kiedy coś wreszcie nadchodzi, nigdy nie jest się
przygotowanym. Gdy coś nagle staje się rzeczywistością.


Poza tym nigdy bym nie przypuszczał, że może to przybrać taką formę.
Trudno uwierzyć, że oni wciąż potrafią zaskakiwać. Widać przestrzeń
znajdująca się poza prawem jest nieporównywalnie większa niż ta, która
mieści się w jego ramach. Ta objęta regułami prawa wydaje się mała i krucha. Jest niczym cienki, drżący nerw zatopiony w ogromnym ciele
pełnym komórek rakowych, które zrobią wszystko, byle dalej rosnąć w siłę.


Człowiek myśli, że jest sam na świecie. Że niczego się nie boi, bo
potrafi o siebie zadbać. Myśli, że jest jak samotna wyspa na wielkim
oceanie. I przez to zapomina, że naraża na niebezpieczeństwo swoich
bliskich.


Swoich ukochanych…


Boże. Wiem, że nie pomyślałem „Boże” od wielu lat. Teraz jednak
naprawdę mógłbyś mi pomóc. Nie zamierzam padać przed tobą na twarz, bo
jeśli jest w tobie jakikolwiek sens, i tak mi pomożesz. Zrobisz to.
Jeśli miałbyś mieć jakikolwiek powód, by przyjść z pomocą człowiekowi,
to właśnie jest ten powód. W przeciwnym razie należy odwołać twoje
istnienie.


To niesamowite, że znów piszę.


Dlaczego to robię? Nie pisałem od bardzo dawna. Kiedy właściwie
ostatnio to robiłem?


Pewnie w okresie egzystencjalnego kryzysu. Kiedy rozpoczynałem nowe
życie. Zapewne właśnie w takich chwilach się pisze – gdy nie ma się z kim porozmawiać. Albo raczej wtedy, kiedy to, co ma się do powiedzenia,
nie mieści się lub nie może zostać zrozumiane w zwyczajnej rozmowie. Gdy
potrzeba czegoś więcej.


Kiedy się czuje, że zaraz się wybuchnie.


Podejrzewam, że właśnie to musi być najtrudniejsze w życiu pisarza:
umiejętność pisania nawet wówczas, gdy znalazło się kogoś do rozmowy. O wszystkim. Po co wtedy pisać?


Jest jeszcze inna przyczyna pisania – i ona zaistniała w moim
przypadku.


Pisanie pozwala odegnać lęk. Na krótką chwilę odsuwa go na bok.


Teraz lęk do mnie wrócił. Uderzył z całą siłą. Jezu Chryste. Co ja
zrobiłem? Nie musiałem tego robić. Mogłem odpuścić, pozwolić przemijać
dniom, zaakceptować skostnienie systemu. Mogłem pomyśleć o bliskich i ukochanych. Mogłem powstrzymać się przed… poświęceniem ich…


Jezu Chryste.


Co ja zrobiłem?


Nie, jestem w błędzie.


Tak, w błędzie.


Musi tak być, bo – do diabła ciężkiego – jeśli w całym wszechświecie
istnieje choć jedna osoba potrafiąca zatrzymać to pędzące na oślep
szaleństwo, musi to być ktoś taki jak ja. Ja mogę powiedzieć „stop”. I niech was piekło pochłonie, jeśli wam się zdaje, że macie oczywistą
przewagę. Tylko dlatego, że jesteście bardziej bezwzględni.


Niech was szlag trafi z waszym nowym porządkiem świata.


Nie, to nie ja to zrobiłem.


Ty to zrobiłeś. Skurwysynu.


Nie dam ci się. Pokonam cię.


Ale muszę to zrobić niepostrzeżenie. Muszę odegrać mistrzowską,
podwójną rolę. Pochłonie to wszystkie moje siły, ale mimo to nie będę
mógł z niczym się zdradzić. Nikt poza tobą – mój tekście – nie będzie
niczego podejrzewał. Zwyciężę w zupełnej ciszy, choćby miała to być
ostatnia rzecz, jaką zrobię w życiu.


Gdy myślę o tym, co się stało, o zagrożeniu, o tym, co wisi nad naszymi
głowami – przede wszystkim nad twoją, moje biedactwo – dopada mnie
potworny lęk, najgorszy, jaki można sobie wyobrazić. Nie sądzę, by we
wszechświecie istniało coś gorszego. To pewne, że jest wiele podobnych
okropieństw – świat jest pełen wszelkiego diabelstwa – ale nic nie może
być gorsze.


Z pewnością celowałeś we właściwym kierunku, skurwielu.


Lecz trafiłeś w nieodpowiednią osobę.


A ty, Boże, jeżeli masz ochotę towarzyszyć mi w tej podróży, będziesz
mile widziany. O ile wciąż chcesz uchodzić za pozytywną siłę. Bo trzeba
ci – niech to szlag jasny trafi – wiedzieć, że idziemy na spotkanie
samego diabła. Nikt poza tobą nie może zdecydować, do jakiego stopnia
będziesz bezsilny.


Ja bynajmniej nie zamierzam pozostać bezsilny.


Już ja mu pokażę, co znaczy prawdziwy sprzeciw.
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– JEST TAK JAK ZWYKLE. Nie wiem, czy w ogóle mnie słyszysz. Ale zrobię
tak jak zawsze. Będę udawać, że słyszysz. Jestem niemal pewna, że tak
jest. Wiem, że mówię to za każdym razem, kiedy tu jestem, ale nie
zamierzam przestawać. Poczułam coś. Nie wiem, jak to się stało, ale
wyczułam wibracje, jakby łączyła nas nić porozumienia, mimo że leżysz
tu, gdzie leżysz. Poczułam, że chcesz dalej żyć. Zadbam o to, żeby tak
się stało. A jeśli się mylę, będziesz musiał znaleźć sposób, żeby mi o tym powiedzieć. Nawet w najśmielszych snach nie jestem sobie w stanie
wyobrazić, jak to jest być uwięzionym w ten sposób. Mam nadzieję, że
moje wizyty przynoszą ci jakąś ulgę. Choćby nieznaczną.


Widzę, że włączyli ci telewizor. Pewnie znów chodzi od samego rana,
torturują cię tym, biedaku – pozwolisz, że trochę ściszę? Proszę, od
razu lepiej. Zatem pewnie już wiesz, co się stało. Wiesz też już pewnie,
co będzie o wpół do dziesiątej. Możemy oboje zerkać na ekran, żeby tego
nie przegapić. Jestem ciekawa, kogo tym razem posadzą na podium…


Na razie prawie nic jeszcze nie wiemy. Säpo1 od razu przejęła
sprawę, nawet nie zdążyliśmy pisnąć.


Chcesz, żebym ci opowiedziała, co się wydarzyło do tej pory? Pewnie
byłoby fajnie znów nawiązać kontakt ze światem. Przede wszystkim po to,
by się cieszyć, że cię to ominęło…


Pomyśl tylko, że mimo wszystko udało nam się osiągnąć tak wiele. Zarówno
zawodowo, jak i… prywatnie…


Taa… no właśnie.


Jasny szlag, zaraz znów się rozpłaczę…


Pamiętasz, kiedy ci powiedziałam, że cię kocham?


Wydaje się teraz, że to było wieki temu.


No cóż, więc… Spałam już, kiedy zadzwonił Waldemar Mörner. Było wpół
do drugiej. Sprawiał wrażenie mocno podchmielonego, więc nie miałam
pewności, o co mu chodzi. Chociaż w jego przypadku rzadko kiedy mam tę
pewność… znasz go przecież. Nieważne. W każdym razie zrozumiałam, że
trzeba się szybko stawić w komendzie, więc pojechałam.


Zanim dotarłam, minęła już godzina z hakiem, odkąd rąbnęło. W życiu nie
widziałam takiego chaosu! A przecież można by sądzić, że jest się
przygotowanym na coś takiego, w końcu to całkiem prawdopodobny
scenariusz. Nigdy wcześniej tak bardzo nie cisnęło mi się na usta słowo
„rozpierducha”. Najgorsze, że wypowiedziałam je akurat w momencie, kiedy
przebiegał koło mnie dyrektor Säpo. Wiesz, jaki on jest. Nonszalancki
dupek. Zatrzymał się, zapytał, jak się nazywam i co tu robię.


Säpo jest odpowiedzialna za wszystko, co ma jakikolwiek związek z terroryzmem. Sam dobrze znasz wszystkie te gadki, że Szwecja musi być
przygotowana na nowe formy terroru. Pamiętasz pewnie raport sprzed paru
lat, w którym była mowa o tym, że w przypadku tego rodzaju zagrożenia
wojsko ma być do dyspozycji policji. Wtedy od razu Must2 i SSG3 wyczuły pismo nosem i zrobiły się nagle bardziej dostępne i mniej tajne. Więc teraz – zwłaszcza po opublikowanym zeszłej wiosny
raporcie Instytutu Obrony Narodowej, z którego wynikało, że Szwecja nie
poradzi sobie z większym atakiem terrorystycznym – została nam tylko
Säpo.


No więc dyrektor Säpo zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów i powiedział: „Żadnych sekretarek w sztabie dowodzenia”. To był bardzo
pouczający moment, ale najdziwniejsze jest to, że w pierwszej chwili nie
zareagowałam na słowo „sekretarka”, tylko spytałam: „Że niby w jakim
sztabie?”. I wtedy on spojrzał na mnie takim wzrokiem, rozumiesz, jakby
zobaczył orangutana w sukni balowej.


Potem przez resztę nocy próbowałam się dodzwonić do Mörnera i do
kierownictwa wydziału kryminalnego, ale nikogo nie udało mi się złapać.
Pewnie obaj, naczelnik kryminalnych i Mörner, siedzieli w tym cholernym
tajnym sztabie dowodzenia. Udało mi się jedynie dowiedzieć, że usługi
Drużyny A raczej nie będą pożądane. Choć nie sądzę, żeby Säpo w ogóle
wiedziała, czym jest jednostka specjalna policji do zwalczania
przestępczości międzynarodowej. A powinni sobie zadać trud i się
dowiedzieć, biorąc pod uwagę charakter tego zdarzenia.


Natknęłam się natomiast na rzecznika komendy głównej, zmierzającego
akurat na jakiś zaimprowizowany naprędce briefing dla prasy. Powiedział
mi, że rzeczywiście mamy coś takiego jak sztab dowodzenia, ale nie
znajduje się on nigdzie w pobliżu. Miał oczywiście na myśli, że coś
takiego ma Säpo. Poznałam to po jego minie.


Moim zdaniem to gość godny zaufania, a odniosłam wrażenie, że między
policją a Säpo toczy się jakaś wojna. No cóż, pożyjemy, zobaczymy. Nie
sądzę, żeby komenda wystawiła kogoś od siebie w roli frontmana.
Przekonamy się za chwilę, do konferencji prasowej zostało jeszcze parę
minut.


Nie dowiedziałam się wiele więcej tej nocy, ale nie wydaje mi się, żeby
zamierzali nas w to angażować. Nikt nie chce nas tknąć nawet patykiem,
ale o tym sam doskonale wiesz. Powtarzam to za każdym razem, kiedy tu
jestem. Wybacz, że ci tak ględzę. Myślę, że to dla mnie rodzaj terapii.


Niestety po wydarzeniach z zeszłego lata diabli wzięli dobre imię
Drużyny A. Daliśmy radę, choć naprawdę niewiele brakowało – być może
tylko dlatego, że zrobiono potem wszystko, by opinia publiczna dostała
odpowiednio upiększoną relację z tych jasełek na terenie przemysłowym w Segeltorp. Pamiętasz to zamieszanie? To, w którym odegrałeś główną
rolę…


O matko…


Najważniejsze, że prasa nigdy się nie dowiedziała, co tak naprawdę się
tam wtedy stało.


Nie pamiętam, czy ci opowiadałam, jak później rozdzielono między nas
winę: Jorge Chavez i Jon Anderson dostali złote odznaki i oficjalną
pochwałę za bohaterstwo. I pomyśleć, że to w nagrodę za olanie rozkazów.
Arto Söderstedt i Viggo Norlander usłyszeli, że ich użycie broni było
zasadne – choć stało się to po przemaglowaniu nas wszystkich w ramach
wewnętrznego śledztwa. Gunnar Nyberg, Sara Svenhagen i Lena Lindberg też
dostali się w jego tryby, ale w związku z samobójstwem zatrzymanego na
dołku na posterunku w Skellefteå. Nie postawiono im żadnych zarzutów, bo
nie dało się ustalić, dlaczego Carl-Olof Strandberg, ten pedofil,
odebrał sobie życie. Podsumowując, Drużyna A nie odnotowała żadnych
strat. Obeszło się bez nich, ale odnieśliśmy rany. Najgorzej oberwałam
ja – bo tak naprawdę to wszystko była moja wina, szefowej, która
pozwoliła, by sytuacja wymknęła się spod kontroli. Dostałam ostrą
reprymendę i zawieszono mnie na pół roku. Teraz wróciłam. Wciąż jestem
szefową, ale nie mogę sobie pozwolić na kolejną wpadkę.


O, zaczyna się konferencja prasowa. Zrobię trochę głośniej.


Scena na ekranie telewizora:


Mała, przepełniona salka konferencyjna. Reporterka próbuje dojrzeć coś
zza pleców stojących tyłem do kamery dwóch wysokich mężczyzn
wyglądających jak ochroniarze. Gdy zaczyna mówić, z głośnika nie dobywa
się żaden dźwięk. Po jakichś dziesięciu sekundach cisza zostaje
przerwana:


– …brano zdecydowanie zbyt ciasne pomieszczenie dla prasy. Jak dotąd
nie udało nam się niczego ustalić, nie wiemy, kto wystąpi na konferencji
ani kto będzie odpowiedzialny za to – bez wątpienia – najważniejsze
dochodzenie w dziejach Szwecji. Jest dokładnie wpół do dziesiątej i mam
wrażenie, że słyszę coś za plecami…


Dwie osoby weszły na podium i zajęły miejsce przy stole. Widoczne za
nimi po skosie drzwi pozostały otwarte na oścież. Po chwili dał się
słyszeć szept reporterki:


– Jeśli się nie mylę, mamy przed sobą rzecznika komendy głównej i dyrektora Sapö… – Dziennikarka zamilkła, uciszona syknięciami
pozostałych reporterów.


Starszy mężczyzna na podium odchrząknął głośno i zabrał głos:


– Witamy państwa na konferencji prasowej. W krótkich słowach wyjaśnimy
państwu, jak przedstawia się sytuacja na obecną chwilę. Na razie
dochodzenie pozostaje w rękach Säpo i komendy głównej. Ja reprezentuję
tę drugą instytucję, siedzący obok mnie kolega – pierwszą. Ustaliliśmy,
że kierownictwo w dochodzeniu obejmie neutralna osoba, a konkretnie
komisarz Wydziału Kryminalnego Komendy Głównej Policji Jan-Olov Hultin.


W drzwiach pojawił się starszy mężczyzna w wielkich okularach
chwiejących się na bardzo dużym nosie. Przekroczył próg, zamknął za sobą
drzwi i zajął miejsce między siedzącymi na podium mężczyznami. Poprawił
okulary, popychając je spory kawałek w stronę czoła, i omiótł
dziennikarzy obojętnym wzrokiem. Po kilku sekundach przemówił:


– Streszczę państwu pokrótce sytuację. Potem będzie czas na pytania.
Tymczasem proszę mi nie przerywać. Dzisiejszej nocy, za piętnaście
pierwsza, eksplodował wagon metra zielonej linii, konkretnie linii numer
dziewiętnaście, w pobliżu stacji Fridhemsplan, tuż po tym jak pociąg
ruszył w stronę stacji Sankt Eriksplan. Do wybuchu doszło w jednym
wagonie, ostatnim z trzech. Wszystkie ofiary śmiertelne oraz ranni
podróżowali tym właśnie wagonem. Ofiary śmiertelne to siedmiu mężczyzn
oraz dwie kobiety. Stan dwóch rannych mężczyzn jest krytyczny. W innej,
oddalonej od miejsca eksplozji części wagonu zostało lekko rannych pięć
innych osób. Są one obecnie przesłuchiwane, podobnie jak spora grupa
naocznych świadków zdarzenia. Badanie miejsca zdarzenia wciąż trwa, w tej chwili możemy z całą pewnością potwierdzić, że przyczyną eksplozji
był umieszczony w wagonie materiał wybuchowy. Mamy zatem do czynienia z zamachem bombowym. Ponieważ jednak zdarzenie – przynajmniej na razie –
ma ograniczony zasięg, nie możemy mówić o ataku terrorystycznym. Jest to
określenie, które w ostatnich godzinach powtarzane jest w mediach
stanowczo zbyt często i bez namysłu. Nie wiemy jeszcze, jaki motyw mieli
sprawca bądź sprawcy zamachu. Dotychczas nie przyznało się do niego
żadne ugrupowanie terrorystyczne. Kierownictwo nad dochodzeniem objęła
Säpo, jednak wszystkie czynności będą przeprowadzane we współpracy z Wydziałem Kryminalnym Komendy Głównej Policji oraz Komendą Regionu
Sztokholmskiego. To wszystko, co na razie mamy państwu do powiedzenia.
Czy są jakieś pytania?


Z sali dobiegł egzaltowany, męski głos o tonacji zawieszonej gdzieś
pomiędzy tenorem i altem:


– Na samym początku zostało powiedziane, że dochodzenie poprowadzą tylko
Säpo i komenda główna.


Komisarz Jan-Olov Hultin:


– W obecnej chwili nie wiemy jeszcze, jaką kwalifikację nadać temu
zdarzeniu. Dopóki to się nie stanie, nie można dokładnie określić
właściwości jednostek. Po naradach doszliśmy do wniosku, że najlepszym
rozwiązaniem będzie otwarta współpraca między poszczególnymi służbami.


Dyrektor Säpo:


– Mimo wszystko cała odpowiedzialność spoczywa na Säpo.


Kolejny głos z sali, tym razem kobiecy, lecz sporo niższy niż u poprzednika:


– Czy do dochodzenia przyłączy się wojsko?


Jan-Olov Hultin:


– Nie, skądże.


Dyrektor Säpo:


– Trwają rozmowy na temat współpracy z wojskiem w przyszłości, w tym
przypadku nie bierzemy tego pod uwagę.


Reporterka telewizji:


– Czy zidentyfikowano wszystkie ofiary?


Rzecznik komendy głównej:


– Nie, jeszcze nie wszystkie.


Ponownie reporterka telewizji:


– Czy zostaną udostępnione nazwiska ofiar, które udało się do tej pory
zidentyfikować?


Jan-Olov Hultin:


– W swoim czasie. Najpierw powiadomimy ich rodziny.


Egzaltowany męski głos, przefiltrowany przez wodę mineralną,
prawdopodobnie gazowaną:


– Na pewno macie panowie więcej do powiedzenia na temat samej bomby…


Dyrektor Säpo:


– Proszę zadawać pytania w formie pytań. W przeciwnym razie nie
udzielimy odpowiedzi.


Jan-Olov Hultin:


– Nie, w tej chwili nie mamy nic do powiedzenia na jej temat. Czekamy na
wyniki zaawansowanych badań technicznych.


Jeszcze bardziej egzaltowany głos, tym razem kobiecy i z norweskim
akcentem:


– Czy są jacyś podejrzani? Czy dokonał tego zamachowiec samobójca?


Jan-Olov Hultin:


– Nie mamy jeszcze żadnych podejrzanych, za wcześnie również na
stwierdzenie, że był to zamach samobójczy. Nie wykluczamy tego jednak.


Egzaltowany męski głos o tonacji zawieszonej gdzieś pomiędzy tenorem i altem:


– Czy zamknięto granice państwowe?


Jan-Olov Hultin:


– Nie znaleźliśmy powodów, by je zamykać, ponieważ wszystko wskazuje na
to, że wybuch bomby w metrze miał charakter jednorazowego incydentu. Nie
mamy powodów, by sądzić, że dojdzie do kolejnych eksplozji. Gdyby tak
się stało, rozważymy możliwość zamknięcia granic, ale w tej chwili
byłoby to pochopne działanie.


Dyrektor Säpo:


– O tym zadecyduje Säpo.


Jan-Olov Hultin (neutralnym tonem):


– Naturalnie.


Rzecznik komendy głównej:


– Niniejszym uznaję konferencję za zakończoną. Dziękujemy państwu za
przybycie. Zwołamy kolejną konferencję, gdy wyjdą na jaw nowe fakty.
Spodziewam się, że nastąpi to dzisiejszego popołudnia. W ciągu dnia
podamy dokładną godzinę.


– No proszę. Still going strong. Kto by pomyślał? Chociaż kiedy się
zastanowić, właściwie wydaje się to całkiem zrozumiałe. To musi być
świetne uczucie mieć w drużynie Hultina. W końcu to człowiek, który
potrafi lać oliwę na wzburzone fale. Możemy sobie tylko wyobrazić, co
działo się tam na górze, zanim doszli do wniosku, że albo mogą podkulić
ogon pod siebie i od razu się poddać, albo wezwą na pomoc emeryta
recydywistę.


Ojej, zsunąłeś się za bardzo, zaczekaj, podciągnę cię nieco w górę. O tak. Teraz lepiej?


No tak, więc to zapewne oznacza, że teraz mamy większe szanse na udział
w sprawie. Jeśli tylko Jan-Olov nie zmienił się radykalnie przez parę
ostatnich lat, należy się spodziewać, że zrobi wszystko, by zaangażować
Drużynę A w śledztwo. Muszę tam pojechać i z nim pomówić.


To znaczy, że za chwilę znów cię opuszczę.


Naprawdę mam nadzieję, że słyszysz, co do ciebie mówię. I nawet nie
wiesz, jak strasznie bym chciała, żeby znaleźli jakąś metodę, dzięki
której moglibyśmy porozmawiać. Nie lubię wygłaszać monologów.


Przyjdę znów tak szybko, jak będę mogła. Wszystko zależy oczywiście od
tego, co czeka nas w najbliższych dniach.


Mam nadzieję, że w jakiś sposób znajdujesz w sobie spokój.


Muszę już iść. Pa, Bengt. Trzymaj się.


5


TO WYGLĄDAŁO jak abstrakcyjne malowidło. Niezwykłe połączenie formy i treści, zupełnie jak w malarstwie gestu, action painting. Jackson
Pollock. Nakładanie farb z dziką furią.


Lub po prostu jeden wielki bohomaz. Beztroska mieszanina tagów i graffiti.


Jak oni to nazywają u nas, w Szwecji, kiedy załoga grafficiarzy wpada do
wagonu metra i wyżywa się na nim bezlitośnie za pomocą farby w sprayu?


No tak. Mówią na to „bombardowanie wagonu”.


W zaistniałej sytuacji określenie to było wprost niesmaczne.


Poza tym, po dokładniejszym obejrzeniu, obrazek wcale nie przypominał
abstrakcyjnego malarstwa. Był raczej skrajnie konkretny, do przesady
przyziemny i wierny rzeczywistości.


Wręcz nie do wytrzymania.


Mężczyzna oglądający zdjęcia zmuszony był odsunąć je na bok i zrobić
sobie przerwę. Rozmyślał o historii podziemnej kolejki. Świadomie
próbował przypomnieć sobie wszystko, co przeczytał na temat tego
niezwykłego środka transportu, będącego właściwie odwrotnością samolotu.
Metro to typowy miejski wynalazek, bo w mieście chodzi przede wszystkim
o to, by oszczędzać przestrzeń. Podziemna kolej jest więc, w zamyśle, podobna do drapaczy chmur, jest efektem powiększania
przestrzeni w pionie.


Pierwszą podziemną kolejką była otwarta w 1863 roku Metropolitan Line w Londynie. Jej podziemny odcinek biegł tuż pod poziomem ulicy, a wagony
ciągnęła lokomotywa parowa. Rozbudowa metra na dużą skalę nastąpiła
dopiero na przełomie wieków, u początków elektryfikacji, na przykład w Budapeszcie, Paryżu i Berlinie. Obecnie najrozleglejsze sieci metra mają
Nowy Jork, Londyn, Paryż, Moskwa i Tokio.


Pierwszą linię sztokholmskiej podziemnej kolejki – Slussen-Hökarängen –
otwarto 1 października 1950 roku. Modele wagonów metra od początku
oznaczano literą C, więc pierwszy model nosił nazwę C1. W miarę jak
modernizowano metro w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych,
nowocześniejsze stawały się również wagony, a w roku 1967, tuż po tym
jak Stockholms Spårvägar, sztokholmskie linie tramwajowe (oznaczone
nieszczęśliwym skrótem SS), zmieniły nazwę na Stockholms Lokaltrafik,
sztokholmski transport lokalny (o neutralnym skrócie SL), kolej
podziemna dysponowała już sześciuset pięćdziesięcioma sześcioma
wagonami, modelami od C1 do C5. Niedługo potem powstał kolejny – C6, a w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych następne, aż do C15.


Ostatnie pokolenie wagonów pojawiło się w roku 1979, kiedy do użytku
wszedł nowy model C20, zwany również wagonem 2000. Obecnie, gdy sieć
sztokholmskiego metra liczy sto dziesięć kilometrów torów oraz sto jeden
stacji, z których tylko jedna – Kymlinge – nie jest używana, a kolejką
podróżuje dziennie pół miliona osób, większość z ośmiuset
sześćdziesięciu wagonów to model C20. Z czasem wyprodukowano jeszcze
dwieście siedemdziesiąt egzemplarzy, o numerach od 2001 do 2270, którym
z czasem zaczęto nadawać bardziej osobiste nazwy, a nawet imiona.
Przykładowo, wagon 2013 nazywa się Ludmila, wagon 2103 to Janne, wagon
2105 nosi imię Sara, wagon 2120 – Lena, Wagon 2131 – Gunnar, wagon 2141
– Bengt, a 2219 – Jorge. Poza tym są wagony o nazwach familiarnych:
Mama, Tata, czy Braciszek. Oczywiście istnieje też wagon 2000, choć ma
on mniej poufałą nazwę – Incognito.


Żaden nie nazywa się Paul, pomyślał przelotnie mężczyzna.


Ani Kerstin.


Ostatni wagon metra, które odjechało ze stacji Fridhemsplan piątkowej
nocy o godz. 00.45, nosił imię Carl Jonas i oznaczony był numerem 2255.


Teraz już nie istniał.


Każdy wagon modelu C20 jest znacznie dłuższy niż wcześniejsze i liczy
dokładnie czterdzieści sześć i pół metra. Tym samym trzy wagony C20
odpowiadają długością ośmiu starszym modelom, dlatego też dłuższe wagony
podzielone są na trzy człony połączone dwoma gumowymi przegubami,
podobnie jak w autobusie przegubowym. Środkowy człon ma sześcioro
podwójnych drzwi, po troje na stronę, człony pierwszy i ostatni mają ich
po czworo – po dwoje na stronę. Po obu stronach wagonu jest kabina
maszynisty. Zgodnie ze specyfikacją wagon może pomieścić czterystu
czternastu pasażerów: stu dwudziestu sześciu siedzących i dwustu
osiemdziesięciu ośmiu stojących.


Na szczęście w piątkową noc nie podróżowało ich aż tylu.


W wagonie znajdowało się szesnaście osób.


I tak o wiele za dużo, zdaniem mężczyzny, który doszedł już do siebie na
tyle, by móc znowu spojrzeć na zdjęcia.


Pierwsze ujęcie zrobiono na wprost, z wysokości drugich drzwi, drugie
zaś z drugiego przegubu, oddzielającego środkowy człon wagonu od
ostatniego. Lewa część, a więc dwie trzecie pociągu – środkowy i pierwszy człon – były właściwie nieuszkodzone, tym mniej, im bliżej
początku pociągu, pomijając wybite szyby we wszystkich oknach oraz to,
że na podłodze leżała ręka. A ściślej mówiąc: można było rozpoznać, że
to ręka, jeśli ktoś dał radę wpatrywać się w ten przedmiot na tyle
długo, by utrzymać na miejscu zawartość żołądka. W ostatnim członie, na
wprost całkowicie zniszczonych wybuchem drzwi, nie było nic, za to coś
widniało po prawej od wysadzonych drzwi, w prawym dolnym rogu zdjęcia.
To coś miało kształt bardzo nieregularny, lecz wyglądało na tyle
niepokojąco, że mężczyzna poczuł mdłości na myśl o następnej fotografii.


Ta przedstawiała miejsca siedzące w samym tyle ostatniego członu. Ta
właśnie część stanowiła niezwykłe połączenie formy i treści, zupełnie
jak w action painting.


Mężczyzna zebrał się w sobie i wyostrzył wzrok. Praca w policji nie
uodporniła go na tego rodzaju sceny, zdawało mu się wręcz, że z każdym
rokiem znosi je coraz gorzej. Niestety musiał je czasem oglądać, z więcej niż jednego powodu: by przy następnej okazji nie robiło mu się
niedobrze, by przestać sobie wyobrażać, co czuły ofiary, żeby się nie
rozpłakać i żeby móc się skupić wyłącznie na faktach.


Teraz przedstawiały się one tak: mężczyzna miał przed oczami niezwykłe
połączenie formy i treści, zupełnie jak w action painting.


Nie dało się nic więcej dostrzec.


Nie dało się też dłużej na to patrzeć.


– Po co je oglądasz?


Mężczyzna podniósł wzrok znad „zbombardowanego” wagonu metra i spojrzał
na kolegę, który właśnie wszedł do pokoju i zadał mu to pytanie.


– Bo jestem policjantem – odparł Paul Hjelm. – Wciąż jeszcze…


– Przecież to zadanie zlecono komu innemu – nie przestawał się dziwić
Niklas Grundström.


– Zadanie nie ma tu nic do rzeczy – wyjaśnił Hjelm, obracając się w stronę przełożonego, będącego jednocześnie dyrektorem Biura Spraw
Wewnętrznych Komendy Głównej Policji.


Paul Hjelm kierował sztokholmską sekcją tego samego wydziału. Niklas
Grundström prezentował się jak zawsze bez zarzutu, był elegancko ubrany
i władczy. Pomachał Hjelmowi papierową teczką i zrobił parę kroków w jego stronę, nie odrywając wzroku od rozłożonych na stole fotografii
przedstawiających abstrakcyjne dzieło sztuki.


– Po głębszym namyśle dochodzę do wniosku, że włączenie cię w tę sprawę
było słuszną decyzją – oznajmił.


– No nie… – mruknął Hjelm.


– No nie? – zdziwił się Grundström.


– Chyba nie sugerujesz, że ten wagon wysadził policjant?


Grundström parsknął pod nosem, co zwykle zapowiadało wybuch
charakterystycznego dla niego, zaskakująco chłopięcego śmiechu. Tym
razem się jednak powstrzymał.


Być może na widok feerii barw na ścianach wagonu metra.


– Co o tym myślisz? – zapytał, wskazując palcem niezwykłe freski.


Hjelm chwilę pokręcił głową, a potem odparł:


– Sam nie wiem.


– Ale widzę, że szare komórki pracują. – Grundström wskazał rogiem
teczki głowę Hjelma. – Nauczyłem się to zauważać.


Hjelm parsknął. Był zdania, że nic nie pracowało mu pod czaszką od
dziesięcioleci, odparł jednak:


– Próbuję sobie wyobrazić, jak to wygląda, kiedy jednym z tych nowych
wagonów metra podróżuje jedenaście osób. Pewnie większość siada w rozproszeniu, kilka osób parami, może w jakiejś grupie. Z jakiejś
przyczyny, jadąc metrem, nie życzymy sobie towarzystwa, mam rację?


– Niekoniecznie. Ja zawsze rozglądam się za najbliższym wolnym miejscem.


– Ja też. – Hjelm kiwnął głową. – Ale jak siedzieli ci tutaj?


Niklas Grundström ponownie przyjrzał się zdjęciom i również pokiwał
głową.


– Widzę – mruknął po chwili. – Blisko siebie, ale i tak pojedynczo.
Jakby zgrupowano ich wbrew ich woli. Choć jestem pewien, że to czysty
przypadek. To oczywiste.


– Oczywiste?


– Jeden z nich to zamachowiec samobójca. – Grundström wskazał palcem
jedno ze zdjęć. – Ten tutaj.


– Wszystko na to wskazuje – przytaknął Hjelm. – W tym miejscu jest
źródło wybuchu, poza tym z jego ciała pozostało najmniej. Pewnie miał
ładunek wybuchowy na sobie. Ale co to ma wspólnego z rozmieszczeniem
pasażerów?


Grundström wzruszył ramionami.


– To zamachowiec samobójca. Chciał zabić parę osób, więc usiadł
najbliżej, jak się dało. To wszystko. Z pewnością nie na tym powinieneś
się koncentrować.


Hjelm westchnął ciężko i spytał:


– Więc na czym powinienem się skoncentrować?


– Na tym, co się działo na ulicy.


– Doprawdy?


Grundström stał chwilę w milczeniu, nieznacznie kiwając głową. W końcu
się odezwał:


– Chodź ze mną do aresztu.


I pociągnął kolegę za rękaw, wyprowadzając go z jego pokoju, w tej
chwili przypominającego siódmy krąg piekieł.


Ruszyli plątaniną korytarzy. Przez cały czas tempo ich marszu nadawały
żwawe, sprężyste kroki Grundströma. Hjelma trochę to irytowało, nie na
tyle jednak, by chciało mu się coś z tym zrobić.


Po chwili milczenia Grundström przemówił:


– Chodzi o tę sprawę, choć niebezpośrednio – wyjaśnił, ale nie dodał nic
więcej.


Hjelm nie dowiedział się niczego nawet wówczas, gdy dotarli już do
korytarzy aresztu komendy miejskiej. Pokonali w milczeniu całą długą
drogę od korytarzy komendy głównej przy ulicy Polhemsgatan aż do aresztu
Kronobergs przy ulicy Bergsgatan. Dwaj policjanci szli ramię w ramię,
zagłębiając się we wszechświat pełen podejrzanych, potencjalnych
sprawców przestępstw. Funkcjonariusze zatrzymujący ich po drodze do
kontroli i wywracający im kieszenie omiatali ich to przestraszonym i pełnym szacunku, to podejrzliwym i wręcz nienawistnym wzrokiem, kiedy
więc dotarli wreszcie do – zawsze przepełnionego – aresztu Kronobergs,
uzbierali taką dawkę silnych reakcji na swój widok, jaką zwykły
policjant zwykle zbiera przez cały tydzień.


Nie było łatwo występować w roli wyrzutu sumienia sił porządkowych.


Z drugiej strony właśnie za to im płacono.


Niklas Grundström zatrzymał się w końcu przy drzwiach, które nieco
różniły się od innych, i zaczekał na strażnika. Ten zjawił się po
chwili, jak na zamówienie, otworzył drzwi kluczem, wpuścił gości do
pokoju z samotnym, stojącym na środku biurkiem, oddalił się i za moment
wrócił w towarzystwie mężczyzny o żółtosiwych włosach. Siwych jak u starca, żółtych w kolorze świński blond.


Strażnik z wyraźną, wrodzoną szorstkością usadził mężczyznę przy biurku.
Ten rozejrzał się wokół zdziwionym wzrokiem, jakby właśnie się obudził.
Gdy w końcu jego wzrok spoczął na siedzących po drugiej stronie
funkcjonariuszach, nie mieli żadnych wątpliwości, że mają przed sobą
kogoś, kto przebywa w jakiejś równoległej rzeczywistości.


Grundström zerknął przelotnie na Hjelma, po czym odezwał się dobitnym
tonem:


– Dzień dobry, panie Lagerberg. Jak się pan dziś miewa?


Właściciel żółtosiwej czupryny przyjrzał mu się wnikliwie, a jego
spojrzenie zdawało się jednocześnie nieufne i naiwne. Zaraz jednak
odezwał się silnym głosem, niczym Jehowa przemawiający do Mojżesza w trakcie wykuwania przykazań w kamieniu. Zupełnie jakby starał się
przekrzyczeć odgłosy rycia w skale.


– Nad pana ciemieniem unosi się czarna chmura, przyjacielu.


– Panie Lagerberg, czy może pan sobie przypomnieć, co pan robił zeszłej
nocy? – zignorował komunikat Grundström.


– Ona gęstnieje i zbiera się nad pana prawym uchem, przyjacielu. Lada
chwila wybuchnie. Dźwiga pan nad sobą zło.


– Skupmy się na wydarzeniach zeszłej nocy, dobrze? – nie poddawał się
Grundström. – Pomogę panu uporządkować myśli. Siedział pan na schodach
kamienicy przy ulicy Sankt Eriksgatan, blisko skrzyżowania z Fleminggatan, i obciągał pan flaszkę
dziewięćdziesięciosześcioprocentowego spirytusu, świeżo podprowadzonego
ze Szpitala Świętego Görana. Co się stało później?


– Kiedy chmura się tak zbiera nad człowiekiem, w jego ciele
rozprzestrzenia się zło, przyjacielu. Zło szykuje się do ataku. Musi pan
z nią porozmawiać. W przeciwnym razie chmura się rozstąpi i błyskawica
rozłupie panu czaszkę.


Paul Hjelm zerknął na Grundströma, nieco rozbawiony. Ten tylko pokręcił
głową i wrócił do sedna. Wyjął z teczki kartkę papieru i oznajmił:


– Kiedy zatrzymano pana dziś nad ranem, konkretnie o pierwszej
trzynaście, rozmawiał pan z dyżurnym w areszcie. Pamięta pan, co mu pan
powiedział?


– Kraina paproci… – odparł rozmarzonym tonem żółtosiwy Arvid
Lagerberg.


– Nie, Lagerberg, powiedział mu pan mu coś innego. Powiedział pan, że
widział pan chmurę…


– Nad pana ciemieniem, przyjacielu. Teraz też ją widzę. Chmura otworzy
się w ciągu dnia i gorzko pan pożałuje. Wspomni pan moje słowa,
przyjacielu. Jabłko spadnie na ziemię. Żółtoczerwone. Wie pan, o czym
mówię? One są najlepsze. Są czerwone o miękkim miąższu, zielone, twarde
i soczyste, i żółte, miękkie i słodkie. Ale są też żółtoczerwone. Te są
najlepsze.


– Dlaczego jabłko spadnie? – zapytał poważnym tonem Paul Hjelm i natychmiast poczuł na sobie kamienny wzrok Grundströma.


Ten ostatni usilnie drążył dalej:


– Powiedział pan, że zobaczył pan chmurę dymu wydobywającą się z wejścia
do metra. Pamięta pan? I że szyld stacji po drugiej stronie ulicy
rozprysnął się na kawałki. Pamięta pan?


– Pamiętam.


– Doskonale, Lagerberg. Co pan dokładnie pamięta?


– Inny, lepszy świat, przyjacielu. Świat, w którym nikt nie chodzi z czarną chmurą nad ciemnieniem. Byłem tam. Ten świat nazywa się Kongo.
Mieszkają tam tylko umarli.


Niklas Grundström słynął w całej policji z niezwykłej umiejętności
dążenia do sedna podczas przesłuchania. Potrafił wyciągnąć ze świadka
informacje nawet w ekstremalnie trudnych warunkach. Miał niezwykłą
zdolność koncentracji na najważniejszych kwestiach, nieważne, ile
czynników zewnętrznych mu w tym przeszkadzało. Dlatego właśnie Paul
Hjelm z ciekawością przyglądał się teraz koledze. Tym razem jednak nie
chodziło o to, by bez kropli potu na czole przesłuchać samego diabła w przedsionku piekieł, ani o to, by wyciągnąć informacje o pozycji
snajpera z przerażonego dziecka, jednocześnie uchylając się przed
zbłąkaną kulą w okopie w ostrzeliwanym Sarajewie. Bynajmniej. Chodziło o to, jak Niklas Grundström poradzi sobie na obrzeżach krainy szaleństwa,
a więc tam, gdzie właściwie nigdy nie zaglądał.


Paul Hjelm zaśmiał się głośno.


W duchu.


Z pozoru był prawie tak samo nieprzenikniony jak Grundström. W rzeczywistości w ciągu ostatniego roku zdołał się nauczyć go naśladować,
choć robił to z niewielką, minimalną właściwie różnicą. Różnicę tę –
Hjelm uświadomił to sobie po sześciu miesiącach – można było z powodzeniem nazwać ironią.


– Był pan w Kongu, Lagerberg? – zapytał.


– Tak – odparł mężczyzna i po raz pierwszy skupił na Hjelmie swój
nieobecny wzrok. Zdawało się, że go wyostrza.


– W Katandze? – drążył dalej Hjelm. – Na początku lat sześćdziesiątych?


Żółtosiwy Arvid Lagerberg zgarbił się nagle i skurczył, jakby zapadł się
do środka.


– To były czarnuchy – odparł.


Grundström wyglądał na nieco wzburzonego. Spiorunował wzrokiem swojego
podwładnego, nie przyniosło to jednak żadnego efektu.


– I tam mieszkają tylko zmarli? – podjął Hjelm. – Ilu czarnuchów pan
zabił? I dlaczego?


Arvid Lagerberg rozprostował plecy i znów podniósł wzrok. Jego
spojrzenie trochę zmętniało, choć wciąż dało się w nim dostrzec ślady
ostrości.


– Pan też do niedawna nosił chmurę nad ciemieniem, przyjacielu –
przemówił ochryple do Hjelma. – Była o wiele czarniejsza od chmury
drugiego przyjaciela, ale już zniknęła. Udało się panu jej pozbyć. Jak
pan to zrobił?


– Jak duża jest pana chmura, Lagerberg? – spytał Hjelm.


Żółtosiwy Arvid Lagerberg uśmiechnął się po raz pierwszy. Był to
szczerbaty uśmiech. Hjelmowi przemknęło przez myśl, że całkowita
bezzębność byłaby o wiele milsza dla oczu niż te pojedyncze spróchniałe
pniaki, które ostały się na swoich miejscach z całkiem niezrozumiałej
przyczyny.


– Jest duża – kiwnął głową Arvid Lagerberg. – Bardzo duża.


– Na pewno coś pan zapamiętał. Na pewno pamięta pan szyld metra, który
spadł na ulicę i rozprysnął się na kawałki. Na pewno pamięta pan odłamki
szkła – dodał Hjelm i subtelnym gestem oddał głos Niklasowi
Grundströmowi.


Był to jeden z tych momentów, które miał później zaliczyć do
najważniejszych w życiu.


W głębi serca.


Grundström zamrugał szybko, nieco zdezorientowany, ale zaraz odzyskał
rezon i przejął pałeczkę.


– Co pan zobaczył, kiedy rozprysnął się szyld? – spytał. – Czy był tam
jakiś mężczyzna?


Arvid Lagerberg wbijał wzrok w Grundströma, lecz nie patrzył na niego.
Zdawało się, że widzi na wylot, przez niego, przez ścianę, przez mury
budynku i spogląda dalej, aż w najdalszy zakątek nieba, w najodleglejszą
plamkę cienia rzucaną przez chmury.


Po chwili przemówił:


– Był tam mężczyzna.


Na ułamek sekundy Grundström zmarszczył nos. Hjelm długo się później
zastanawiał, co miał oznaczać ten grymas.


– Proszę nam opowiedzieć o tym mężczyźnie.


– Szedł w stronę metra. A potem, kiedy nadciągnęła chmura, szybko
zawrócił.


– To wszystko?


– Zupełnie jakby zwiał.


– Zwiał?


– Zwiał. Prysnął. Zmył się.


– Może zwyczajnie się przestraszył? Świat nagle eksplodował, więc
uciekł.


– Nie, on zwiał. Zwiał od tej chmury. Ale to niemożliwe. Nie da się
uciec od własnej chmury. A on miał nad ciemieniem wielką, ogromną i czarną, bardzo czarną chmurę, o wiele większą niż pana, przyjacielu.
Dlatego właśnie jestem ciekaw, jak pan pozbył się swojej, drugi
przyjacielu. Jak pan to zrobił?


– Spróbujmy uporządkować te chmury – zaproponował Grundström bez śladu
zniecierpliwienia. – Zajmijmy się tą, która wydobyła się z wejścia do
metra. Coś w tym mężczyźnie zwróciło pana uwagę, prawda? Co to było?


– Jego chmura była bardzo duża. Pewnie jak jedna dziesiąta mojej.


– Rozpoznał go pan? Widział go pan wcześniej?


– W jego chmurze coś płonęło. Nigdy wcześniej nie widziałem czegoś
takiego. Jak planety gazowe we wszechświecie. Jak słońce. Protuberancje.


– Co takiego? – wybuchnął Grundström.


Był to pierwszy raz, kiedy Paul Hjelm połączył słowo „wybuchnąć” z Niklasem Grundströmem. Miał wrażenie, że jest świadkiem jakiegoś
przełomu.


– Protuberancje – nie wytrzymał Hjelm. – Wybrzuszenia na powierzchni
Słońca, pasma plazmy, które gdy są aktywne, sięgają bardzo daleko. Na
tysiące kilometrów, na wielokrotność średnicy Ziemi.


– Dziękuję za wyjaśnienie – odparł Grundström kamiennym głosem.


– Czasem kawałki się odrywają – ciągnął Hjelm. – Małe kawałeczki Słońca,
które wystrzeliwują w kosmos.


– Dziękuję – powtórzył Grundström z naciskiem. – Niech pan mówi dalej,
Lagerberg.


Arvid Lagerberg wlepił wzrok w policjantów i po chwili przemówił:


– Pod tą chmurą bulgotała wrząca magma.


– I rozpoznał pan tego mężczyznę?


– Chciałem zostać astronomem – odparł Lagerberg, wpatrując się w Grundströma okrągłymi jak spodki oczami. – Chciałem zrozumieć ogromny
wszechświat. Czy to, że ktoś interesuje się wszechświatem, oznacza, że
nie obchodzą go ludzie? Tak mi powiedzieli, kiedy mnie bili.


– Kto pana bił? – przerwał mu gwałtownie Grundström. – Policjanci w radiowozie? Tutaj w areszcie?


– W Kongu – wyjaśnił Arvid Lagerberg. – Było ciężko. Zabijaliśmy. Ja też
zabijałem, bo byli dla mnie niedobrzy. Mówili, że to pedalstwo
interesować się astronomią. „Jesteś idiotą, Arvid, mówili. – W Afryce
jest mnóstwo czarnych dziur”.


– Czy w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym wiedziano już o istnieniu
czarnych dziur? – zastanowił się głośno Hjelm.


– Na pewno o tych w Afryce – odparł Arvid Lagerberg.


Paul Hjelm powtórzył subtelny gest sprzed paru chwil, przekazując
dowodzenie Grundströmowi, i poczuł płynącą w żyłach słodycz triumfu,
która rozkosznie rozlała się po całym jego ciele.


– Rozpoznał pan tego mężczyznę na Sankt Eriksgatan? – drążył dalej
Grundström.


– Tak – odparł nagle Lagerberg.


– Kto to był?


– Policjant.


– Dziękuję. Wie pan, jak się nazywa?


– To był policjant, człowiek najgorszy ze wszystkich. Miał na imię
Hans-Jörgen. Brzmiało to trochę jak po niemiecku. Na dodatek zachowywał
się jak nazista. Nie było mowy, żeby czarnuchy były traktowane jak
ludzie.


– Jörgen to skandynawskie imię – wtrącił Hjelm. – W Niemczech miałby na
imię Jürgen.


– A w Danii Jørgen – dodał Arvid Lagerberg.


– To prawda – zgodził się Hjelm.


– A więc widział pan, jak policjant ucieka przed chmurą wydobywającą się
z wejścia do metra – podjął Grundström, sycząc trochę jak gad.


– On i jego banda wiązali mnie skórzanymi pasami i potem mnie bili.
Myślę, że odpinali te pasy od karabinów. Bili mnie tak długo, aż
przysięgałem, że zabiję więcej czarnuchów niż oni. Potem zaczynaliśmy
chlać. Właśnie tam, w Kongu, nauczyłem się chlać. Hans-Jörgen nauczył
mnie chlać, zabijać i ruchać. Był policjantem w Södertälje. Tak było.


– Czy policjant, którego widział pan wczoraj, wyglądał jak Hans-Jörgen?
– spytał Grundström nieco raźniejszym tonem i pokazał na leżący przed
nim papier. – To miał pan na myśli, mówiąc, że go pan rozpoznał? Bo
właśnie tak jest tu napisane. Tak pan powiedział patrolowi, który pana
aresztował: „To był policjant i wiem, kim on jest. Jeśli mnie
wypuścicie, powiem wam, kto to był”. To dokładny cytat z protokołu.


– Był diabłem wcielonym – ciągnął Arvid Lagerberg. – Dopiero teraz
rozumiem, że on naprawdę był diabłem. Prawdziwym. To oczywiste, że
diabeł przybiera postać człowieka, kiedy zwietrzy okazję, by czynić zło
na ziemi.


– Mówi pan teraz o policjancie z Sankt Eriksgatan? – spytał trzeźwo
Grundström.


– To ta chmura.


– Skupmy się na wydarzeniach ubiegłej nocy.


– Ona rośnie wokół nas. Czarna chmura. Możemy z nią walczyć, ale tylko
do pewnego momentu. Potem nas otacza i przejmuje nad nami władzę. Rośnie
w nas, bo nie umiemy jej pokonać. Nikt nie rodzi się zły.


– Czy ten policjant z Sankt Eriksgatan jest zły? – próbował dalej
Grundström, lecz Hjelm poznał po głosie kolegi, że ten już się poddał.
Świadczył o tym niemal niezauważalnie zmieniony ton głosu.


Żółtosiwy Arvid Lagerberg podniósł wzrok i utkwił go w Niklasie
Grundströmie. Jego spojrzenie było jeszcze bardziej nieobecne niż na
początku rozmowy.


– W porządku, Lagerberg. Trochę to potrwa, zanim pana stąd wypuścimy.
Wkrótce znów się spotkamy.


– Chcę się spotkać z nim. – Arvid Lagerberg pokazał palcem na
Hjelma. – On mi powie, jak się pozbyć chmury. Nie widziałem czegoś
takiego nigdy wcześniej. Ale teraz muszę położyć się spać.


Policjanci wyszli na korytarz, zostawiwszy Arvida Lagerberga samego.
Ruszyli w milczeniu za strażnikiem, który poprowadził ich wzdłuż
długiego rzędu drzwi do napawających lękiem więziennych cel. Hjelm raz
po raz zerkał w stronę Grundströma, który znów był sobą. Miał
nieprzeniknioną, poważną minę.


Przynajmniej na zewnątrz.


W końcu odezwał się beznamiętnym tonem:


– No więc jak się pozbyłeś tej czarnej chmury?


Paul Hjelm nie mógł zaprzeczyć, że ta sprawa nurtowała go przez całą
rozmowę z żółtosiwym Arvidem Lagerbergiem. Czyżby dokonał czegoś
niezwykłego? Ostatnio w jego życiu nie wydarzyło się nic szczególnego. A może jednak? Może rzeczywiście coś się zmieniło? Czyż od niedawna nie
oddychał trochę lżej? Czyż nie budził się co rano z nieco większą ochotą
do życia? Zdaniem Paula Hjelma właściwie nie było się czemu dziwić –
jedyną zniewalającą siłą, w jaką wierzył, była miłość, a ta legła w gruzach przed rokiem, na dodatek bardzo namacalnie, po ukłuciu w kark na
parkingu międzynarodowego terminalu lotniska Arlanda. A może
rzeczywiście był już innym człowiekiem, kiedy się obudził? Być może ta
niezwykła, obosieczna niczym miecz kobieta – Christine Clöfwenhielm –
mimo wszystko zdołała w niego wstrzyknąć trochę pozytywnej energii? Nie
miał pojęcia. Tak też powiedział:


– Nie wiem.


Grundström bez widocznego wysiłku zmienił temat:


– Wiesz, że on naprawdę jest astronomem? Arvid Lagerberg przez pewien
czas był cenionym naukowcem. Pracował nawet w czymś o nazwie
Obserwatorium Kecka. Jako snob-intelektualista z pewnością wiesz, co to
takiego. Potem mu się pogorszyło. Jak wpadłeś na to Kongo?


– Nie wiem – powtórzył Hjelm, w duchu bardzo z siebie zadowolony. – To
niechlubna karta historii naszego kraju. Szwedzkie oddziały ONZ niedawno
wróciły do Konga, po czterdziestu latach. To, co wydarzyło się tam
poprzednim razem, wciąż jest owiane mroczną tajemnicą. Trochę się tym
interesowałem. Była to nieudana i brutalna próba udziału hermetycznej
Szwecji w międzynarodowych przedsięwzięciach. Wiesz przecież, że trudno
sobie wyobrazić kraj bardziej zamknięty na świat niż Szwecja na początku
lat sześćdziesiątych. Wysłano wtedy mnóstwo naiwnych młodych chłopaków w sam środek prawdziwego piekła, które zrobiło z nich potwory. Tak
naprawdę nikt ich tam nie chciał. Ani kongijska armia, ani milicja w Katandze, a już z pewnością nie pozostali tam jeszcze wtedy belgijscy
oficerowie i najemnicy z RPA. Nikt nie lubił oddziałów ONZ.


– Ależ ty masz wiedzę – mruknął Grundström granitowym głosem.


– Wiem coś jeszcze – odparł chłodno Hjelm. – Termin „czarna dziura”
został zaproponowany przez fizyka Johna Wheelera dopiero w tysiąc
dziewięćset sześćdziesiątym ósmym roku.


– Zdolny z ciebie chłopiec. Ale jakie to ma znaczenie?


– Takie, że Arvid Lagerberg zmyślił ten dowcip o czarnych dziurach w Afryce. Daje nam do zrozumienia, że brał udział w licznych gwałtach.
Całkiem możliwe, że zmyślił również tego policjanta, Hansa-Jörgena.
Diabła.


– Weź przestań – parsknął Grundström. – Była wojna, poza tym to się
działo ponad czterdzieści lat temu. Jaki to może mieć związek z tym, co
się stało teraz?


– Myślę, że mówi nam to sporo o jego charakterze. – Hjelm wzruszył
ramionami. – Poza tym domyślam się, że przyprowadziłeś mnie tu, bo
chcesz, żebym go rozpracował.


– Jest przechlany na wskroś. Arvid Lagerberg nie ma żadnego charakteru.
Nic z niego nie zostało. Tylko chaos. Kraina paproci… proszę cię.
Potrafi tylko bredzić.


– Jak się z pewnością zorientowałeś, rozmowa z nim wymaga po prostu
trochę więcej wysiłku niż zwykłe przesłuchanie – odparł zadziornie
Hjelm. – Pytanie brzmi: czy warto wkładać w to tyle energii? Czy to, co
on mówi, ma jakiekolwiek znaczenie? Nawet jeśli naprawdę był tam
policjant, czy to takie dziwne, że zrobił w tył zwrot? Może był po paru
głębszych, zrozumiał, że tam na dole coś się stało, i nie chciał się
angażować? Co to ma wspólnego z eksplozją w metrze?


– Więc powinniśmy dać sobie z nim spokój?


Jak na Niklasa Grundströma było to nadzwyczaj bezpośrednie pytanie. Paul
Hjelm zatrzymał się nagle. Grundström również przystanął i obaj przez
chwilę spoglądali na siebie w milczeniu.


– Nie – odezwał się w końcu Hjelm. – On widział coś ważnego. Wierzę, że
tak było, mimo wszystko. Jest w nim coś takiego… bo ja wiem, jakaś…
energia?


– Dobrze – odparł dystyngowanym tonem Grundström i ruszył z miejsca. –
Instynkt to jedna z kilku łączących nas cech. Poza tym złapałeś z nim
dobry kontakt. Arvid i Paul…


Hjelm dogonił go truchtem i przeszli spory kawałek w milczeniu. Dopiero
gdy znaleźli się z powrotem w komendzie, Grundström znów się odezwał, z niewzruszoną miną:


– Ale było to dość nieprzyjemne.


Hjelm wytrzeszczył oczy. Nieznacznie, ale wystarczająco, by dało się to
zauważyć.


– Co takiego? – zapytał.


– Elsa i ja pokłóciliśmy się dziś rano.


Paul Hjelm stwierdził z niezadowoleniem, że brwi uniosły mu się o kolejny milimetr.


– Aha… – bąknął ostrożnie.


– Spoliczkowała mnie – oznajmił Grundström. – Wciąż mnie boli prawe
ucho.
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DESZCZOWA CHMURA zawisła nad miastem i przemoczyła jego mieszkańców.
Była żałośnie mała, jak pędzona wiatrem ścierka do naczyń, którą
przypadek wykręcił akurat nad niedużą metropolią, od siedmiuset
pięćdziesięciu lat zwaną Sztokholmem. A te nieważne i nietrwałe istoty,
które ten sam zwykły przypadek – lub też coś innego – umieścił w czterowymiarowej układance o nazwie „ludzkość”, zezwalały na to, by
żałosne strużki deszczu spływały im po twarzach, i uświadamiały sobie
przy tym, że widok podobnych strużek cieknących po twarzach innych
przynosi im ulgę. Jakby mimo wszystko coś te istoty łączyło. Jakby
dzieliły to samo doświadczenie.


Być może trzeba było czegoś wyjątkowego, by to zrozumiały.


By dostrzegły, że łączy je mnóstwo spraw.


Wysoki mężczyzna w trudnym do określenia wieku, ubrany w zaskakująco
modną marynarkę, wysiadł przy stacji metra Slussen z autobusu jadącego z Nacki, po czym rozpoczął swą codzienną wędrówkę deptakiem Söder
Mälarstrand do mostu Västerbron. Nazywał się Gunnar Nyberg i stwierdził
z zadowoleniem, że zakłócenia w kursowaniu metra w żaden sposób go nie
dotyczą. Przeszedł zdecydowanie za długi odcinek, pozwalając agresywnym
kroplom deszczu atakować swoją twarz. I gdy w końcu, już niemal całkiem
przemoczony, zdecydował się rozłożyć parasol, stwierdził z zaskoczeniem,
że Sztokholm wygląda jakoś inaczej.


Blondynka w poprzecieranych dżinsach i włóczkowym sweterku uparcie
podjeżdżającym nad ozdobiony kolczykiem pępek dostrzegła to samo, gdy
tylko wyszła na ulicę z nowego mieszkania przy Götgatsbacken i ruszyła w stronę metra. Zamiast iść, stała chwilę w miejscu, czując, jak kropelki
deszczu zbierają się jej na czubku głowy, by za moment, gdy złączą się w większe krople, ścieknąć w różne strony z ciemienia. Nazywała się Lena
Lindberg i gdy w końcu ruszyła w stronę stacji Slussen, ogarniętej
zamętem komunikacji zastępczej, poczuła, że wraca do rzeczywistości,
która kilka sekund temu na krótką chwilę jej umknęła.


Podobnie poczuł się starszy mężczyzna w skórzanej kurtce, choć dotarło
to do niego dopiero na peronie stacji metra. Wtedy też się zorientował,
jak bardzo przemoczył go deszcz, choć uświadomienie sobie tego zajęło mu
prawie całą drogę czerwoną linią, od stacji Karlaplan aż do T-centralen.
Nazywał się Viggo Norlander i zastanawiał się, czy tak nagle stał się
gruboskórny, czy też nabrał dystansu do rzeczywistości. Zaskakująco
długo zajęło mu też uzmysłowienie sobie, dlaczego peron niebieskiej
linii metra w stronę ratusza jest opustoszały. W końcu wsiadł do
pękającego w szwach autobusu zastępczego. Osuszył się trochę otrzymaną
przed momentem darmową gazetą, dzięki czemu, gdy skończył,
współpasażerowie mogli przeczytać na jego czole napis „ybuch mby w etrze!”. W lustrzanym odbiciu.


Wszystko to uświadomił sobie również niespełna czterdziestoletni śniady
mężczyzna, idąc w górę ulicy Polhemsgatan w zdecydowanie za cienkiej
lnianej marynarce. Nazywał się Jorge Chavez. Zawahał się przez chwilę i zwolnił kroku, gdy wiatr zaatakował z podwójną siłą, w końcu zatrzymał
się i zamyślił, pozwalając, by deszcz przemoczył go do suchej nitki.
Chavez czuł się nie najlepiej. Wreszcie ruszył z miejsca z ociąganiem, a gdy rozejrzał się wokół, zobaczył po lewej park Kronoberg, który w strugach deszczu wyglądał jak prawdziwa dżungla, a po prawej komendę
policji. Znów się zamyślił, nie mogąc rozstrzygnąć, po której stronie
ulicy panuje większa dzicz.


Natomiast do białowłosego mężczyzny dotarło to dopiero wówczas, gdy
stwierdził, że sprzątaczka zajęła jego ulubioną toaletę. Spostrzegł też,
że po jej czole spływa taka sama strużka deszczu jak po jego twarzy.
Kobieta pochodziła z RPA i wyglądało na to, że weszła do tej męskiej
łazienki prosto z ulicy. Białowłosy mężczyzna nazywał się Arto
Söderstedt, a jego zwyczaj wypijania co rano litra soku pomarańczowego
sprawiał, że codzienna wędrówka do pracy z Södermalmu była walką z czasem. Zajęta toaleta mogła więc pociągnąć za sobą przykre
konsekwencje. Arto Söderstedt wiedział, jak daleko jest do następnej
łazienki, a sprint w jego aktualnym stanie z pewnością nie był dobrym
pomysłem. W końcu jednak ruszył schodami w górę, najostrożniej, jak
mógł.


Tam właśnie minęła go ostrzyżona na krótko blondynka, rzuciła mu krótkie
„cześć” i zadumała się na moment nad tym, jak dziwnie idzie jej kolega.
Pomyślała, że pewnie się już sypie, jak stary silnik, spostrzegła też,
że i po jego twarzy płyną strużki deszczu. W owej chwili i ją uderzyła
myśl, że wszyscy ludzie mają ze sobą coś wspólnego. Nazywała się Sara
Svenhagen, a gdy zwolniła kroku, by się zrównać z białowłosym mężczyzną,
ten odgonił ją niecierpliwym gestem. Ruszyła więc dalej, a parę sekund
później, ocierając za jednym zamachem pół twarzy wyjętą z torebki
chusteczką higieniczną i myśląc na widok czarnych smug: „Miał być
wodoodporny…”, stała już przed dobrze sobie znanymi drzwiami.


Tuż obok wyrósł nagle wysoki i szczupły mężczyzna koło trzydziestki i od
razu zabrał się do czytania przyklejonego taśmą do ściany obwieszczenia.
Ujrzawszy Sarę z twarzą odbitą na chusteczce, zrozumiał, że i on
doświadcza samotnie strużek deszczu wciąż spływających mu z czoła.
Nazywał się Jon Anderson i zaraz odezwał się z niedowierzaniem:


– Centrala dowodzenia jest dziś zamknięta.


– Dzień dobry tobie też – mruknęła Sara, próbując utrzymać na miejscu
spływającą twarz.


– Mamy się stawić w kwaterze Säpo. Tak tu piszą.


– Więc może zdążę się trochę ogarnąć – odparła z bladym uśmiechem Sara.


Kerstin Holm z kolei uświadomiła sobie metafizyczne znaczenie deszczu na
widok przemoczonego do suchej nitki dyrektora Säpo. Gdy ujrzała, że
mężczyzna desperacko i bez lustra próbuje doprowadzić do porządku
sterczące na wszystkie strony włosy, zwykle nieco skołtunione, ale
przylizane, przemknęła jej przez głowę fraza: „deszcz pada na wszystkich
jednakowo”.


Zastanowiła się, czy to słowa jakiejś piosenki.


Bez słowa powitania ani choćby śladu grzeczności dyrektor Säpo oznajmił
jej krótko, wskazując na drzwi.


– Twoi chłopcy są już na miejscu. Spóźniłaś się.


– Więc ty też? – Kerstin się uśmiechnęła.


– Zaraz przyjdę – odparł oschle dyrektor Säpo.


– A poza tym, trzech moich chłopców, wliczając mnie, to kobiety.


– Wiem – syknął mężczyzna. – Wcale o was nie prosiłem.


Odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę toalety. Z prywatnym kluczem w kieszeni.


Kerstin Holm, szef operacyjny jednostki specjalnej do zwalczania
przestępczości międzynarodowej, znanej jako Drużyna A, była rzadkim
gościem w części budynku komendy należącej do Säpo. Z reguły ta część
była hermetycznie zamknięta. Tym razem jednak Holm weszła bez większych
problemów, wylegitymowawszy się zaledwie kilka razy. Podejrzewała, że
jej były szef, Jan Olov-Hultin, miał wpływy u komendanta głównego. W przeciwnym razie Säpo z pewnością nie byłaby tak otwarta na współpracę.


No dobrze, pomyślała, kładąc dłoń na klamce. Jestem już porządnie
spóźniona.


Chociaż Bengtowi Åkessonowi należy się od nas ten czas, pomyślała
jeszcze. Jesteśmy mu to winni. Ja jestem mu to winna.


Wreszcie otworzyła drzwi.


Pomieszczenie przypominało centralę dowodzenia – jak Drużyna A nazywała
obdartą salkę konferencyjną w ich części komendy, służącą im za miejsce
zebrań – lecz w skali dwa do jednego. Tutaj wszystko było dwa razy
większe, dwa razy nowsze, elegantsze i praktyczniejsze.


Wszyscy byli już na miejscu, z kroplami deszczu spływającymi po
twarzach. Gunnar Nyberg, Lena Lindberg, Viggo Norlander, Jorge Chavez,
Arto Söderstedt, Sara Svenhagen i Jon Anderson. A daleko, daleko na
podium siedział emerytowany Jan-Olov Hultin we własnej osobie. Kerstin
Holm ogarnęło dziwne uczucie, zupełnie jakby nagle stanęła jej przed
oczami powiększona fotografia z przeszłości.


Drużyna A nie była tu bynajmniej sama. Wielka sala konferencyjna pękała
w szwach. Kerstin rozpoznała twarze funkcjonariuszy Säpo i kolegów z komendy. Było jasne, że kroi się wielka sprawa.


Drużyna A siedziała stłoczona w kącie sali, jakby zapędzona w róg, a za
plecami Hultina, zajmującego środkowe z co najmniej dziewięciu miejsc na
podium, jaśniała plansza prezentacji w PowerPoincie, z wielkim napisem
„Sprawa Carla Jonasa. Podział zadań”. Hultin spojrzał przez ramię na
napis, a potem powiódł wzrokiem w odległy kąt sali.


Kerstin dostrzegła w jego oczach znajome, neutralne ciepło. Była to
charakterystyczna cecha Hultina. Uśmiechnęła się lekko, skinęła głową, a potem z niejasnej przyczyny pochyliła się i zgarbiona przeszła przez
salę w stronę swoich podwładnych z Drużyny A. Ci przywitali ją
kiwnięciami głów, otarli ostatnie krople deszczu z twarzy, po czym
stłoczyli się jeszcze bardziej, jakby na sali panował nieznośny chłód.


Potem wszyscy spojrzeli na byłego szefa, górującego na podium niczym na
tronie. Było zaskakujące, że ani trochę się nie zmienił, choć
jednocześnie wyglądał na zmęczonego. Nie chodziło przy tym o egzystencjalne zmęczenie – zmęczenie emeryta, który uznał, że ma już
całe życie za sobą, albo to niezależne od wieku zmęczenie, jakie dopada
człowieka znudzonego pracą i życiem w ogóle. Nie, nie chodziło o ten
rodzaj zmęczenia. Po Janie-Olovie Hultinie widać było zmęczenie fizyczne
i było jasne, że ten zbliżający się wielkimi krokami do siedemdziesiątki
mężczyzna nie zmrużył oka przez całą noc. W telewizji to zmęczenie
ukrywano pod warstwą makijażu, teraz jednak Hultin nie siedział przed
kamerami. Wszystko wskazywało na to, że spędził noc na trudnych
negocjacjach z dyrektorem Säpo oraz dwójką osób, która właśnie stanęła
za jego plecami. Byli to naczelniczka komendy miejskiej oraz komendant
główny. Zajęli miejsca po obu stronach Hultina, skinąwszy mu głowami na
powitanie.


– Dlaczego Carl Jonas? – szepnął Arto Söderstedt, pochylając się w stronę Kerstin Holm i przyciskając do niej siedzącego między nimi Jona
Andersona. Ponieważ jego głowa wystawała wysoko ponad głowy kolegów, w tej chwili Jon wyglądał tak, jakby ktoś próbował wycisnąć go z butelki z keczupem.


– 2255 i C20 – szepnęła w odpowiedzi Holm.


Söderstedt zamarł na dwie sekundy, potem szybko pokręcił głową i spytał:


– Że co?


– Chodzi o ten wysadzony wagon – zaczęła wyjaśniać Kerstin. – Nazywał
się Carl Jonas. Po Carlu Jonasie Lovem Almqviście, jak sądzę. Chyba że w międzyczasie pojawił się jakiś gwiazdor telewizyjny o tym samym
nazwisku, a ja o nim nie słyszałam. Bo w takim razie na pewno chodziło
właśnie o niego.


Söderstedt parsknął cicho i mruknął:


– Sprawa Carla Jonasa. Cudownie. Biedny Almqvist obraca się w grobie.


– Zdążył się już przyzwyczaić – odparła Holm.


Tymczasem na podium zjawiło się dwoje nowych oficjeli: dyrektor Säpo, z opanowaną już i wygładzoną fryzurą, oraz naczelniczka wydziału
kryminalnego komendy głównej. Po raz pierwszy w historii Szwecji szefem
kryminalnych została kobieta.


Tym samym piątka zasiadająca na podium prezentowała się imponująco. Na
dodatek po chwili dołączył do niej jeszcze zastępca dyrektora Säpo oraz
Waldemar Mörner, formalny szef jednostki specjalnej do zwalczania
przestępczości międzynarodowej, zwanej Drużyną A.


– Mörner? – zdziwił się głośno Söderstedt.


Zdecydowanie za głośno; siedzący obok funkcjonariusze poodwracali głowy
i spojrzeli na niego.


– Jego obecność oznacza, że w tym czymś przypadnie nam ważna rola –
szepnął Jorge Chavez.


Komisarz Kerstin Holm nie pozostawało nic innego, jak tylko wzruszyć
ramionami. Potem opadła wygodnie na oparcie krzesła i czekała, gotowa
właściwie na wszystko.


Przemknęło jej przez myśl, że Hultin powinien był zadzwonić i powiedzieć
jej, co się dzieje. Kiedy jednak spojrzała w stronę podium i napotkała
wzrok byłego szefa, zrozumiała, że chciał to zrobić, lecz zwyczajnie nie
było na to szansy. Burzliwa narada musiała się skończyć ledwie chwilę
temu. Kerstin nie była jednak pewna, czy te nocne dyskusje przyniosły
jakieś rozstrzygnięcie.


Na podium wkroczyły kolejne osoby. Starzy znajomi. Mężczyzna w – mocno
już – średnim wieku, zgarbiony, o ciężkim jak kamień spojrzeniu,
sprawiający wrażenie szorstkiego, a raczej zatęchłego do tego stopnia,
że nikt by się nie zdziwił, gdyby wokół niego krążyły mole. Był to
Sigvard Qvarfordt, dyrektor wydziału medycyny sądowej, człowiek, który z każdym kolejnym rokiem coraz dobitniej obalał tezę, że każdy musi kiedyś
umrzeć, i mało tego – z lękiem odwlekał emeryturę, uparcie trwając na
kierowniczym stanowisku. Ostatni wkroczył na scenę Brynolf Svenhagen,
szef laboratorium kryminalistycznego komendy głównej.


Dziewięć osób na podium. Spora grupa interesantów.


Jedni chcieli zaistnieć w mediach, drugim zależało na władzy, większość
jednak lubowała się w wewnątrzpolicyjnych roszadach.


Kto pierwszy zabierze głos? – zastanowiła się Kerstin.


– Dyrektor Säpo – szepnął Chavez, jakby czytał jej w myślach.


– Komendant główny – odparł Söderstedt.


– Hultin – dorzucił Jon Anderson.


Kerstin Holm tylko się uśmiechnęła i skupiła całą swoją uwagę na podium.


Wygrał Söderstedt.


Komendant główny objął swoją funkcję stosunkowo niedawno i w odróżnieniu
od swoich poprzedników nie był umocowany politycznie, choć miał swoje
polityczne sympatie. Z pewnością jednak nie był policjantem. Był do
szpiku kości prawnikiem i posadzono go na stołku z zadaniem „uczynienia
szwedzkiej policji nowocześniejszą, efektywniejszą i bardziej otwartą”.
Przynajmniej tak oznajmił minister sprawiedliwości. Tym samym,
jakkolwiek na to patrzeć, przebywał na terytorium wroga.


Podniósł się z miejsca i przemówił:


– Witam państwa na odprawie dotyczącej najdramatyczniejszego zdarzenia w historii Szwecji. Podczas trwających do rana dyskusji doszliśmy do
wniosku, że dotknęła nas tragedia nie mniejsza niż zabójstwo
Palmego4. Tak przynajmniej możemy powiedzieć teraz, na wstępnym
etapie tej sprawy.


Komendant zawahał się na chwilę i rozejrzał po sali. Wyglądało na to, że
wszyscy go słuchają. Kontynuował przemowę, zachęcony nieoczekiwanym
brakiem sprzeciwów:


– Ten atak nastąpił akurat w momencie, gdy nasz kraj opracowuje
strategię walki z terroryzmem. Dysponujemy już rozlicznymi raportami w tym zakresie, inne są w przygotowaniu, jeszcze inne zaczną powstawać w najbliższym czasie. Mieliśmy zatem szczęście, że atak ten był – w obiektywnym ujęciu – stosunkowo niewielki. Dzięki temu mamy teraz
możliwość przetestowania swoich możliwości i umiejętności oraz
stwierdzenia, co działa dobrze, a w czym mamy braki. Nie będzie nam więc
chodziło jedynie o wyjaśnienie tak zwanej sprawy Carla Jonasa, lecz o przyszłość walki z terroryzmem w Szwecji. To, moi drodzy przyjaciele,
jest sprawa, od której zależy przyszłość szwedzkiej policji. Jak dobrze
wiecie, niektóre siły w tym kraju chcą angażować w walkę z terroryzmem
wojsko, przede wszystkim wywiad wojskowy. Mamy więc teraz szansę
wykazać, że szwedzka policja potrafi sobie świetnie poradzić ze sprawami
o skali międzynarodowej. Zapewniam was, że możecie liczyć na współpracę
ze wszystkimi zagranicznymi partnerami. W naszych działaniach wesprze
nas zarówno Europol, jak i Interpol oraz amerykańska, hiszpańska i brytyjska policja. Oni mają już doświadczenie w walce z terroryzmem.


Komendant zamilkł na moment, zdjął małe okulary w plastikowych oprawkach
i założył je na głowę. Potem odwrócił się w lewo i spojrzał na
siedzącego przy samym końcu stołu Mörnera. Ten nacisnął klawisz leżącego
przed nim laptopa. Za plecami dziewięciu wspaniałych zajaśniała nowa
plansza prezentacji PowerPoint, tym razem z większą ilością tekstu.
Przez słuchaczy zgromadzonych na sali przebiegła fala lekkiego
poruszenia.


Dobrze wszystkim znanego poruszenia, mówiącego: „za dużo do
przeczytania…”.


Komendant zerknął przez ramię na planszę, po czym podjął przemowę:


– Niezmienna pozostaje najważniejsza zasada, czyli ta, zgodnie z którą w przypadku ataku terrorystycznego dowodzenie pozostaje w rękach Säpo.
Przepisy wykonawcze są jednak niejednoznaczne, więc podział kompetencji
oraz, co za tym idzie, odpowiedzialności za poszczególne działania jest
dość rozproszony. Wiemy o tym od jakiegoś czasu, lecz skostnienie
systemu skutecznie zablokowało próbę uporządkowania tych spraw. Warto
przy tym wspomnieć, że wspomniane przeze mnie skostnienie jest
programowe, wprowadzone do systemu świadomie, bo w interesie
każdego demokratycznego państwa jest ograniczenie możliwości szybkiego i łatwego ingerowania w jego system prawny. W praktyce oznacza to niestety
całą masę administracyjnych problemów.


– Wiemy coś o tym… – prychnął ktoś w pierwszym rzędzie. – Weźmy choćby
gangi motocyklowe.


Kerstin Holm miała wrażenie, że rozpoznaje ten głos. Należał do
policjanta o najmniej demokratycznych przekonaniach, jakiego
kiedykolwiek spotkała. Był to szemrany typ, zagnieżdżony w najciemniejszym kącie struktury Säpo.


Siedzący za stołem prezydialnym dyrektor Säpo ożywił się nagle i wygłosił komentarz brzmiący tak, jakby wyuczył się go na pamięć:


– Domyślam się, że mowa tu o radykalnej różnicy w sposobie zwalczania
przestępczości gangów motocyklowych między duńską a szwedzką policją.
Zgadzam się, że jest to dobry przykład na braki w naszym systemie.
Zdaniem Duńczyków jesteśmy wyznawcami paragrafów i daliśmy sobie związać
ręce. Sami wprowadzili wiele zmian w swoich wewnętrznych przepisach,
decydując się tym samym na innego rodzaju ryzyko, lecz udało im się
dzięki temu zwalczyć gangi motocyklowe. Nie da się więc ukryć, że
poradzili sobie zdecydowanie lepiej niż my tutaj, w Szwecji. U nas gangi
mają się dobrze i rosną w siłę, a my tylko bezradnie im się przyglądamy.
Jesteśmy policją o znacznie ograniczonej wolności działania.


Komendant główny rzucił mu nieco płochliwe spojrzenie, wyraźnie
wytrącony tą przemową z dopiero co odzyskanej równowagi:


– Co to ma wspólnego z atakiem terrorystycznym z ostatniej nocy? –
zapytał.


Dyrektor Säpo odpowiedział mu bez wahania, znów tak, jakby wyuczył się
tej formułki na pamięć:


– Żywię obawę, że i w tym przypadku nasze przepisy będą w większym
stopniu zabezpieczać interes sprawców niż ich ofiar.


Kerstin Holm musiała przyznać, że dyrektor Säpo miał talent do
dramatycznych wystąpień. Zagrywał bardzo zgrabnie, nie dało się temu
zaprzeczyć. Spryciarz, jak każdy zręczny propagandzista, pomyślała.
Błyskawicznie nawiązał do sprawy Carla Jonasa, wyrażając troskę, by
przesadnie liberalne podejście do przepisów nie przeszkodziło nam w tym,
o co tak naprawdę walczymy.


Nagle ktoś głośno odkaszlnął i z podium dobiegł dobrze znany Kerstin
głos:


– Proponuję nie zaczynać tego jakże ważnego dla nas dochodzenia od
politycznych przepychanek.


Swoim zwyczajem Jan-Olov Hultin znów zdołał wylać oliwę na wzburzone
fale. Na sali nie odezwał się ani jeden głos sprzeciwu. Jan-Olov
spokojnie rozejrzał się wokół, a potem znowu przemówił:


– Najwyższy czas odsunąć na bok kwestie polityczne i skupić się na
zadaniu. Ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu obudzono mnie zeszłej nocy i zapytano – mimo że od roku jestem na emeryturze – czy chcę pokierować
dochodzeniem, które zapowiada się na najważniejszą dotychczas sprawę
kryminalną w historii Szwecji. Zgodziłem się, i choć wiem, że włączenie
mnie do tej sprawy ma być przede wszystkim dowodem na kompromis między
dobrze nam znanymi strukturami, jestem jak najbardziej gotów podjąć się
powierzonego mi zadania i pokierować dochodzeniem. Nie przyszedłem tu po
to, żeby robić za bezzębną maskotkę ani dać sobie rozkazywać. Jest
oczywiste, że w tę sprawię zaangażowanych jest mnóstwo osób, świadczy o tym już sam fakt, że tu, na tym podium, siedzi nas aż dziewięcioro.
Jesteśmy tu przede wszystkim po to, by dać wyraz gotowości do ścisłej
współpracy, nawet jeśli w pewnych kwestiach będziemy odmiennego zdania.
A teraz zajmijmy się wreszcie sprawą zamachu i wyjaśnijmy ją. Liczę na
współpracę was wszystkich. Jesteście gotowi?


Kerstin się uśmiechnęła. Było jasne, że Hultin nie wyszedł z wprawy,
mało tego, miała wrażenie, że złapał w skrzydła nowy, świeży wiatr. Nie
miała cienia wątpliwości, kto w tej sali jest prawdziwym przywódcą.


Po chwili, gdy przez widownię przetoczył się szmer zgody, Hultin podjął
przemowę:


– Nie zamierzam państwa zanudzać szczegółami organizacyjnymi, powtórzę
tylko, że formalnie dochodzeniem kieruje Säpo, a więc w jej strukturze
zostanie wyznaczona jednostka, do której mają trafiać wszystkie
materiały. Cała reszta, a więc komenda regionu sztokholmskiego, komenda
miejska i komenda główna, odpowiada przez Säpo. Mowa tu właściwie o wszystkich siłach policyjnych w Sztokholmie, poza nielicznymi, wybranymi
jednostkami, co oznacza, że idą złote czasy dla naszych lokalnych
przestępców. Obok mnie siedzą komendant główny, dyrektor Säpo, jego
zastępca, dyrektor laboratorium kryminalistycznego, pani naczelnik
wydziału kryminalnego, zwierzchnik jednostki specjalnej do zwalczania
przestępczości międzynarodowej, dyrektor wydziału medycyny sądowej oraz
pani naczelnik komendy miejskiej. Razem tworzymy kompletną muskulaturę
służb śledczych w tym kraju, co – mam nadzieję – daje nam pewność, że
złapiemy sprawców podłożenia ładunków wybuchowych w metrze. A teraz do
rzeczy: Brynolf Svenhagen właśnie wrócił z całonocnych oględzin miejsca
zdarzenia. Jak przedstawia się sytuacja?


Brynolf Svenhagen pokiwał głową, z powagą i typową dla siebie surową
miną, po czym odezwał się dystyngowanym tonem:


– Materiał wybuchowy znajdował się w torbie podróżnej. Wagon 2000 składa
się z trzech członów oddzielonych obrotową podłogą. W interesującym nas
pociągu były trzy wagony tego typu, Carl Jonas był ostatnim z nich.
Bomba znajdowała się w ostatnim, tylnym członie wagonu, w pobliżu
jedenastu pasażerów. W członie środkowym nie było nikogo, a w pierwszym
siedziało pięć osób. Podsumowując, jedenaście ofiar wybuchu, w tym
siedmiu zabitych i dwóch ciężko rannych mężczyzn oraz dwie zabite
kobiety, znajdowało się w samym tyle, w ostatnim członie wagonu. Pięć
osób podróżujących z samego przodu odniosło lekkie obrażenia. Wszystkie
te osoby zostały zidentyfikowane i przesłuchane na miejscu przez
patrole, które jako pierwsze dotarły na miejsce. Eksplozja była bardzo
silna, doszło do niej zaraz po tym, jak pociąg ruszył ze stacji
Fridhemsplan, ale nie dotarł jeszcze do mostu Sankt Eriksbron. Na tym
etapie możemy stwierdzić, że mamy do czynienia ze specjalistycznymi
środkami wybuchowymi pochodzenia wojskowego, które w dużym stopniu
odpowiadają tym użytym miesiąc temu podczas zamachów w Londynie. Torba z ładunkiem leżała u stóp jednego z dwóch mężczyzn siedzących naprzeciwko
trzeciego mężczyzny, w drugim od końca rzędzie siedzeń, licząc od drzwi.
Większość z państwa zapoznała się już z dokumentacją fotograficzną
miejsca zdarzenia, więc wiedzą państwo, o czym mówię. Otrzymali państwo
również sporządzony przeze mnie szkic wnętrza wagonu, ale mam nadzieję,
że możemy go teraz zobaczyć na ekranie. O, właśnie tak, dziękuję. Można
założyć, że właścicielem torby był ten mężczyzna, a zatem ustalenie jego
tożsamości jest dla nas priorytetem. Niestety identyfikacja ofiar
wybuchu jest bardzo trudna, bo eksplozja spowodowała znaczne
rozczłonkowanie ciał. Dotychczas udało nam się ustalić tożsamość
pięciorga z dziewięciorga zabitych, głównie dzięki zabiegom
rekonstrukcyjnym; cały czas trwają prace nad ustaleniem tożsamości
pozostałych czworga. Znamy też tożsamość dwóch mężczyzn przebywających w szpitalu. Spójrzmy teraz na szkic.


Brynolf Svenhagen zamilkł na moment i odwrócił się w stronę ekranu. Jego
córka Sara, członkini Drużyny A, głośno wypuściła powietrze z płuc i pomyślała o wszystkich tych fantastycznych wykładach, których wysłuchała
w dzieciństwie. Ojciec, który na co dzień nie odzywał się w domu niemal
ani słowem, czasem ożywiał się i rzeczowym, mechanicznym tonem zaczynał
jej nagle coś tłumaczyć, na przykład w jakich kierunkach rozbryzguje się
biała i szara substancja mózgu w zależności od rodzaju ran. Nigdy się
przy tym nawet nie zająknął. Bywało, że Sara zastanawiała się, jak te
werbalne kanonady z dzieciństwa odcisnęły się na jej psychice.


Teraz, po krótkiej pauzie, Brynolf Svenhagen podjął swój wykład:


– Jak państwo dobrze wiecie, na znanych już państwu zdjęciach z miejsca
zdarzenia oko niewprawnego obserwatora dostrzeże wyłącznie chaos. Jednak
wytrenowane oko ujrzy coś innego. Na przykład będzie w stanie od razu
ocenić, w którym miejscu znajdowało się źródło wybuchu. O tu, właśnie w tym miejscu, wyraźnie widać centrum, od którego gwiaździście rozeszła
się siła eksplozji. Jedenaście ofiar musiało więc przebywać w tym
obszarze. Możemy domniemywać, że cztery osoby stały, jedna z przodu tej
części wagonu, trzy w samym tyle. Tych czworo stało prawdopodobnie tak,
jak zwykle stoi się w metrze, a więc opierali się o szyby, które, jak
wiemy, wybuch roztrzaskał w całym wagonie. Między stojącymi pasażerami,
na czterech parach poczwórnych miejsc, ustawionych naprzeciwko siebie
dwójkami, siedziała pozostała piątka. W tym miejscu, przy oknie, twarzą
w stronę kierunku jazdy, siedział domniemany sprawca wybuchu. Dwaj
mężczyźni, którzy przeżyli, siedzieli tu, z tyłu. Należy więc zakładać,
że siła wybuchu w tym miejscu była mniejsza. Po sile wybuchu możemy
również wnosić, że wielkość bomby odpowiadała mniej więcej jednej piątej
każdego z ładunków, które niedawno eksplodowały w Londynie. Zatem,
szczęśliwie, nie mamy tu do czynienia z zamachem na dużą skalę, choć
spowodował on śmierć dziewięciu osób. Być może wkrótce liczba ofiar
wzrośnie do jedenastu. Mam rację, Sigvardzie?


Prawdę mówiąc, Kerstin Holm, która przez ostatnie pół roku była
zawieszona i niedawno wróciła do pracy, nie miała pojęcia, że ten stary
puchacz Sigvard Qvarfordt wpił się pazurami w swój stołek i panicznie
się go trzyma. Gdyby miała zgadywać, ile ma lat, bez wahania dałaby mu
ponad setkę. Gdy otworzył usta i przemówił, zabrzmiało to raczej jak
skrzypnięcie, ale nie dało się zaprzeczyć, że starzec jest w pełni sił
umysłowych.


– Możliwe, że wkrótce będziemy mieć jedenaście ofiar – wychrypiał. –
Nasi dwaj ranni bohaterowie nie mają się dobrze. Obaj doznali licznych
ran ciętych i złamań, ale u żadnego nie stwierdziliśmy uszkodzeń mózgu.
Obaj są podłączeni do respiratora, młodszy mężczyzna jest w nieco
lepszym stanie niż starszy. Mimo to stan obu jest krytyczny. Są w śpiączce i nie jesteśmy w stanie ocenić, kiedy się obudzą.


W trakcie przemowy Qvarfordta na podium weszła umundurowana kobieta.
Trzymała w ręce karteczkę samoprzylepną i wyglądała na niezdecydowaną,
jakby się zastanawiała, któremu z oficjeli ją wręczyć.


W końcu Jan-Olov Hultin wyciągnął rękę po wiadomość i uwolnił
funkcjonariuszkę od stresu, jakim najwyraźniej była dla niej konieczność
konfrontacji z przełożonymi. Kobieta odetchnęła z wyraźną ulgą. Hultin
przeczytał notatkę i zmarszczył czoło, co w jego przypadku było dobitną
manifestacją uczuć.


– Wydarzyło się coś ważnego – odezwał się nagle, zagłuszając ostatnie
słowa Qvarfordta. – Wygląda na to, że przed momentem na policję
zadzwonił człowiek, który twierdzi, że reprezentuje grupę odpowiedzialną
za zamach w metrze. Ponoć istnieje nagranie tej rozmowy, czy możemy go
od razu posłuchać, Sune?


Zastępca dyrektora Säpo pochylił się nad klawiaturą laptopa i zaczął w nią stukać z wielkim zacięciem. Tymczasem Hultin mówił dalej:


– Warto wspomnieć, że tej nocy odpowiedzialność za zamach wzięło już na
siebie pięciu innych żartownisiów. Podali najróżniejsze powody, od „źle
leżakowanej whisky w restauracji Kvarnen” po „nasilający się lęk przed
odrażającą jesienią”. Jednakowoż zgłoszenie, o którym nam właśnie
doniesiono, posterunek policji w Älvsjö, bo tam zadzwoniono, uznał za
godne uwagi.


– Na posterunek w Älvsjö? – zdziwił się głośno zastępca dyrektora Säpo.


– Zaraz będziemy mieli okazję, by się o tym przekonać – podjął Hultin. –
Grupa ta mówi o sobie Święci Rycerze Siffinu. Na dodatek po angielsku:
The Holy Riders of Siffin.


– Rycerze?! – krzyknął Arto Söderstedt z końca sali, tuż sprzed nosa
Kerstin Holm, i natychmiast został uciszony syknięciami.


– Czy udało nam się dotrzeć do nagrania? – spytał głośno Hultin.


– Tak sądzę – mruknął zastępca dyrektora Säpo. – Mam je tutaj…


Coś cicho zatrzeszczało w głośnikach, po czym dał się słyszeć niski
głos, mówiący po angielsku z ledwie wyczuwalnym obcym akcentem:


– Is this the Swedish police?


– Yyy, tak – odparł zdziwiony męski głos na drugim końcu linii. – Oż
kurwa… Well, it’s the Swedish police in Älvsjö, yes… ożeż w mordę…


– The bomb in the subway was planted by us.


– The bomb in the subway? Okay… Go on.


– Sweden has for a long time been a nest of vipers, the worst kind of
Christian liberal trash can. You have lost all sense of moral and
holiness. You have no values left at all. Your women are whores, and
they are seducing the women of the right faith.


– Who is this? – spytał wciąż zaskoczony męski głos.


– You may call us The Holy Riders of Siffin. You will hear from us
again. Lower your eyes. It makes the mind more focused, and gives more
peace to the heart.


Zaraz po tym dzwoniący się rozłączył, o czym świadczył charakterystyczny
dźwięk. Zaskoczony męski głos na drugim końcu linii zdążył jeszcze
powiedzieć: „Zasrane arabusy, wydaje im się, że…”, nim zastępca szefa
Säpo uciszył go nerwowym kliknięciem.


Zasiadający na podium dygnitarze spojrzeli po sobie niepewnie.


– Czy to brzmi wiarygodnie? – przemówił wreszcie Hultin, zwracając się
do całej sali.


Nikt mu nie odpowiedział, więc po chwili znów się odezwał:


– Angielski na wysokim poziomie, nest of vipers, Christian liberal
trash can – zaczął analizować. – Delikatny obcy akcent, który być może
da się zidentyfikować. Wyczuwalna złość w tonie głosu, zwłaszcza podczas
wymawiania słowa whores, co może świadczyć o wiarygodności tej
wypowiedzi. Poza tym dzwoniący użył słowa subway, nie underground,
co z kolei może dowodzić, że uczył się angielskiego w Ameryce. Może ktoś
z państwa ma jeszcze jakieś spostrzeżenia?


Kerstin Holm nie miała pewności, że Hultin tak naprawdę zwraca się do
niej, ale nie mogła odeprzeć takiego wrażenia. Były szef wprost
przewiercał ją wzrokiem, odchrząknęła więc i szybko się zastanowiła, co
mądrego mogłaby powiedzieć.


– Po co ktoś, kto właśnie dokonał w stolicy zamachu na światową skalę,
dzwoni na posterunek w Älvsjö? – wyrzuciła z siebie po chwili. – Albo to
kolejny kiepski żart, albo ktoś zrobił to z jakiegoś konkretnego powodu.


– Na przykład jakiego? – spytał neutralnym tonem Hultin.


– Choćby takiego, że chciał zmylić przeciwnika i zyskać na czasie albo
uniknąć nagrania rozmowy. Niewykluczone też, że dzwoniący ma jakiś
szczególny związek akurat z tym miejscem. Możliwe, że chodziło o wszystko naraz.


Gdy Jan-Olov Hultin pokiwał głową, rzecz jasna z niewzruszoną miną,
Kerstin Holm poczuła się nagle tak, jakby przeniosła się o parę lat
wstecz. Wówczas wciąż miała jeszcze odwagę nazywać się młodą, właśnie
wyswobodziła się z wyniszczającego związku i wiodła dość ponure życie na
zachodnim wybrzeżu, gdy pewnego dnia, w pracy, na posterunku policji
przy Färgaregatan, blisko Odinsplatsen w Göteborgu, wezwano ją na
rozmowę do pokoju przesłuchań. Tam czekał na nią mężczyzna o wyrazie
twarzy tak neutralnym, że brudnoszary tynk na ścianie za jego plecami
zdawał się eksplodować feerią barw. Przemówił do niej tonem
odpowiadającym jego niewzruszonej minie: „Co by pani powiedziała na
przeprowadzkę do Sztokholmu?”.


Teraz miała przed oczami tego samego mężczyznę, o wciąż tak samo
neutralnym wyrazie twarzy, i musiała stwierdzić, że czas obszedł się z nim o wiele łagodniej niż z nią. A to przecież on był emerytem.


Właściwie byłym emerytem.


Chwilowo.


I zanim Kerstin pozwoliła, by jego neutralność otuliła ją niczym ciepła
i dająca poczucie bezpieczeństwa kołdra, zastanowiła się, czy
zatrudniono go do tej sprawy wyłącznie jako konsultanta. Komisarza
konsultanta. A może rzeczywiście dane mu było w jesieni życia – zimie,
właściwie – doczekać się porządnego awansu? Ekspert konsultant?
Niezależnie od wszystkiego Kerstin poczuła, że mimo wbitych w nią teraz
mniej lub bardziej krytycznych spojrzeń nie doświadcza żadnego stresu.


Czuła się w jego obecności jak w ojcowskich, uspokajających objęciach,
lecz przyczyna tego pozostawała dla niej tajemnicą. Kerstin nie pragnęła
rozwikłać tej zagadki.


Po chwili namysłu znów się odezwała:


– Mamy tu dwie kwestie, które wymagają dokładnego zbadania: co znaczy
„Siffin” i „święci rycerze Siffinu” oraz co dzwoniący chce nam
powiedzieć w ostatnich dwóch zdaniach: Lower your eyes. It makes the
mind more focused, and gives more peace to the heart. Reszta to znana
nam skądinąd opinia o zepsuciu panującym w Szwecji, i szerzej, w całym
świecie zachodnim, przede wszystkim, ma się rozumieć, zepsuciu kobiet.


Przez część sali zajmowanej przez funkcjonariuszy Säpo przeszła ledwie
zauważalna fala poruszenia, niczym wiosenny wietrzyk muskający kępę
trzciny.


Delikatny podmuch niewypowiedzianej, chłodnej dezaprobaty.


Tak to odebrała Kerstin Holm.


Przypomniała sobie, jak dopiero co się przechwalała, że już się na to
uodporniła. Że już jej nie wzruszają panujące w policji uprzedzenia i panoszący się w jej szeregach mizoginizm.


Jan-Olov Hultin przestał się w nią wpatrywać i omiótł wzrokiem resztę
audytorium. Gdy zadawał kolejne pytanie, Kerstin zdawało się, że
dostrzega na jego twarzy zadowolenie.


– Jakieś inne refleksje? – zwrócił się do wszystkich na sali.


Siedzący obok niego dyrektor Säpo nie mógł sobie pozwolić na to, by nie
odpowiedzieć. Stanowisko wymagało od niego refleksji najwyższych lotów.


– Jeśli w naszym kraju pojawiła się komórka islamistów parających się
tego typu działalnością, żarty się skończyły – oznajmił.


Nawet jego najzagorzalsi poplecznicy nie dopatrzyli się cienia żartu w wypowiedzi jego poprzedniczki, mimo to – choć po krótkim namyśle –
pokiwali głowami na znak zgody.


Komendant główny przesunął plastikowe okularki na zroszone już
pierwszymi kroplami potu czoło, po czym zabrał głos:


– Jestem pewien, że wszystkie zgromadzone tu osoby zdają sobie sprawę z powagi sytuacji. Czy mogę prosić kierującego śledztwem Jana-Olova
Hultina, by przedstawił zebranym podział kompetencji?


Najwyraźniej mógł, gdyż Hultin, lekko marszcząc czoło, zsunął okulary na
czubek wielkiego nosa, a po niecałych dwóch sekundach, gdy się wreszcie
zatrzymały, zatopił wzrok w odręcznych notatkach i przemówił:


– Wygląda to tak: pierwsza sprawa to badania kryminalistyczne. Bomba,
ładunek wybuchowy i tym podobne pozostają zadaniem Säpo, oczywiście Säpo
będzie działała w ścisłej współpracy z laboratorium kryminalistycznym i Brynolfem Svenhagenem. Do Säpo mają również trafiać wszystkie materiały
postępowania, które pojawią się podczas ewentualnej współpracy z służbami bezpieczeństwa w innych krajach. Na przykład jak to możliwe, że
nie dotarły do nas żadne sygnały o planowanym zamachu? Druga sprawa to
czynności mające na celu identyfikację ofiar wybuchu. W pierwszej
kolejności musimy poznać tożsamość domniemanego zamachowca, lecz trzeba
również ustalić tożsamość pozostałych zabitych. Odpowiedzialność za to
spoczywa na wydziale kryminalnym komendy głównej oraz działającej w jego
strukturach komórce Interpolu. Trzecia sprawa to ogólne czynności
śledcze. Chcemy poznać jak najdokładniejszy opis tego, co działo się w wagonie Carl Jonas od początku trasy, a więc od stacji Hässelby strand,
którą pociąg opuścił dwadzieścia jeden minut po północy, dwadzieścia
trzy minuty przed wjazdem na stację Fridhemsplan i dwadzieścia cztery
minuty przed eksplozją, która nastąpiła tuż przed mostem Sankt
Eriksbron. Niestety – choć niekoniecznie, bo być może właśnie stety –
mowa tutaj o linii numer dziewiętnaście, mającej przed stacją
Fridhemsplan aż szesnaście przystanków. Wszystkie wcześniejsze stacje
należy zbadać pod kątem potencjalnych świadków. To zadanie dla służb
patrolowych komendy miejskiej, do wykorzystania są tutaj również media.
Pozostaje nam sprawa czwarta – nagranie rozmowy telefonicznej. To
wiadomość z ostatniej chwili, więc nie zdążyliśmy jeszcze nikomu
przydzielić tego zadania. Proponuję jednak, by zajęła się tym jednostka
specjalna do zwalczania przestępczości międzynarodowej.


W jednej sekundzie w stronę wciśniętej w kąt sali Drużyny A powędrowały
dziesiątki spojrzeń. Część z nich wyrażała dezaprobatę.


– Znakomicie – odparła Kerstin Holm raźnym dziewczęcym tonem, na którego
brzmienie zaciętych policyjnych reakcjonistów zalewała żółć.


– Pragnę również podkreślić – podjął Hultin. – Że jest to wspólna sprawa
dla nas wszystkich, a jak wiadomo, granice między kompetencjami
poszczególnych grup zawsze miejscami się zacierają. Dlatego, zgodnie z rozdanymi państwu instrukcjami, należy niezwłocznie raportować
kierującemu śledztwem, a więc mnie, o wszystkich postępach w sprawie.
Dostarczane przez państwa materiały będą od razu wrzucane do naszej
wewnętrznej sieci i udostępniane wszystkim innym jednostkom prowadzącym
postępowanie. Bez wyjątków. Ostatnią rzeczą, jakiej bym sobie życzył,
jest tworzenie różnorakich frakcji i obudowywanie swoich działań
tajemnicą. W tym wszystkim postrzegam siebie samego raczej jako centrum
kontaktowe niż szefa. Moim najważniejszym zadaniem będzie zapewnienie
przepływu informacji między funkcjonariuszami w całym mieście. Mało tego
– w całym kraju. Otwartość w działaniach jest w tej sprawie gwarancją
sukcesu. Oczywiście nie mam na myśli otwartości wobec mediów, chyba że
dany komunikat dla prasy zostanie przeze mnie osobiście zaakceptowany.
Przeze mnie i tylko przeze mnie. Każdy przeciek zostanie zbadany równie
dokładnie, jak sam zamach w metrze. Skupcie się państwo na
przydzielonych państwu zadaniach i nie przekazujcie mediom żadnych
informacji.


Gdy tylko Hultin skończył mówić, cała Drużyna A, jak na komendę, zamarła
w oczekiwaniu. Ich były szef zebrał kartki w kupkę, uniósł ją, a potem
rzucił nią o biurko. Był to dla nich niemal magiczny gest, przenoszący
ich w całkiem inny czas i do całkiem innego pomieszczenia. Wiedzieli, że
zaraz usłyszą kilka śmiertelnie poważnych słów. I nie zawiedli się:


– To, panie i panowie, jest nasza szansa, by podreperować ostatnio nieco
nadszarpnięte dobre imię szwedzkiej policji. Pokażmy światu, że jesteśmy
zespołem profesjonalistów, a nie bandą pajaców. Uporajmy się z tym
sprawnie i elegancko. Udowodnijmy wszystkim, że szwedzka policja to
instytucja demokratyczna, profesjonalna i inteligentna. So be it.
Bierzmy się do dzieła, przyjaciele.


Na podium zapanował chwilowy chaos, gdy reszta dygnitarzy pojęła, że
niniejszym minęła ich szansa na wygłoszenie skrupulatnie przygotowanych
wystąpień. Rozległ się równomierny szelest nieprzeczytanych notatek
pełnych niezrozumiałych wykresów. Jan-Olov Hultin, niezależnie od tego,
jakie stanowisko aktualnie piastował i jak bardzo to stanowisko było
przypadkowe, i tak pokazał wszystkim, kto tu rządzi. Wstał od stołu i wyszedł, zanim pozostali oficjele zdążyli się podnieść z krzeseł.


Było oczywiste, że Hultin bardzo tęsknił za tym, co właśnie się tu
odbyło. Nie musiał już wykonywać karkołomnych figur, by nagiąć się do
polityki, ani ulegać woli tajemniczych przełożonych. Wreszcie chodziło
wyłącznie o solidną policyjną robotę, bez potrzeby wpasowywania się w idiotyczne, czasem na siebie zachodzące kompetencje. Mieli przed sobą
zadanie i musieli je wykonać rzetelnie, przejrzyście i skrupulatnie.


Przynajmniej tak było w teorii.


Niezależnie od tego, w jak niezbadane tereny zawiedzie nas ta sprawa,
przeszło przez myśl Kerstin Holm, jej początek wygląda naprawdę nieźle.


Spojrzała na swoje stadko – jak czasem w duchu nazywała członków Drużyny
A – i oznajmiła mu przy akompaniamencie składających się z głuchym
trzaskiem krzeseł:


– Zaraz spotykamy się w centrali dowodzenia.


Odpowiedziały jej zgodne skinienia, nieco rozkojarzone, jak jej się
zdawało. Nie potrafiła odróżnić, czy przyczyną rozkojarzenia było
skupienie na tym, co się przed chwilą działo, czy zobojętnienie.


Przyszłość miała to rozstrzygnąć.
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GDY DOTARLI do centrali dowodzenia, on już tam był. Kerstin Holm mogła
to przewidzieć. Ale czy w tej sytuacji w ogóle miał prawo tu przyjść? –
pomyślała.


Nazwa „centrala dowodzenia” balansowała na granicy powagi i ironicznego
żartu. Przywodziła na myśl terminologię wojskową, której szwedzka
policja nie stosuje. Poszczególne wydziały policji mają swoje sztaby
dowodzenia, w wyjątkowych okolicznościach powołują sztaby kryzysowe –
jak w przypadku zamieszek w Göteborgu przy okazji szczytu UE w czerwcu
2001 roku, ale ta akurat „centrala dowodzenia” była czymś zupełnie
innym. Gdy powstała Drużyna A, rok przed tym, nim formalnie nazwano ją
jednostką specjalną do zwalczania przestępstw międzynarodowych, ta
niewielka sala, kanciapa wręcz, zapomniana przez Boga, a już na pewno
przez władze wydziału kryminalnego, stała się jedynym stabilnym miejscem
w koczowniczym ówcześnie życiu jej członków. Powodowani ironiczną, a przede wszystkim autoironiczną miłością do tego pożałowania godnego
pomieszczenia, ochrzcili je mianem „centrali dowodzenia”. A tym, kto
zebrał członków drużyny do kupy, ściągając ich z najróżniejszych
zakątków Szwecji, i umieścił ich w tej sali, był mężczyzna, który teraz
tu na nich czekał. Usiadł na swoim starym miejscu.


Jan-Olov Hultin.


– Gdzie się tak długo podziewaliście? – spytał szorstko. – Zbieraliście
poziomki w przydrożnym rowie?


– Co im strzeliło do łbów? – odpowiedział mu pytaniem Arto Söderstedt. –
Ciekawe, pod ile omszałych kamieni zajrzeli, zanim natrafili na ciebie,
staruszku.


– Sądzę, że potrzebny im był ktoś, kto nie ma już nic do stracenia –
odparł neutralnym tonem Hultin. – Usiądźcie.


Wszyscy usadowili się posłusznie, rozproszeni po całym pokoju. Hultin
zaczekał, aż Kerstin Holm znajdzie wśród nich swoje miejsce, po czym się
odezwał:


– Więc Arto był szefem przez sześć miesięcy? Jak to przeżyliście?


– W wielkich męczarniach – odparł Viggo Norlander.


– Tak myślałem – mruknął Hultin, a złośliwe języki gotowe byłyby
przysiąc, że również się uśmiechnął. On z pewnością zaprzeczałby temu do
końca życia.


– Ja w każdym razie spędziłam cudowne pół roku z moim synem – odezwała
się spokojnym tonem Holm. – Po powrocie miałam rzecz jasna mnóstwo
roboty z przywróceniem wszystkiego do ładu.


– Złośliwe pomówienia – burknął Arto Söderstedt. – Komendant główny
przyszedł tu, żeby mi osobiście podziękować. Nie mógł wyjść z podziwu,
że udało mi się ogarnąć ten bajzel.


Wszyscy wlepili w niego zdziwione spojrzenia. Przewiercali go wzrokiem
tak długo, aż uznał, że musi coś powiedzieć:


– No dobra. Zmyśliłem to.


– Absolutnie nic nie było tu ogarnięte – parsknął Norlander. –
Wyobraźcie sobie firmę działającą tak jak wnętrze czaszki naszego Arto.


– Właśnie próbuję – odparł neutralnym tonem Hultin.


– Być szefem jest o wiele trudniej, niż się wydaje – odezwał się znów
Söderstedt, tym razem tonem niemal pogodnym.


– Dobrze już, dobrze – uciął temat Hultin i odchrząknął. – Przyszedłem
tu tylko po to, żeby wam powiedzieć, byście pracowali tak jak zwykle.


– Jak zwykle? – zdziwiła się Kerstin Holm. – Powiedziano nam przecież,
że mamy się zająć wyłącznie rozmową telefoniczną z posterunkiem w Älvsjö.


– Ale wspomniano też o stale zacierających się granicach między
kompetencjami – odparł Hultin, podnosząc się z krzesła. – Po prostu
oczekuję, że to wy rozwiążecie tę sprawę. Macie pełną swobodę działania.
Nie ściągnąłem was do tej roboty po to, żebyście się obijali.


I wyszedł.


Kerstin Holm wstała i rozprostowała kark. Po chwili weszła na podium i zasiadła na osławionej katedrze.


– No więc tak… – zaczęła niepewnie. – Jak widzicie, Hultin narobił nam
niezłego bigosu. Nie pozostaje nam nic innego, jak się za niego wziąć.
Pocieszające jest, że stworzono nam naprawdę znakomite warunki do pracy.
Każdy, choćby najmniej istotny fakt związany ze sprawą od razu pojawi
się na monitorach waszych komputerów, więc nikt nie będzie mógł się
tłumaczyć tym, że czegoś nie wiedział. To tyczy się również Säpo. Naszym
zadaniem jest ułożenie wybranych elementów układanki i wyciągnięcie
wniosków. Tylko tyle. I zabierzemy się za to od razu, ale najpierw
omówmy jeszcze sprawy, które mamy w tej chwili na warsztacie. Czy możemy
sobie pozwolić na to, żeby odsunąć je na bok? Sara, Lena, na jakim
jesteście etapie ze sprawą seryjnych gwałtów w Hagaparken?


Kerstin zauważyła, że Sara Svenhagen wygląda na wykończoną, i z pewnością nie był to wpływ deszczu na jej stosunkowo dyskretny makijaż.
Wprawdzie jej krótko ostrzyżone i miejscami zagadkowo zielonkawe blond
włosy były w ewidentnym nieładzie, ale na końcowy efekt składało się nie
tylko to. Sara wyglądała na udręczoną, jakby trapiło ją coś
nieokreślonego, o czym Kerstin nie wiedziała.


Lub po prostu jej się zdawało.


Lena Lindberg natomiast promieniała świeżością, jakiej dawno nie było po
niej widać. Kerstin nie znała szczegółów z jej życia i nie wiedziała, co
sprawiało, że Lena chodziła przybita przez ostatnich parę lat.
Podejrzewała jednak, że musiało to być coś poważnego. Jakiś życiowy
kryzys, w którym niebagatelną rolę odegrał pewien sporo starszy od Leny
norweski eksoficer imieniem Geir. Lena nie należała do osób
ogłaszających wszem i wobec każdą zmianę w swoim życiu prywatnym,
niemniej jednak dało się odgadnąć, że Geir wypadł z gry. A wraz z nim
spora część ciążącego Lenie i spowalniającego jej kroki jarzma. I tego
dnia, po raz pierwszy, odkąd została drugim w kolejności najmłodszym
członkiem Drużyny A, rzeczywiście wyglądała młodziej niż jej koledzy.


Z tego też powodu, gdy spojrzały na siebie z Sarą, by zdecydować, która
jako pierwsza zabierze głos, nie ulegało wątpliwości, na którą padło.


– Sprawa seryjnego gwałciciela z Hagaparken urosła do rozmiarów mrocznej
legendy – zaczęła opowiadać Sara Svenhagen. – W tej chwili wszystko
wskazuje na to, że ciemnoskóry mężczyzna napadający na kobiety biegające
wieczorami po tym pierwszym na świecie miejskim parku narodowym to w rzeczywistości trzej różni mężczyźni. Pierwszy z nich, który
rzeczywiście dopuścił się gwałtu, siedzi już od pół roku. Drugi to godny
współczucia, wypuszczony z zakładu psychiatrycznego wariat, podsrywający
okoliczne piaskownice. Stąd też pojawiające się w zeznaniach świadków
opisy przyczajonego, kucającego, podejrzanego mężczyzny w parku. Wciąż
trwają poszukiwania trzeciego, ale wczoraj udało nam się przekazać tę
sprawę policji z Solnej. Nic nie wskazuje na to, by ten mężczyzna,
nazwiskiem Stavros, był gwałcicielem. Najwyżej złodziejem rowerów.
Okazuje się więc – niestety – że sprawa seryjnego gwałciciela z Hagaparken to masowa psychoza. Niestety, bo…


– Bo została sztucznie rozdmuchana przez media – wtrąciła Lena Lindberg,
potrząsając burzą coraz dłuższych blond włosów – „Odradzamy młodym
kobietom spacery w Hagaparken o każdej porze dnia i nocy. Zwłaszcza tym,
które mają piegi i zadarty nos” – zacytowała.


– Okej – odezwała się Kerstin Holm. – Zatem nie macie na biurkach nic
niecierpiącego zwłoki. Proponuję więc, żebyście się od razu zabrały za
analizę rozmowy telefonicznej. Nagranie jest w intranecie. Ściągnijcie
je i do roboty.


– Pierwszy na świecie miejski park narodowy? – zdziwił się
niespodziewanie Chavez.


– Sporo się naczytałyśmy o tym parku – odpowiedziała mu jego żona, Sara
Svenhagen. – Biegałyśmy tam parę razy, robiąc za przynętę.


– Doskonale o tym wiem – odburknął Chavez.


– To wtedy złapałyśmy podsrywacza piaskownic – podjęła niezrażona Sara.
– Odwieziono go do Szpitala Karolinska, ale tam nie mają pojęcia, co z nim zrobić. Zdaje się, że opieka nad chorymi psychicznie jest w dzisiejszych czasach niemodna. Większość z nich po prostu wypuszczono na
ulicę. – Przerwała na moment, żeby zerknąć na swojego naburmuszonego
męża. Po chwili mówiła dalej: – Tak czy inaczej, musiałyśmy przeczytać
mnóstwo materiałów o tym parku. Tak naprawdę nie nazywa się on już
Hagaparken, ale stanowi część pierwszego na świecie miejskiego parku
narodowego, Ekoparken, na który składają się parki królewskie
Djurgården, Haga i Ulriksdal, otaczające jezioro Brunnsviken…


– Dobrze, tyle nam wystarczy – przerwała jej Kerstin neutralnym,
zaczerpniętym od Hultina tonem. – Arto, czy twoja sprawa narkotykowa
jest już zamknięta?


– Mnie też możesz o to zapytać – mruknął ponuro Viggo Norlander. – On
już nie jest szefem. Jesteśmy w tej samej randze.


– Viggo i Arto – podjęła Holm, wypowiadając oba imiona z jednakowym
naciskiem. – Jak ma się sprawa narkotykowa, znana nam pod zastanawiającą
nazwą „sprawa pinky”?


Söderstedt przyjrzał się badawczo swojemu partnerowi, z którym od
niedawna znów dane mu było pracować. Wrócił do tego zajęcia z wyraźną
ulgą, lecz teraz było jasne, że Norlander nie zamierza odezwać się ani
słowem. Pragnął tylko zaznaczyć swoją obecność.


Zupełnie jakby ktoś mógłby go nie zauważyć.


– No więc tak… – zaczął Söderstedt, wciąż zerkając na zachmurzonego
partnera. – W zasadzie wiecie to, co najważniejsze. Wiosną na ulice
Sztokholmu trafiła duża partia wcześniej słabo znanego środka
odurzającego pod postacią małych różowych tabletek o nazwie „pinky”,
składających się w znacznej mierze z metamfetaminy. Metamfetamina to
silniejszy wariant amfetaminy, na dodatek o dłuższym czasie działania.
Wszyscy doskonale o tym wiemy, wiadomo też, że jest to popularny
narkotyk w świecie celebrytów. Dzięki niemu można najzwyczajniej w świecie zrobić więcej. I to o wiele. Tę konkretną partię różowych
pigułek wyróżniały dwie rzeczy. Po pierwsze: ilość. O ile wcześniej
pigułki pochodziły z osobistych, samodzielnie przemyconych zasobów, o tyle nagle stały się ogólnie dostępne w knajpach odwiedzanych przez
celebrytów oraz u znanych dilerów, co wskazywało na nowy, zorganizowany
przemyt. Po drugie: skład nowych pigułek. Wydział narkotykowy poważnie
się zaniepokoił, bo skojarzyło im się to z tak zwanymi kill pills,
morderczymi pigułkami, których skład jest ściśle tajny. Pojawiły się
niedawno w Iraku, a konkretnie w okupowanym mieście Basra. Jest to nowy
supernarkotyk, czyli temu, kto go zażył, wydaje się, że dysponuje
nadludzką siłą i jest niezwyciężony. Wygląda na to, że zażywają go
tamtejsi zamachowcy samobójcy.


– Żeby nie przyszło im do głowy stchórzyć – mruknął Viggo Norlander, nie
podnosząc wzroku znad swoich wyciągniętych na stole rąk.


Członkowie Drużyny A spoglądali na niego przez chwilę, aż znów odezwał
się Arto:


– Oczywiste jest, że nie byłoby dobrze, gdyby te kill pills trafiły na
szwedzkie ulice. To rzadki i naprawdę paskudny narkotyk, zarówno dla
tego, kto go zażywa, jak i dla otoczenia.


– Sądzę, że wszyscy teraz myślimy o tym samym – wtrąciła Kerstin Holm. –
Zamachowiec samobójca. Czy to przypadek, że te pinkies i kill pills,
czy jak im tam, pojawiają się w Szwecji jednego dnia, a drugiego
dochodzi do pierwszego w tym kraju zamachu bombowego, którego
potencjalni sprawcy na dodatek zdają się mieć coś wspólnego z islamem?
Tym samym proszę was, Arto i Viggo czy też Viggo i Arto, jak tam
wolicie, żebyście się tym zajęli. Chociaż nie słyszałam, żeby w szczątkach naszego zamachowca znaleziono ślady jakiegoś supernarkotyku,
więc jak na razie jedno z drugim nijak się nie łączy. Niemniej jednak
trzeba się temu przyjrzeć. A zatem Viggo i Arto zajmą się tożsamością
sprawcy i ofiar wybuchu, głównie pod kątem obecności substancji
odurzających w ich krwi.


– Dzięki – odparł Söderstedt. – Chociaż jeszcze nie skończyłem…


– Mam tego świadomość – przerwała mu Kerstin Holm. – To był tylko
dłuższy wstęp.


Söderstedt kiwnął głową i zdawał się kontemplować słowo „wstęp” o moment
za długo. Być może też zwyczajnie się zastanawiał nad kolejnym zdaniem.
W końcu się odezwał:


– Udało się namierzyć potencjalnego przemytnika nazwiskiem Per Naberius.
To handlarz bronią o podejrzanych związkach z Irakiem. Wytropili go
Viggo i Gunnar, kiedy byli partnerami.


– Stare, dobre, obandażowane łby N.N. – wtrącił nostalgicznym tonem
Jorge Chavez i instynktownie zatęsknił za swoim dawnym partnerem Paulem
Hjelmem, który obecnie zajmował wysokie stanowisko w wydziale
wewnętrznym.


– A teraz znów jestem bez partnera – dorzucił Nyberg z wyraźnie
słyszalną melancholijną rosyjską nutą w basowym głosie.


– Obiecuję, że wkrótce znów będziemy partnerami – pocieszyła go Kerstin
Holm. – Zgranym duetem chórzystów. Chętnie stanę się trybikiem w maszynie, bo w tej chwili i tak mamy już zbyt wielu szefów.


– Tak czy inaczej – podjął Söderstedt tonem sugerującym, że czas
zakończyć pogaduszki – nie udało nam się dotrzeć do naszego handlarza
bronią. Zanim zdążyliśmy to zrobić, Säpo przejęła sprawę i ukręciła jej
łeb. Dosłownie parę dni temu skończyłem uzupełniać dokumentację
przekazaną naszym ukochanym tajniakom.


– Wiemy na pewno, że ukręcili łeb tej sprawie? – spytała Holm.


– Słyszałem plotkę, że jakiś udział brała w tym też Must, ale to…


– Must? – przerwał mu ze zdziwieniem Jon Anderson.


– Tak, Must, czyli agencja wywiadu wojskowego – wyjaśnił Söderstedt. –
Szwedzki handel bronią widocznie nie zawsze przebiega zgodnie z przepisami, ale tak naprawdę nie mam pojęcia, o co tam chodziło.
Sprzątnęli nam sprawę sprzed nosa. Bez ceregieli.


– A więc wszystkie wątki sprawy pinky zostały pogrzebane?


– Wolałbym, żebyś nie używała tej nazwy – bąknął Söderstedt. – Brzmi
tandetnie.


– Myślę, że wiecie, co trzeba zrobić – podsumowała Kerstin Holm i przeszła do kolejnego punktu. – Pozostają nam twoi Chińczycy, Jorge –
zwróciła się do Chaveza.


Chavez siedział pogrążony w zamyśleniu i raz za razem kręcił na stole
bączki długopisem. Minęło co najmniej pięć sekund, nim fale dźwiękowe
dotarły do jego uszu i usłyszał swoje imię. Wówczas podniósł głowę i rozejrzał się wokół wzrokiem wciąż jeszcze niewidzącym nic poza
projekcjami własnych myśli.


– Chińczycy? – spytał rozkojarzonym tonem.


– Ci, którymi zajmujecie się z Jonem od miesięcy… – podpowiedziała mu
Holm. – Może przypomni ci się coś w związku ze sprawą Yin Mo?


– Oszaleję od tej nowej mody na nadawanie sprawom nazw – nie wytrzymał
Söderstedt. – „Sprawa Carla Jonasa”, „sprawa pinky”, „sprawa Min Mo”!


– Teraz sam to powiedziałeś – wtrącił Viggo Norlander.


– Co takiego?


– „Sprawa pinky”.


– Jak widzicie, jest mnóstwo czynników, które wkrótce doprowadzą mnie do
szaleństwa – stwierdził ponuro Söderstedt. – Jeden z nich siedzi obok
mnie.


– Dobrze się nam razem pracuje – dorzucił czysto informacyjnym tonem
Norlander.


– Yin Mo znaczy „znikać” – odezwał się Jon Anderson z nienaturalnym
uśmiechem, który świadczył o tym, że to właśnie on był autorem tej
wymuszonej nazwy.


– Po kolei – odparła mu Kerstin Holm. – Jorge, co z tymi Chińczykami?


– Tak, tak… – mruknął Chavez, wyraźnie starając się zebrać rozbiegane
myśli. – Wszystko zaczęło się od tajemniczych zniknięć chińskich dzieci
z obozów dla uchodźców w Szwecji. Nie od dziś wiadomo, że bez śladu
przepada dwoje na troje Chińczyków szukających azylu w naszym kraju,
dotyczy to zarówno dzieci, jak i dorosłych. Szwecja to punkt przerzutowy
do krajów strefy Schengen, bo nieudolnie pilnujemy granic. Mimo to
zniknięcia dzieci od początku były bardziej podejrzane. Gdy
przyjrzeliśmy się bliżej tej sprawie, okazało się, że te zniknięcia są
do siebie zaskakująco podobne. Dzieci opowiadały identyczną historię o zmarłych rodzicach, a mały pakunek, które miało ze sobą każde z nich,
zawierał dokładnie takie same przedmioty. Taka sama torba, takie same
ubrania, takie same zabawki, taka sama komórka. Wszystko wskazywało na
zorganizowany przemyt ludzi.


– Ale – wtrącił się znów Jon Anderson. – Nie było kogo przesłuchać.
Dzieci przepadły jak kamień w wodę. Do tej pory nie wiemy, co się z nimi
stało.


– Pracowaliście w większej grupie, jeśli dobrze pamiętam – odezwała się
Kerstin Holm.


– Tak – mówił dalej Jon. – To była skomplikowana współpraca z urzędem
imigracyjnym, szwedzką ambasadą w Chinach, Europolem i Säpo.


– Naprawdę się zbrataliście z Säpo, kiedy mnie nie było – odparła
Kerstin z przekąsem.


– Mogę mówić dalej? – odparł Chavez, lekko nadąsany.


– Wszyscy na to czekamy – odrzekła niewzruszonym tonem Holm.


– Dzięki zaawansowanej technologii komputerowej i telefonicznej udało
nam się z Jonem namierzyć komórkę należącą do dwunastoletniego chłopca,
który zaginął jako ostatni. Nazywał się Ji Weifeng, oczywiście jeśli
jego dane są prawdziwe. Zniknął w czerwcu z obozu dla uchodźców w Gimo.
Po prostu wyselekcjonowaliśmy, co wcale nie było łatwe, wszystkie
połączenia telefoniczne z obozem, wychodzące i przychodzące, a potem,
dzięki niezwykle wyrafinowanej metodzie…


– Technicy nam pomogli… – wtrącił Anderson.


Chavez posłał koledze mordercze spojrzenie, po czym mówił dalej:


– Ostatecznie udało nam się zidentyfikować numer, na który Ji Weifeng
zadzwonił tuż po przyjeździe do ośrodka. Numer doprowadził nas do
pewnego przedsiębiorcy nazwiskiem Dong Liang, właściciela firmy
importującej ryż o znamiennej nazwie Fan5 Wan Import SA, a potem…


– Fan wan znaczy ni mniej, ni więcej, tylko „miseczka ryżu”, a także
„praca” oraz „chleb powszedni” – przerwał mu znów Anderson, tym razem
przygotowany na gromiący wzrok partnera.


– A potem udało nam się ustalić, że Dong Liang przebywa w niewielkim
magazynie swojej firmy mieszczącym się przy Svarvargatan, w pobliżu
Kungsholms strand. Przez chwilę nawet się łudziliśmy, że namierzyliśmy
kwaterę główną tutejszych handlarzy żywym towarem.


– Ale… – wciął się znów Anderson.


– Ale – powtórzył z naciskiem Chavez. – Kiedy dotarliśmy na miejsce
z całym zastępem antyterrorystów, cywilnych obserwatorów, pracownikami
ambasady, kamerami i wszystkimi świętymi, lokal oczywiście okazał się
pusty i odkurzony co do najmniejszego pyłku. Mój ukochany teść Brunte…


– Czyli szef laboratorium kryminalistycznego… – mruknęła Holm.


– Brynolf Svenhagen, zgadza się, jestem przekonany, że wszyscy tu
zgromadzeni doskonale o tym wiedzą. Tak czy inaczej, Brynolf powiedział
mi, że nigdy wcześniej nie widział czegoś podobnego. Kilkakrotnie
powtórzył, że nie był jeszcze w pomieszczeniu, w którym nie byłoby
żadnych śladów DNA. W tym magazynie nie było najmniejszego śladu
żyjącego człowieka.


– Tym samym przepadł bez śladu również xiānsheng Dong Liang. Jak
kamień w wodę.


– Jaki znowu xiān? – warknął Chavez.


– Wiesz, niektórzy z nas podczas rozwiązywania różnych spraw próbują się
przy okazji czegoś nauczyć – odparł z przekąsem Jon Anderson. – Inni
obojętnie przechodzą do następnych zadań.


– Po prostu zasłyszałeś parę fraz i teraz udajesz nie wiadomo jak
wykształconego – odparował mu Chavez. – Pewnie, że miło jest mieć o sobie wygórowane mniemanie.


– Xiānsheng to tytuł wyrażający szacunek, znaczy mniej więcej tyle
co „pan” lub „mistrz”.


– Gość przemyca dzieci i pewnie sprzedaje je odrażającym pedofilom, a ty
nazywasz go mistrzem? Chyba ci kompletnie odbiło.


– Już dawno zauważyłem, że ironia nie jest twoją mocną stroną,
xiānsheng Chavez.


– Pozwól, że odpowiem ci na to starą taoistyczną sentencją. Fuck off.


Dopiero w tej chwili Kerstin Holm zorientowała się, że jej koledzy
świetnie się bawią. Nie dało się ukryć, że wysoki, ciekawski, mówiący
otwarcie o swoim homoseksualizmie Jon Anderson oraz niższy od niego o trzydzieści centymetrów stary wyjadacz, Latynos Chavez, stali się
świetnie funkcjonującym duetem. Jeśli Kerstin nie zorientowała się od
razu, że tego rodzaju rozmowy są stałym elementem współpracy tej dwójki,
to tylko dlatego, że nie wdrożyła się jeszcze w pracę po długiej
nieobecności. W końcu wróciła dopiero tydzień temu.


– Czy mam wobec tego uznać, że sprawa Mo Yin jest zakończona? – spytała
spokojnym tonem.


– Yin Mo – poprawił ją Anderson.


– Wciąż nad nią pracujemy – wyjaśnił Chavez. – Udało nam się ograniczyć
przemyt dzięki otwarciu biura ambasady Szwecji na lotnisku w Pekinie.
Mimo wszystko nie spodziewam się, że uda nam się odnaleźć Dong Lianga.


– Dobrze – odparła Kerstin i od razu tego pożałowała.


– Rzeczywiście, znakomicie… – podsumował kwaśno Chavez.


– Dobrze oczywiście tylko w tym sensie, że obaj możecie teraz z pełną parą zająć się bombą. Proponuję, żebyście zaczęli od
przeanalizowania nagranej rozmowy, a konkretnie ustalili, skąd dzwonił
ten mężczyzna. Użyjcie tej zaawansowanej technologii.


– Czyli mamy poprosić o pomoc techników… – skonstatował Jon Anderson.


– I wreszcie ty, Gunnar. – Kerstin Holm utkwiła wzrok w swoim ulubionym
olbrzymie. – Rozumiem, że zajmujesz się jakąś sprawą w pojedynkę.


– Bójką – odparł głucho Nyberg.


– I jak ci idzie?


– Już skończyłem. Przez ostatnie dni zajmowałem się wyłącznie papierami,
więc jestem gotowy na coś ciekawszego.


– Na przykład zamach terrorystyczny w Sztokholmie… – wtrącił Chavez.


– Znacie tę sprawę – podjął Nyberg niewzruszonym tonem. – Sporo mówi o naszych czasach. Młoda kobieta, prezes pewnego związku zawodowego,
rozrabia trochę w nowym, bardzo nieciekawym kasynie. Zostaje wyrzucona,
ale atakuje jednego z ochroniarzy, bije go i wykrzykuje rasistowskie
odzywki. Potem sama obrywa i ląduje w izbie wytrzeźwień. Na koniec idzie
na policję i oskarża ochroniarza o pobicie. On odwdzięcza się jej tym
samym. Wezwali mnie, żebym ustalił, co tak naprawdę się stało, i wdepnąłem w najgorsze bagno, w jakie można wdepnąć w tym kraju. Dodajcie
do siebie pijaństwo, polityczną korupcję, nienawiść do kobiet, skrywany
rasizm, knajpianą awanturę, mentalność ochroniarza i przekonanie tej
kobiety, że jest kimś w rodzaju wybrańca.


– Czy nie pisali o tym w prasie? Przypomina mi się jakiś szeroko
dyskutowany felieton – odezwała się Kerstin Holm.


– Widać ta afera nie uszła uwadze nawet tym, którzy byli na
macierzyńskim – wtrącił Chavez.


– Nie byłam na macierzyńskim – odparła mu spokojnym tonem Kerstin.


– Chodzi o felieton Veroniki Janesen w jednej z wieczorówek –
potwierdził Gunnar Nyberg. – Ona zawsze pisze o mężczyznach
„fiutfajterzy”. I należy do grona felietonistów, którzy kształtują
poziom intelektualny obywateli naszego kraju. Z nich wszystkich jest
przy tym chyba najbardziej agresywna i w jakiś sposób udaje jej się
łączyć wojowniczy feminizm z dość reakcyjnymi poglądami. Napisała na
przykład, że zachowanie prezeski tego związku zawodowego było „godne
podziwu”, bo zrobiła to, co od setek lat robili i dalej robią faceci na
całym świecie. A tu proszę, nagle zrobiła się z tego wielka afera. Tylko
dlatego, że to kobieta.


– Nie można jej odmówić racji – odezwała się Lena Lindberg.


– Zgoda – powiedział Nyberg, wzruszając ramionami. – Ale ostatecznie i tak chodzi wyłącznie o zemstę. Czy kobiety muszą teraz powtórzyć
wszystkie głupie zachowania mężczyzn od zarania dziejów, żebyśmy mogli
zacząć od nowa? Chodzi o to, że teraz nadeszła ich kolej na idiotyczne
zachowania? Wy też się do tego przyłączycie? Dobrowolnie?


– Masz na myśli coś konkretnego? – spytała się Sara Svenhagen.


– Myślę, że to była zwykła pijacka burda, a media jak zwykle wszystko
wyolbrzymiają.


– Wniosek godny profesjonalisty – bąknął Chavez.


– Ty naprawdę masz dziś nastrój do wygadywania bzdur – skonstatował Jon
Anderson.


Kerstin Holm zdusiła w sobie śmiech i po chwili odezwała się poważnym
tonem:


– W takim razie możemy uznać, że i ty, Gunnar, możesz się zająć naszą
nową sprawą.


– I tak minęło nam lato… – westchnęła Lena Lindberg. – Było wyjątkowo
piękne, pomijając lipcowy zamach terrorystyczny w Londynie.


– Czy nie czujecie się uskrzydleni? – odezwała się znowu Kerstin. –
Panika z powodu gwałciciela w Hagaparken, śmiertelny narkotyk na ulicach
Sztokholmu, handel dziećmi tuż pod naszym nosem i budząca ekscytację
mediów pijacka burda w kasynie. Po tym wszystkim powinniśmy być
wdzięczni za bombę.


Na chwilę zapadło milczenie.


Kerstin pokręciła głową na boki, aż głośno chrupnęło jej w karku.


Znowu pożałowała swoich słów.


Nie było to stosowne stwierdzenie, jeśli wziąć pod uwagę, że tamtej nocy
ktoś w bestialski sposób pozbawił życia dziewięcioro sztokholmczyków.


Czyżbym stawała się coraz bardziej cyniczna? – pomyślała.


Nie, raczej nie. Poza cynizmem istnieje jeszcze jedna oznaka starzenia
się. Jest nią zgorzknienie. Kerstin miała nadzieję, że nie przejawia
żadnej z tych cech.


– A więc wszyscy wiedzą, co mają robić? – odezwała się po namyśle.


– Tak – odparł Jorge Chavez. – Mamy złapać terrorystów.
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GDYBYM TYLKO WIEDZIAŁ, czego wtedy chciałeś, teraz wszystko byłoby
prostsze. Oczywiście masz tego pełną świadomość. Wiesz, że teraz nie
mogę z tobą wygrać. Zaczekasz, aż będę gotów, aż doszczętnie wyżre mnie
ta podwójna gra, którą muszę prowadzić. Dopiero wtedy mi zdradzisz,
czego naprawdę chcesz.


To znaczy, że muszę to odkryć sam. Muszę mieć asa w rękawie, ale nie
mam pojęcia, co może nim być. Próbuję sobie przypomnieć wszystko, co
między nami zaszło, ale to na nic. Nie znajduję niczego.


Nie wiem, co to może być.


Zaczynam przez to tracić rozum.


Podczas gdy moje wnętrze obraca się w ruinę, na zewnątrz muszę się
zachowywać jakby nigdy nic. Zwariuję od tego.


A twoja groźba jest prawdziwa. Właściwie nigdy w to nie wątpiłem, ale
teraz mam pewność. Widziałem powierzchnię. Ładną i gładką. Jest na niej
wybrzuszenie. Teraz wszystko rozumiem. A na zewnątrz wszystko jest takie
jak zawsze.


Ona nie ma o tym pojęcia.


Myśli, że użądliła ją osa.


Ty skurwielu.


Chcę widzieć, jak umierasz.


Nie sądziłem, że kiedykolwiek o czymś takim pomyślę. Widocznie nie wie
się o sobie zupełnie nic, zanim nie zostanie się poddanym próbie. Moja
próba jest jeszcze przede mną. To dopiero początek. Skłamałbym, mówiąc,
że powoli wychodzę z szoku.


Cóż, widocznie jest się jednym człowiekiem, kiedy świat jest w miarę
normalny, i staje się drugim, zupełnie innym, gdy wszystko wokół się
wali. Ten drugi jest niebezpieczny.


Mam nadzieję, że dam radę być niebezpieczny.


Najpierw muszę zrozumieć stronę techniczną. Muszę zachować obiektywizm
i trzeźwo ocenić sytuację. Muszę zrozumieć, jak to jest, kiedy ma się do
czynienia z samym diabłem.


Krótkie, lakoniczne zdania w liście. Tylko groźba, zupełnie neutralna.
Kliniczny opis działania i potencjalnych zagrożeń. Prosta i gwałtowna
śmierć w nagiej formie.


A jednocześnie toczą się te wszystkie inne sprawy.


Jak ja sobie z tym poradzę?


Może to prawda, że właśnie w takich sytuacjach człowiek znajduje w sobie ponadnaturalną siłę?


Potrzebuję jej całe mnóstwo.


To pewne.
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– CO TAM PISZESZ, Gunnar? – spytała Kerstin Holm, zakładając kurtkę.
Zajrzała do pokoju zajmowanego teraz tylko przez Gunnara Nyberga. Kiedyś
pracowali tu wspólnie. Jako duet chórzystów. Nyberg siedział przy
komputerze, a gdy usłyszał jej głos, szybko zmienił ekran. Na monitorze
wyświetliła się dobrze wszystkim znana grafika. Była to stale
obrastająca w nowe materiały „Sprawa Carla Jonasa” w policyjnym
intranecie.


– Nic nowego – odparł Nyberg, odchylając się na oparcie. – Patrole
komendy miejskiej przeszukują wszystkie stacje zielonej linii, ale do
tej pory nie udało im się znaleźć żadnych świadków. Nikt też jeszcze nie
trafił na ślad tych rycerzy.


– Wiem. Zaglądałam do tego przed chwilą.


– Stwierdziłem natomiast, że dwie największe wieczorówki jakimś sposobem
dowiedziały się już o nagraniu rozmowy telefonicznej ze Świętymi
Rycerzami Siffinu. Myślisz, że mamy nowy rekord w przeciekach?


– Niech to szlag… – mruknęła Kerstin, choć nie była szczególnie
zaskoczona. – Ktoś musiał puścić farbę w niespełna pół godziny po
pogadance Jana-Olova.


– „Każdy przeciek zostanie zbadany równie dokładnie, jak sam zamach w metrze” – zacytował z pamięci Nyberg. – „Skupcie się państwo na
przydzielonych zadaniach i nie przekazujcie mediom żadnych informacji”.
Założę się, że to Säpo.


– Taa… – westchnęła Kerstin. – Idziesz?


– A dokąd się wybieramy? – spytał Nyberg, znów odchylając się na
oparcie.


– Idziemy z wizytą do samego Carla Jonasa. Arto i Viggo zabiorą się z nami.


– Mówi się Viggo i Arto – mruknął Nyberg w odpowiedzi, zarzucając na
siebie starą, wytartą kraciastą kurtkę. Od jakiegoś czasu wisiała w komendzie na stałe, obok nieco nowszej marynarki, a Nyberg, zakładając
ją, modlił się, by przypadkiem nie natknąć się gdzieś na Ludmilę. Poza
służbą natomiast, odziany w odpowiadającą wymogom aktualnej mody
marynarkę, Gunnar Nyberg nie znał nic przyjemniejszego na świecie, niż
móc się spotkać ze swoją życiową partnerką, panią docent na
sztokholmskiej slawistyce oraz współwłaścicielką małego domku na
wzgórzach północnej części wyspy Chios na Morzu Egejskim. Drugim
współwłaścicielem wspomnianego domku nie był nikt inny jak on sam.
Jednocześnie był jedynym właścicielem tej starej kurtki, którą musiał
wyławiać ze śmietnika aż cztery razy, nim doszedł do wniosku, że lepiej
będzie ją nosić w tajemnicy. Pozostawała jedynie służba. Ostatnim razem,
gdy kurtka wylądowała w śmieciach, zdążyła już nawet zjechać w dół
zsypem. Nyberg musiał użyć swoich służbowych kontaktów, przejść
specjalną procedurę i niemal poruszyć niebo i ziemię, by pozwolono mu
wejść do zamkniętego pomieszczenia z kontenerami na odpady. Po tym jak
zmuszony był grzebać coraz głębiej i głębiej w coraz bardziej cuchnących
śmieciach, odkrywając przy tym co najmniej trzy podejrzane skłonności
sąsiadów – od uzależnienia od pistacji po zamiłowanie do gumowych majtek
– dojrzał wreszcie do decyzji, by oddać swoją kurtkę do czyszczenia.
Tamta chwila przywiodła mu również na myśl niezapomniane przeżycia jego
kolegi Arto Söderstedta, który kilka lat wcześniej przegrzebał podobny
kontener w pewnym mediolańskim pałacu. Mimo to większość myśli Nyberg
skupił na ukochanej kurtce. Odzyskawszy zgubę, zaniósł ją do pralni
chemicznej, gdzie – chyba w obawie o sprzęt – wyczyszczono ją w ekspresowym tempie i szybko mu oddano – o dwa numery mniejszą i wystrzępioną niczym ciuch z lat sześćdziesiątych. Nyberg zabrał ją do
komendy, najzwyczajniej w świecie obciął luźno zwisające nitki i frędzle, po czym wcisnął tę miniaturę niegdysiejszej kurtki na swe
potężne cielsko, zmuszając materiał, by się dostosował. Obecnie kurtka
znów doskonale nadawała się do noszenia, choć Nyberg powoli godził się z myślą, że może się w każdej chwili rozpaść na drobne kawałki.


Tę właśnie kurtkę zarzucił teraz na swoje odchudzone nieco ciało – miał
za sobą rok z metodą IG, dzięki której udało mu się zrzucić osiem kilo.


– Szukamy czegoś konkretnego? – zapytał.


Kerstin Holm zadarła głowę, żeby spojrzeć mu w oczy, po czym się
odezwała:


– Związek z Ludmilą naprawdę ci służy.


Nyberg zmarszczył brwi:


– Nie wszystko jest jej zasługą.


– Naprawdę?


– To też dzięki tej kurtce.


– Ale między tobą i Ludmilą wszystko dobrze?


– Bardzo, bardzo dobrze.


Kerstin Holm pokiwała głową z uśmiechem, a potem oboje wyszli na
korytarz.


Po chwili odezwali się jednocześnie:


– Chcę, żebyśmy mieli kompletny obraz tego, co się tam zdarzyło –
powiedziała Kerstin.


A Nyberg powiedział:


– Domyślam się, że z Bengtem Åkessonem wciąż nie jest najlepiej.


Holm zamrugała szybko.


– Wybacz – bąknął Nyberg. – Wyszło o wiele mniej delikatnie, niż
zamierzałem.


– W porządku, Gunnar – odparła Kerstin. – Już się przyzwyczaiłam.
Odwiedzam go tak często, jak mogę, ale nie wiem, jak długo to jeszcze
wytrzymam.


– Miał cholerne szczęście, że w ogóle przeżył.


– Szczęście? Nie powiedziałabym. Chyba byłoby lepiej, gdyby zginął.


Nyberg przyjrzał się swojej nowej szefowej. Wyglądała na o wiele mniej
zmęczoną niż przed sześcioma miesiącami, gdy zawieszono ją w obowiązkach
za działania w sprawie zakończonej strzelaniną, w której ucierpiał jej
ukochany Bengt Åkesson. Mimo to wciąż miała cienie pod oczami. Dowód na
zamartwianie się.


– Najgorsze jest to, że nawet nie wiem, czy on mnie słyszy – dodała po
chwili, trochę głośniej, lecz tonem o wciąż nieco postrzępionych
brzegach. – Nie stwierdzono u niego śmierci mózgu, więc może dociera do
niego każde słowo. Tak bardzo chcę wierzyć, że mnie słyszy. Ale równie
dobrze moja gadanina może trafiać w czarną otchłań.


Zeszli na gigantyczny podziemny parking i pokwitowali odbiór kluczyków u dyspozytora siedzącego w małej budce. Funkcjonariusz miał na imię Jinge
i pilnował całego policyjnego garażu, lustrując go sokolim wzrokiem. Tak
naprawdę wszyscy byli zdania, że Jinge pilnuje całej sztokholmskiej
policji, uniemożliwiając jakimkolwiek błędom wdarcie się w jej szeregi.
Odebrawszy kluczyki, Kerstin Holm pomachała dwóm postaciom stojącym obok
auta nieco większego niż pozostałe pojazdy służbowe. Był to minibus,
samochód rodzinny marki Toyota Picnic, należący do Arto Söderstedta i spędzający większość czasu na policyjnym parkingu. Po pierwsze dlatego,
że w Södermalmie, części miasta, gdzie mieszkał Arto, właściwie nigdzie
nie dało się zaparkować. Po drugie dzięki temu zwracano mu koszty za
przejazdy prywatnym autem. Arto był kiedyś adwokatem, z czego do dziś
została mu pewna prawnicza zręczność, i jakimś sposobem zdobył zgodę na
używanie w pracy prywatnego samochodu. Nikt nie wiedział, jak to sobie
załatwił, i tak naprawdę każdy bał się o to zapytać. Wszyscy
podejrzewali, że stoi za tym jakiś trącący korupcją układ między
Söderstedtem a Waldemarem Mörnerem, formalnym zwierzchnikiem Drużyny A.


Gdy podeszli bliżej, Gunnar Nyberg był już niemal pewien, że rozpoznaje
twarze postaci czekających przy minibusie, zyskał jednak całkowitą
pewność dopiero wówczas, gdy usłyszał głos Arto Söderstedta. Po raz
pierwszy musiał w duchu przyznać, że powinien sobie sprawić okulary.


– O co ci chodzi? – zapytał Arto jowialnym tonem z charakterystycznym
fińskim akcentem, wskazując kluczyki w dłoni Holm, które Kerstin uniosła
wysoko i pomachała nimi w powietrzu. – Nie bierzemy mojego auta?


– Mamy nowy służbowy samochód – odparła Holm. – Chodźcie za mną.


Söderstedt musiał ujrzeć oczami wyobraźni wymykający mu się z rąk zwrot
kosztów przejazdu, bo po chwili namysłu oznajmił:


– Ale w moim jest więcej miejsca. Przecież zabieramy Gunnara…


– Jestem nie tylko wystarczająco szczupły – odparował mu Nyberg – ale i dość zrównoważony, żeby twoje podyktowane chciwością uwagi nie zburzyły
mojego wewnętrznego spokoju.


– Chcę sprawdzić, jak się prowadzi ten nowy wóz – wyjaśniła spokojnie
Kerstin. – Wszyscy jedziecie ze mną. Wy dwaj usiądziecie z tyłu –
podsumowała, wskazując na Viggo i Arto.


– Hm… – mruknął Norlander.


Kerstin Holm postanowiła zidentyfikować właściwy samochód za pomocą
kluczyków. Mężczyznom zrzedły miny na widok auta, które pisnęło cicho i zamrugało światłami. Było małe i miało niezwykłą, surrealistyczną
sylwetkę.


– Jesteś pewna, że w tym zmieszczą się ludzie? – sarknął Söderstedt.


– Jak najbardziej – odparła Holm, otwierając drzwi po stronie kierowcy.
– Dla was też znajdzie się miejsce.


Mężczyźni wgramolili się do autka w kolorze brąz metalik. Znalazłszy się
w środku, rozejrzeli się ze zdziwieniem, bo okazało się jeszcze
ciaśniejsze, niż sądzili.


Faceci… – pomyślała Holm.


– To samochód hybrydowy – oznajmiła, wycofując autko z miejsca
parkingowego. – Jeździ dzięki połączeniu silnika elektrycznego z benzynowym i spala jedynie cztery litry na sto, przy czym w mieście nie
spala prawie nic. I porusza się niemal bezszelestnie. Posłuchajcie.


Gdy autko wytoczyło się na Bergsgatan, można było stwierdzić, że
naprawdę się na tę ulicę wytoczyło, a trzej mężczyźni musieli
przyznać, że rzeczywiście porusza się bezszelestnie. Siedząc w środku,
miało się wrażenie, jakby silnik się zepsuł i stanął.


– Niesamowite – bąknął Söderstedt.


– Ach, ci Japończycy… – pokiwał głową Nyberg.


– Witamy w przyszłości, panowie – dodała Holm.


Potem nikt już nie odezwał się ani słowem, aż dotarli do Högdalen. W milczeniu minęli arenę Globen przy Nynäsvägen, skręcili i pojechali
wzdłuż zielonej linii metra, aż do Hagsätry, ostatniej stacji, na której
o 1.15 w noc wybuchu pociąg z wagonem Carl Jonas powinien skończyć bieg.
Tak się jednak nie stało.


Milcząc, minęli stacje metra Enskede gård, Sockenplan, Svedmyra,
Stureby, Bandhagen, a gdy wreszcie dojechali do stacji Högdalen,
położonej w samym centrum sztokholmskiej dzielnicy o tej samej nazwie –
dwie stacje przed stacją końcową Hagsätra – skręcili, wciąż się nie
odzywając, i zjechali z trasy zielonej linii w stronę przypominającego
pajęczą sieć terenu pełnego splątanych ze sobą torów kolejowych.
Prowadząca przez nie kręta droga zawiodła ich w końcu pod dach, gdzie –
jak okiem sięgnąć – ciągnęły się wagony metra, nowe i stare.


Dopiero tam jako pierwsza przemówiła Kerstin Holm:


– Mamy się tu spotkać z Brynolfem.


I zupełnie jakby przełamanie ciszy miało magiczną moc, na te słowa przed
maską sunącego bezgłośnie samochodu natychmiast wyrósł szef laboratorium
kryminalistycznego Brynolf Svenhagen. Pokierował ich gestem w stronę
jednej z bocznic, a gdy wreszcie stanęli i zaczęli gramolić się z autka,
odezwał się na powitanie:


– Zajezdnia w Högdalen ma jeden z sześciu hangarów na wagony metra,
pozostałe są rozlokowane w różnych częściach miasta. Postanowiliśmy
przetransportować Carla Jonasa do najbliższego hangaru, mimo że nie jest
najnowocześniejszy. Alternatywą był hangar w zajezdni Hammarby, ale to
rozwiązanie było prostsze.


Rzeczywiście, w hangarze stał wagon Carl Jonas we własnej osobie.
Wyglądał – łagodnie mówiąc – na zniszczony. Pomijając wybite szyby, dwie
pary drzwi z siedmiu – przednie – były prawie nienaruszone. Następne
dwie pary wyglądały na nieco wybrzuszone, a trzy pozostałe zostały
zupełnie zdemolowane. Nie było cienia wątpliwości, gdzie znajdowała się
bomba.


Brynolf Svenhagen wykonał kanciasty gest w stronę wagonu i ponownie
przemówił swoim charakterystycznym, chrapliwym głosem:


– Ponieważ wasza nieśmiertelna Drużyna A otrzymała specjalne prawo do
zbadania wagonu, pozwolicie państwo, że zrobimy rundkę po atrakcjach dla
zwiedzających.


We wnętrzu wagonu wciąż pracowało paru techników, choć teraz było ich
tam znacznie mniej niż na samym początku. Większość pewnie wróciła już
do głównej siedziby krajowego laboratorium kryminalistycznego,
mieszczącej się w Linköping, przy Brigadgatan 13, i zabrała się do
analizowania zebranych materiałów. W wagonie zostali z pewnością sami
spóźnialscy.


Członkowie Drużyny A weszli do wagonu. Wewnątrz było czarno. Całe jego
wnętrze wyścielała głęboka czerń. Zwłaszcza tylną część. Choć tam –
czego nie dało się nie zauważyć – mieszała się ona z czerwienią. Wciąż
było widać ślady krwi. Holm w duchu podziękowała Stwórcy, że uprzątnięto
szczątki ofiar. Już sama krew robiła wystarczająco upiorne wrażenie.


Wszystko dokładnie ilustrowała.


Brynolf Svenhagen wszedł do środka przez przedostatnie drzwi w tyle
wagonu, a raczej to, co z nich zostało, po czym zrobił parę kroków w prawo i stanął między zdeformowanymi siedzeniami. Znajdował się w samym
środku plamy, którą – sądząc po kolorach – utworzyła krew trzech różnych
osób.


– W tym miejscu stała jedna z ofiar – oznajmił. – Niezidentyfikowana
kobieta, którą nazywamy osobą numer jeden. Tutaj, w przejściu, w miejscu, które właśnie minęliście. – Svenhagen wskazał na następny rząd
siedzeń. – A tu, pod tym siedzeniem, na podłodze, znajdowała się bomba.
W tej sekcji poczwórnych siedzeń siedziały trzy osoby. Tu dwie obok
siebie, a tu jedna twarzą do nich. Pierwsza, ta siedząca plecami do
miejsca dla stojących pasażerów, to osoba numer dwa, niezidentyfikowany
mężczyzna, a te dwie naprzeciw niego to kolejno: osoba numer trzy, przy
oknie – niezidentyfikowany mężczyzna, nasz potencjalny zamachowiec, i obok niego osoba numer cztery, czyli trzydziestoośmioletni Jonas
Klingström. Zidentyfikowaliśmy go dzięki fragmentowi prawa jazdy.
Fragment ten przyczepił się do jego szczątków w taki sposób, że
uznaliśmy za wykluczone, by mógł pochodzić od kogoś innego… ale nie
zamierzam was zanudzać szczegółami. – Brynolf Svengahen spojrzał na
siedzenia po drugiej stronie przejścia i po chwili podjął: – Na tej
wysokości, po drugiej stronie przejścia, było pusto, więc przejdźmy do
następnej sekcji poczwórnych siedzeń. Tu siedziały dwie osoby, każda po
jednej stronie przejścia. Tu, po lewej, osoba numer pięć,
niezidentyfikowany, mniej więcej czterdziestoletni mężczyzna, a po
prawej osoba numer sześć, też niezidentyfikowany mężczyzna w nieznanym
wieku. Teraz przejdźmy do miejsc stojących w samym tyle. Znajdowały się
tu trzy osoby i wszystkie udało się zidentyfikować. Osoba numer siedem
to dwudziestoczteroletnia Alicja Ljung, osoba numer osiem –
pięćdziesięciodwuletni Tommy Karlström, a osoba numer dziewięć –
czterdziestodwuletni Hussein Al Qahtani. To wszystkie ofiary śmiertelne.
Po drugiej stronie miejsca dla stojących, przy ostatnich drzwiach,
siedziała osoba numer dziesięć, sześćdziesięcioletni Roland Karlsson,
oraz osoba numer jedenaście, dwudziestoczteroletni Andreas Bingby.
Zgodnie z ostatnimi informacjami ze szpitala, Karlsson może w każdej
chwili umrzeć, ale Bingby ma trochę lepsze rokowania. To zapewne zasługa
jego młodego wieku. Obaj leżą w szpitalu Södersjukhuset w stanie
śpiączki. Na waszym miejscu raczej nie liczyłbym na ich zeznania.


Kerstin Holm i Arto Söderstedt spojrzeli na siebie. To samo zrobili
Gunnar Nyberg i Viggo Norlander. Potem popatrzyli na siebie na krzyż,
tak że wszyscy wymienili spojrzenia.


– Bingby, powiadasz? – odezwał się w końcu Norlander.


– Ale w wagonie znajdowało się jeszcze pięć innych osób – przemówił też
Nyberg, jeszcze przez chwilę nie spuszczając wzroku z jednego z kolegów.


– Zgadza się – odparł Brynolf Svenhagen. – Ale wszyscy siedzieli na
samym przodzie wagonu, oddaleni o co najmniej trzydzieści metrów od
miejsca wybuchu. Poza tym zostali przesłuchani, gdy tylko policja
dotarła na miejsce. Ale to już wasza sprawa, nie moja.


– A więc z przodu siedziało pięć osób… – podsumował Arto Söderstedt. –
A z tyłu, gdzie wybuchła bomba, aż jedenaście. Przy czym wagony tego
modelu mają najwięcej miejsc w środkowym członie, pomiędzy gumowymi
przegubami. Czy w samym środku wagonu było całkiem pusto?


Svenhagen powoli pokiwał głową:


– Najwięcej ludzi zbiera się zazwyczaj w samym tyle i na przodzie
wagonu. Ci pierwsi wpadają na peron w ostatniej chwili, a ci drudzy
wsiadają z przodu, żeby potem wysiąść jak najbliżej wyjścia ze stacji.
Poza tym to był ostatni pociąg w stronę Hägstry tej nocy, ale to sami
już wiecie najlepiej.


– Bo sami jeździmy metrem, a nie luksusowym samochodem służbowym –
mruknął Viggo Norlander.


Svenhagen puścił tę uwagę mimo uszu, ale na jego czole pojawiła się
nieobecna tam wcześniej zmarszczka.


– Twoja uwaga może się okazać trafna, Söderlund – powiedział.


– Możesz do mnie mówić nawet Nordstedt6, póki tylko masz coś
ważnego do powiedzenia – odparł mu Söderstedt.


– Chodźcie za mną – zakomenderował z niewzruszoną miną Svenhagen.


Majestatyczna piątka zrobiła w tył zwrot i ruszyła ku przodowi wagonu
Carl Jonas, mijając drzwi, którymi do niego weszła – drugie od tyłu z wszystkich siedmiu par. Potem przeszła przez przegub z obrotową podłogą
i znalazła się w środkowym członie wagonu. Gdy wszyscy znaleźli się na
wysokości środkowych drzwi, Svenhagen przystanął i pokazał na nie
palcem. Na drzwiach widniały wyraźne pionowe zadrapania.


– Oczywiście zamieściłem to w moim raporcie – powiedział. – Ale nie
wspomniałem, że może to mieć istotne znaczenie.


– A może? – spytał Gunnar Nyberg, pochylając się w stronę rys.


– Pewnie nie – odparł Svenhagen. – Chociaż wyglądają na świeże.


– Czyli ktoś mógł… bo ja wiem… otworzyć drzwi siłą od środka? –
zastanowił się głośno Norlander.


– Można tak powiedzieć.


– Czyli twoim zdaniem tak było?


– Jeśli tak było – odparł z naciskiem Svenhagen. – Można
przypuszczać, że ktoś wydostał się z tego wagonu po… że tak powiem…
fakcie.


Kerstin Holm podrapała się w głowę. Sekundę później uderzyła ją myśl,
jak idiotycznie to musi wyglądać, więc cofnęła rękę i powiedziała:


– Wszystkie okna w tym długim na ponad czterdzieści pięć metrów wagonie
są wybite, a pięć osób podróżujących tam, na samym przodzie, ma
skaleczenia od odłamków szkła. Czy osoba znajdująca się w chwili wybuchu
w tym miejscu nie powinna zostać poważnie ranna?


– Niekoniecznie – odezwał się Artö Söderstedt – jeśli dokładnie
wiedziała, kiedy kucnąć i się schować.


– Moim zdaniem wyciągacie zbyt daleko idące wnioski – przerwał im
Brynolf Svenhagen, jednocześnie odsuwając ich ręką od podrapanych drzwi.


– Co ty wyprawiasz? – spytał z irytacją Norlander.


– Może będzie konieczne ponowne zbadanie tego miejsca – odparł surowym
tonem Svengahen.


– Nie zabezpieczyliście tu śladów krwi? – Norlander uniósł brwi. –
Ajajaj…


– Przecież nikt tutaj nie stał – wyjaśnił jeszcze bardziej surowo
Svenhagen.


– Jak to wiedziała, kiedy kucnąć i się schować? – odezwała się nagle
Kerstin Holm. – Sugerujesz, że zamachowiec miał wspólnika?


– Może było właśnie tak albo… – Söderstedt zamyślił się na moment.


– Albo? – popędziła go Holm.


– Albo nie było żadnego zamachowca samobójcy. Torba z ładunkiem mogła
równie dobrze zostać wsunięta pod siedzenie, kiedy nikt nie patrzył. Być
może osoba, która stała w tym miejscu, dobrze wiedziała, kiedy uchylić
się przed wybuchem, a potem wydostała się z wagonu. Najwyraźniej za
pomocą jakiegoś narzędzia. Bo tych śladów raczej nie zrobiono
paznokciami, co nie, Brynolf?


– Doprawdy bardzo uciążliwi z was ludzie – westchnął Svenhagen, który
tymczasem wyczarował z przepastnych kieszeni białego kitla niebieską
taśmę i zaczął odgradzać nią miejsce przy podrapanych drzwiach.


– Co nie? – powtórzył Söderstedt.


Stary technik dotknął palcami trzech poziomych rys, podrapał w jednym
miejscu i zerwał trochę farby.


– To wygląda jak jakieś… bo ja wiem… narzędzie ogrodnicze –
wymamrotał. – Widły do spulchniania gleby, ręczny kultywator albo coś
podobnego.


– Możesz mówić po ludzku? – mruknął Norlander.


– Czy da się w ogóle ustalić, czy te drzwi otworzono już po wybuchu? –
spytał Nyberg.


– Nie wiem – przyznał bezradnie Svenhagen. Były to słowa, które
wypowiadał niechętnie. – Teoretycznie, gdyby temu komuś udało się nieco
rozepchnąć drzwi, mógłby się przez nie przecisnąć. Musiałby mieć trochę
siły w rękach i coś do podważenia, jakieś narzędzie. Tak, obstawiłbym
taki scenariusz.


– Obstawiłbyś? – bąknął złośliwie Norlander.


W końcu członkowie Drużyny A zostawili Svenhagena i wyszli z wagonu,
czując na plecach jego ciężki wzrok.


Kerstin Holm odezwała się dopiero wówczas, gdy wrócili do
czarodziejskiej toyoty:


– Wiecie, co robić, prawda?


– Chyba tak – mruknął Arto.


– Trzeba sprawdzić, czy są jakieś wskazówki w protokołach z przesłuchań
pięciu podróżnych z przodu wagonu. Jeśli nie, musimy ich przesłuchać od
nowa. Zrobimy to we dwoje, Gunnar? – Podniosła wzrok na Nyberga. – A wy
dwaj, wariaci, dokładnie sprawdźcie ofiary, od pierwszej do jedenastej.


– To ma być sprawiedliwość? – mruknął Norlander.



  	
      
    Säpo – Säkerhetspolisen, szwedzka służba bezpieczeństwa, odpowiednik
polskiej ABW (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki). [wróć]



    	
      
    Must – Militära underrättelse- och säkerhetstjänsten, szwedzka agencja
wywiadu wojskowego. [wróć]



    	
      
    SSG – Särskilda Skyddsgruppen – oddział specjalny wojska szwedzkiego,
odpowiednik polskiej jednostki GROM. W 2011 roku Särskilda
Skyddsgruppen, po połączeniu z innym oddziałem specjalnym, została
przemianowana na Särskilda Operationsgruppen. [wróć]



    	
      
    Olof Palme (1927–1986) – szwedzki polityk, premier Szwecji w latach
1969–1976 oraz 1982–1986. Zastrzelony 28 lutego 1986 roku na jednej z głównych ulic Sztokholmu. Jego śmierć stała się dla Szwedów narodową
traumą. [wróć]



    	
      
    fan (szw.) – „diabeł”; to też powszechnie używane w Szwecji przekleństwo. [wróć]



    	
      
    söder (szw.) – południe, nord (szw.) – północ [wróć]
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SARA SVENHAGEN siedziała przy biurku i w kółko wykonywała tę samą
czynność. Raz za razem. Tuż obok siedziała Lena Lindberg, która robiła
to samo. Raz za razem.


Słuchały ścieżki dźwiękowej. Dwóch nagranych na taśmę głosów. A raczej
pliku zamieszczonego w policyjnym intranecie. Prawdopodobnie więcej osób
w komendzie robiło teraz to samo – słuchało dokładnie tego samego pliku,
dokładnie w tym samym czasie. Sara żywiła obawę, że podział pracy w tej
organizacji nie jest zbyt optymalny.


Zgodnie z najświeższymi notatkami Sary nagranie w tłumaczeniu na język
szwedzki brzmiało tak:


– Czy to szwedzka policja?


– Yyy, tak. Oż kurwa. Tak, to szwedzka policja w Älvsjö. Ożeż w mordę.


– To my podłożyliśmy bombę w metrze.


– Bombę w metrze? Okej… Proszę mówić dalej.


– Szwecja od dawna stawała się siedliskiem żmij, najgorszego rodzaju
chrześcijańsko-liberalnym śmietniskiem. Straciliście wszelkie poczucie
moralności i świętości. Nie wyznajecie już żadnych wartości. Wasze
kobiety to kurwy, które sprowadzają na złą drogę kobiety prawdziwej
wiary.


– Kto mówi?


– Możecie nas nazywać Świętymi Rycerzami Siffinu. Wkrótce znów o nas
usłyszycie. Spuśćcie wzrok. Dzięki temu umysł jest bardziej skupiony i serce ma więcej spokoju.


Sara spojrzała na Lenę.


– Jakieś refleksje? – spytała.


Lena pokręciła głową i odpowiedziała dopiero po chwili:


– Chyba nie. Czy w intranecie pojawiło się coś nowego? Wyobrażam sobie,
że sporo ludzi zajmuje się teraz tym samym.


– Ale większość z nich trzyma się swoich wyraźnie wyznaczonych zadań –
mruknęła Sara, stukając w klawiaturę. – I oni są wzorowymi policjantami.
Nie to, co my.


Sara odświeżyła stronę intranetu, przeczytała najnowsze informacje i pokręciła głową.


– Nie – oznajmiła. – Nikt nie ma nic więcej do powiedzenia o tym
Siffinie.


– Może dlatego, że wszyscy pogasili już światła – odparła Lena.


– Wiesz, co o tym myślę? – Sara odchyliła się na oparcie krzesła. –
Myślę, że to jest na poważnie. W głosie dzwoniącego słychać śmiertelną
powagę, wykluczającą zwykłych wariatów i żartownisiów. Poza tym w paru
miejscach ten ktoś właściwie wypluwa słowa, co świadczy o nienawiści. Do
Szwecji, w szczególności do szwedzkich kobiet, a właściwie do wszystkich
kobiet ze świata Zachodu. Więc nawet gdyby nie wspomniał o Siffinie, i tak byśmy pomyśleli – choć nie byłaby to myśl wolna od uprzedzeń – że z tą sprawą mają coś wspólnego muzułmanie.


– A dzięki Siffinowi możemy być tego pewni. – Lena pokiwała głową. –
Może wreszcie wpuścimy naszego gościa?


– Jezusie! – wykrzyknęła Sara. – Zupełnie o nim zapomniałam.


Nacisnęła guzik telefonu wewnętrznego i po chwili w pokoju zjawił się
Kurt Ehnberg, ekspert w dziedzinie fonologii, profesor Uniwersytetu
Sztokholmskiego. Całą jego postać definiowały monstrualnie grube okulary
i zapewne nikt się nigdy nie zastanawiał nad resztą jego wyglądu.


Sara i Lena spotkały go już wcześniej, w związku ze spektakularnym
uprowadzeniem z dzielnicy Östermalm. Teraz jego okulary zdawały się
jeszcze grubsze niż przed dwoma laty. Ich właściciel bez słowa powitania
zajął miejsce na krześle dla interesantów, między policjantkami.


– Proszę mi to puścić – zakomenderował.


Sara włączyła nagranie. Chwilę później fonolog zażyczył sobie usłyszeć
je jeszcze raz. Potem jeszcze raz, i kolejny, aż w końcu oznajmił:


– Trudne.


Sądząc po wyglądzie profesora Kurta Ehnberga, wypowiedzenie słowa
„trudne” nie przychodziło mu łatwo. Teraz jednak to zrobił.


– Trudne? – zdziwiła się Sara.


Fonologia to nauka o systemach dźwiękowych języków, dlatego też Kurt
Ehnberg słuchał wyłącznie struktur dźwiękowych w nagranej rozmowie, żeby
na ich podstawie określić, jaki jest język ojczysty dzwoniącego.


– Niestety tak – potwierdził. – Nie rozpoznaję dialektu.


– Dialektu?


– Tak. Oczywiście słyszę w tle trochę arabskiego. Mamy tu znakomity
angielski, ze spółgłoską „s” udźwięcznioną we właściwych miejscach.
Jeśli ktoś nie posługuje się angielskim jako językiem ojczystym, tego
właśnie najtrudniej mu się nauczyć. Ale poza tym w nagraniu pobrzmiewa
sporo obcych nut. Nie umiem rozróżnić, z którym arabskim dialektem mamy
do czynienia.


– A jest pan pewien, że to w ogóle arabski? – spytała Lena Lindberg.


– Raczej tak. Charakterystyczną cechą wszystkich arabskich dialektów, w uproszczeniu określanych wspólną nazwą „arabski”, jest nadmiar
spółgłosek. Najbardziej wyróżniają się spółgłoski faryngalne, czyli te
wypowiadane z daleko cofniętym językiem. Brzmią mniej więcej jak
ziewnięcie. Jeśli ktoś, nawet bardzo dawno, porządnie nauczył się
arabskiego, nie pozbędzie się tego brzmienia. Słychać je i tutaj,
chociaż jest powstrzymywane i mocno przemieszane z innymi wpływami.
Niestety nie rozpoznaję tej fonologicznej struktury.


– Ale koniec końców jest pan pewien, że dzwoniący jest Arabem?


– W jego głosie pobrzmiewa arabski, nie przeczę. – Ehnberg pokiwał głową
tak energicznie, że aż przekrzywiły mu się okulary. – Ale możliwe jest,
że ten człowiek mieszkał przez długi czas w anglojęzycznym kraju.
Chociaż nie sądzę.


– Nie sądzi pan?


– Jego angielski, raczej amerykański niż brytyjski, brzmi dla mnie tak,
jakby nigdy nie był dużo używany w życiu codziennym. Podejrzewam, że
ukształtował się pod wpływem dużych dawek amerykańskiej popkultury. To
tylko moje domysły, ale wydaje mi się, że mamy tu do czynienia z kimś,
kto nie nauczył się angielskiego aktywnie, lecz pasywnie.


– A czy słychać tam również szwedzki? – spytała Sara Svenhagen.


Na twarzy profesora Ehnberga pojawił się złośliwy uśmieszek. Nie był to
przyjemny widok.


– Właśnie to może być przyczyną, dla której nie mogę rozpoznać
arabskiego dialektu – przyznał z wyraźną niechęcią. – Myślę, że na co
dzień ten człowiek nie mówi po arabsku, tylko właśnie po szwedzku.
Chodzi tu o szczególnego rodzaju szwedzki, często nazywany szwedzkim z Rinkeby1. Świadczą o tym niektóre zbitki dźwiękowe. Ale to
tylko przypuszczenia.


– A ile daje mu pan lat?


– Trudno powiedzieć – odparł Ehnberg. – Między dwadzieścia a trzydzieści. Raczej dwadzieścia.


– Słyszy pan coś jeszcze?


– Nie. Ale tak w ogóle, to nie jestem właściwą osobą do oceny tego
nagrania.


– Nie? – zdziwiła się Sara.


– Potrzebny wam ekspert od islamu.


Oznajmiwszy to, Ehnberg wstał i wyszedł. Sara i Lena zostały same.


– On oczywiście ma rację – odezwała się po chwili Lena, machając
niecierpliwie dłonią. – Nie chcemy w to wdepnąć, ale nie mamy wyboru.


– W porządku, ale podsumujmy wszystko raz jeszcze, żeby to uporządkować
– zaproponowała Sara Svenhagen. – Osiem godzin po eksplozji w metrze na
posterunek policji w Älvsjö dzwoni dwudziestolatek. Przemawia dobrze
wyuczonym amerykańskim angielskim z arabsko-szwedzkim akcentem i przyznaje się do podłożenia bomby. Zrobił to, bo szwedzkie kobiety to
kurwy, a poza tym Szwedzi są niemoralni i nie mają szacunku dla
świętości. Do tej pory wszystko układa się w sensowną całość, prawda?


– Można tak powiedzieć – przyznała Lena. – Kobieta świadoma własnej
seksualności automatycznie staje się kurwą. Ten mizoginizm…


– I słychać, że gość jest naprawdę wściekły – przerwała jej Sara. –
Chociaż jego złość wcale nie musi oznaczać, że naprawdę podłożył bombę.
W końcu między wybuchem a tym telefonem minęło sporo czasu.


– Zazwyczaj trochę to trwa, nim jakieś ugrupowanie terrorystyczne weźmie
na siebie winę – odezwała się Lena. – Muszą zdążyć gdzieś się zaszyć po
zamachu, przegrupować i upewnić, że nie zostali wyśledzeni.


– Okej, masz rację. Ten odstęp czasowy rzeczywiście nie musi niczego
oznaczać. Ale co powiesz na to Älvsjö? Dlaczego zadzwonił akurat tam?


– Grzebałam trochę w internecie – odparła Lena. – Niewykluczone, że
wszedł do jakiejś książki telefonicznej i ten numer wyskoczył mu jako
pierwszy wynik wyszukiwania. Jeśli pominąć kropki nad A, Älvsjö staje
się Alvsjö i rzeczywiście ląduje na liście jako pierwsze. Ale to
niemożliwe, bo akurat ten numer, na który on zadzwonił, nie wyskakuje
jako pierwszy, mało tego, wcale się nie pojawia, bo jest zakopany gdzieś
głębiej. Nasz dzwoniący musiał go dostać wcześniej i świadomie zadzwonił
akurat tam. Pozostaje nam się dowiedzieć dlaczego.


– Musimy pogadać z tamtejszymi policjantami – stwierdziła Sara. – Ten
gość może znać osobiście któregoś z nich.


– I jeszcze ten angielski – mówiła dalej Lena. – Czy naprawdę mamy do
czynienia z Amerykaninem o arabskich i szwedzkich korzeniach? A jeśli
tak, skąd taka skomplikowana kombinacja?


– Nasz szanowny profesor wcale nie był przekonany, że to Amerykanin.
Powiedział, że to raczej ktoś, kto nafaszerował się amerykańską
popkulturą.


– A potem nawrócił się na prawdziwą wiarę? Więc kim on w końcu jest?
Szwedem?


– Prawdopodobnie. – Sara machnęła niecierpliwie dłonią, w taki sam
sposób, jak przed chwilą Lena. – Czy to nie dodatkowy dowód na to, że
mamy do czynienia z kimś z południowych przedmieść Sztokholmu? To by
wyjaśniało, dlaczego wybrał posterunek w Älvsjö. Może to jakiś
hip-hopowiec, outsider z przedmieścia?


– I czy on w ogóle jest terrorystą, czy zwykłym wyrzutkiem?


– Być może jednym i drugim. Może to koleś z przedmieścia, który nie
wpasował się w żadną subkulturę i wpadł w sidła jakiejś terrorystycznej
organizacji? Przecież ich rekruci fundamentaliści to w większości takie
właśnie typy – niedopasowani outsiderzy, niezasymilowana młodzież, tak
zwane drugie pokolenie imigrantów, których nie udało nam się wcielić do
społeczeństwa.


– To groteskowe określenie – stwierdziła Lena Lindberg. – Rodzisz się w Szwecji, a i tak mówią na ciebie „imigrant”.


– Ale wszystkie nasze przypuszczenia uwiarygodnia fakt, że dzwoniący sam
powołuje się na ten Siffin – ciągnęła Sara.


Lena pokiwała głową.


– I ten dziwny cytat na koniec – dodała.


– Lower your eyes. It makes the mind more focused, and gives more peace
to the heart. Bo to brzmi jak cytat, prawda?


– Do tego naprawdę dziwny. „Spuśćcie wzrok”. Jak to spuśćcie? Czy w tym
całym fundamentalizmie nie chodzi o to, żeby właśnie podnieść wzrok? Czy
nie należy być silnym, dumnym i kroczyć z podniesioną głową?


– To brzmi jak przygotowanie do czegoś. „Dzięki temu umysł jest bardziej
skupiony i serce ma więcej spokoju”. Nie wiem, jak to się ma do Siffinu.


– Opowiedz mi o tym Siffinie – poprosiła Lena. – Zajmowałaś się
ciekawszymi sprawami, kiedy ja uganiałam się za fonologiem.


Sara zaśmiała się i odparła:


– Siffin to miasto w Syrii. Tam odbyła się jedna z decydujących bitew we
wczesnej historii islamu. Było wiele bitew, które wpłynęły na kształt
tej religii, na przykład bitwa pod Badrem, bitwa pod Uhudem, pod Medyną,
bitwa w dolinie Hunajn, tak zwana bitwa wielbłądzia pod Basrą, bitwa pod
Nahrawanem, bitwa pod Karbalą. No i w końcu bitwa pod Siffinem.
Rozegrała się w lipcu sześćset pięćdziesiątego siódmego roku, w trzydziestym szóstym roku ery muzułmańskiej, która – jak wiadomo –
rozpoczyna się w roku sześćset dwudziestym drugim, kiedy to pewien
kupiec imieniem Mahomet postanowił wybrać się na słynną hidżrę do Medyny
i stał się prorokiem Allaha.


– Hidżrę? – zdziwiła się Lena.


– Tak tam wtedy mówili na emigrację. Mahomet opuścił Mekkę, gdzie jego
przesłanie nie chciało się przyjąć, i wyemigrował do Jasribu, później
zwanego Medyną, co najzwyczajniej w świecie oznacza „miasto”. Dopiero
kiedy tam dotarł, islam stał się prawdziwą religią.


– Ale jak ma się do tego Siffin?


– To trochę skomplikowane. Powstawanie nowej religii zwykle pociąga za
sobą sporo przemocy. Najpierw toczy się walkę z niewiernymi, potem
dochodzi do wewnętrznych rozgrywek. Bitwa pod Siffinem, stoczona
trzydzieści pięć lat po przybyciu Mahometa do Medyny, rozegrała się
pomiędzy kalifem Alim a Muawiją, założycielem dynastii Umajjadów.
Pozostała nierozstrzygnięta, ale to wówczas doszło do wyraźnego rozłamu
między sunnitami a szyitami.


– Ależ to zamotane – stęknęła Lena. – Teraz sunnici są w Iraku, a szyici
w Iranie, tak?


– Tak postrzegaliśmy to wcześniej, automatycznie przyjmując perspektywę
Saddama Husajna. Lecz sunnici, czyli wielka gałąź islamu ciągnąca się
przez cały świat arabski, od Maroka do Indonezji, od samego początku
stanowili w Iraku jedynie mniejszość. Do dziś w Iraku toczy się walka
między szyitami a sunnitami, to jest przyczyną panującego tam wciąż
chaosu. Pomijając fakt, że kraj jest okupowany przez Stany
Zjednoczone…


– Jaka jest między nimi różnica?


– Sunnici od początku uważali, że kalif powinien być wybierany spośród
tych, którzy mają odpowiednie kwalifikacje i właściwy stosunek do Sunny,
czyli tradycji Mahometa, przykładu jego życia i nauczania. Szyici
natomiast byli zdania, że kalifem może zostać tylko ktoś z rodziny
Proroka. Z grubsza przypomina to różnicę między republiką a monarchią w zsekularyzowanym świecie Zachodu. Przekazywać tron w drodze sukcesji czy
też wybierać następcę.


– Wciąż nie wiem, jak ma się do tego Siffin.


– Czwartym kalifem był Ali, kuzyn i zięć Mahometa. Jako krewny Proroka
był zatem legitymizowanym przywódcą muzułmańskiej społeczności. Mimo to
rzuciła mu wyzwanie pewna bogata rodzina kupiecka z Damaszku, Umajjadzi.
Ich przywódcą był niejaki Muawija. Wojska Alego i Muawii starły się
właśnie pod Siffinem. Ali miał dziewięćdziesiąt tysięcy zbrojnych,
Muawija – sto dwadzieścia tysięcy. Bitwa rozgorzała w lipcowym upale.
Nikt nie miał takich umiejętności taktycznych jak Ali, narosło wokół
niego mnóstwo mitów. Nikt nie odważył się z nim zmierzyć twarzą w twarz,
Ali musiał się wręcz przebierać, by móc stanąć do jakichkolwiek zawodów.
Jedna z opowieści głosi, że pewnego razu Ali zamachnął się swym
legendarnym mieczem Zulfikarem na przeciwnika, a kiedy wszyscy zdążyli
już pomyśleć, że chybił, mężczyzna zleciał z konia, rozpadając się na
dwie części.


– Aj… – jęknęła Lena.


Po chwili namysłu Sara podjęła opowieść:


– Mimo liczebnej przewagi Muawija był bliski porażki. Wówczas jego rada
podpowiedziała mu, by pozwolił zdecydować o losach bitwy świętej
księdze. Co najmniej pięciuset jego ludzi przytwierdziło Koran do grotów
włóczni. Ten widok wzbudził konsternację w ludziach Alego, wielu z nich
złożyło broń. Ali osobiście udał się na pole walki i próbował ich
przekonać, by nie nabierali się na sztuczki Muawii. Jego argumenty nie
poskutkowały, bitwa zakończyła się na bezowocnych rokowaniach. Został po
niej jedynie zdecydowany rozłam. Muawija stracił co najmniej
czterdzieści pięć tysięcy ludzi, a dwadzieścia pięć tysięcy przeszło na
stronę Alego.


– Teraz wszystko stało się jeszcze mniej zrozumiałe. „Święci Rycerze
Siffinu”. Co to ma być za bohaterstwo?


– Ja też tego nie rozumiem – przyznała Sara. – Ale nie pozostaje nam nic
innego, jak zgłębić ten temat.


– Ty to zrób – odparła Lena, podnosząc się z krzesła. – To zajęcie dla
jednej osoby. Ja pojadę do Älvsjö, żeby pogadać z tamtejszą policją.


– Okej – zgodziła się Sara. – To brzmi rozsądnie. Spróbuję znaleźć
jakiegoś eksperta od islamu. To dość fascynujące.


Lena wyszła z pokoju i Sara została sama. Na krótką chwilę pozwoliła
sobie odchylić się na oparcie krzesła i kontemplować swoje położenie.


Całe swoje położenie.


Całe cholerne życie, dokładnie tu i teraz.


Czy Sara Svenhagen była szczęśliwą kobietą?


Każda chwila jest zakumulowanym czasem, pomyślała. Wszystko, co w życiu
dobre i złe, sprowadza się do jednego tu i teraz. Czasem sprawy mają się
trochę lepiej i człowiek czuje się silniejszy, czasem jest całkiem
odwrotnie. Jedne sprawy odchodzą w niepamięć, na ich miejsce przychodzą
nowe. Wszystko jednak zbiera się w jednym punkcie, w tu i teraz, które
sprowadza się do odpowiedzi na codzienne, decydujące pytanie: „Co
słychać?”. Pytanie, które zwykle zbywamy machnięciem dłoni i krótkim:
„Wszystko w porządku”. Kontemplacja chwili nie jest naszą mocną stroną.


Co więc było słychać u Sary Svenhagen?


W gruncie rzeczy wszystko było „w porządku”. Oczyma wyobraźni zobaczyła
rząd słupków, mniej więcej takich jak na wyświetlaczu wieży stereo lub
equalizera. Słupki oscylowały wokół poziomu zero, jedne sięgały wyżej –
te były zielone, inne – czerwone – niżej. Kolor czerwony oznaczał „źle”,
zielony – „dobrze”. Gdyby je na moment zamrożono, wskazywałyby aktualny
stan rzeczy. Jedne słupki były bardzo odległe, tak odległe, że ledwo
dawały się dostrzec, inne były blisko, a wszystkie układały się w dwukolorowe, trójwymiarowe widmo. Była tam przeżyta w wieku piętnastu
lat tragedia, omal nie zakończona próbą samobójczą – ten słupek był
jaskrawoczerwony, ale bardzo odległy. Przeciwwagę dla niego stanowił
zielony słupek obrazujący zadowolenie z tego, że Sara znów zaczęła
pływać, oraz inny, odzwierciedlający decyzję o zmianie koloru grzywki z blond na lekko zieloną – ten był bardzo blisko, choć niski, znacznie
niższy niż liczący dwadzieścia lat wysoki, czerwony słupek. Niewielki
zielony słupek nie oznaczał szczęścia, raczej zadowolenie. Poza tym
ginął w cieniu innego, najwyższego ze wszystkich i położonego najbliżej,
który co chwila zmieniał kolory.


Był to słupek odzwierciedlający stan małżeństwa Sary.


Jej trwający od pięciu lat związek z Jorgem Chavezem z wielu powodów
stanowił istny cud. Zbliżyli się do siebie w bardzo stresującym okresie
i odkryli, że świetnie do siebie pasują. I mimo że Jorge miał wielkie
opory przed zostaniem rodzicem, gdy pojawiła się mała Isabel, okazał się
wspaniałym ojcem. Jednak w miarę jak miłość obojga w stosunku do córki
przybierała na sile, stopniowo słabła łącząca ich więź. Rok temu
przeżyli prawdziwy kryzys – nie mogli się porozumieć, mało o sobie
nawzajem myśleli, nie cieszyła ich bliskość – aż w końcu, po
dramatycznych wydarzeniach zeszłego lata, znów się do siebie zbliżyli.
Teraz na powrót im się nie układało.


Życie małżeńskie Sary Svanhagen nie było w najlepszej kondycji.


W tej jednej sekundzie, w której stan rzeczy uległ zamrożeniu, słupek
odzwierciedlający sytuację w małżeństwie jaśniał najjaskrawszą
czerwienią.


Tak łatwo było zrobić niewłaściwy krok, utknąć w niepożądanym schemacie
i dreptać w miejscu, bez celu. Sara próbowała przyjrzeć się sytuacji
neutralnym okiem, ale oczywiście nie mogła tego uczynić. Z jakiejkolwiek
strony na to patrzyła, zawsze jej się zdawało, że ona sama jest bez
winy. Winę ponosił on i tylko on, to on się od niej odwrócił.


Dość już tych bzdur, pomyślała wreszcie. Tego wieczoru Sara postanowiła
go czymś zaskoczyć. Kochała go. Wiedziała, że i on ją kocha. Cała reszta
nie miała najmniejszego znaczenia. Każda chwila nadawała się do tego, by
zacząć od nowa.


W chwili gdy doszła do tego ostatecznego wniosku, jej komputer wydał z siebie piskliwy dźwięk. I pomyśleć, że to ten szczwany, przeciwny
wszelkim nowinkom technicznym lis Jan-Olov Hultin wpadł na pomysł, by w ten sposób zsynchronizować pracę nad śledztwem, pomyślała z uśmiechem.
Na monitorze pojawiła się nowa wiadomość. Częściowy raport z prac
prowadzonych przez Säpo. Informacja była lakoniczna, skonstruowana w typowym dla Säpo stylu:


„The Holy Riders of Siffin to organizacja nieznana nigdzie na świecie.
Brak potwierdzenia ze strony służb bezpieczeństwa w innych krajach”.


Sara kiwnęła głową. Tak podejrzewała. Biorąc pod uwagę to, jak
skomplikowana była historia bitwy pod Siffinem, obecnie w grę wchodziły
trzy scenariusze.


Rozmowa telefoniczna mogła być blefem, zwyczajnym, dobrze przemyślanym
wygłupem.


Taka możliwość nie przemawiała do Sary.


Święci Rycerze Siffinu mogli być lokalną organizacją, związaną z południowymi przedmieściami Sztokholmu.


Ten wariant wydawał jej się bardziej wiarygodny.


Trzeci scenariusz zakładał, że nikt nie słyszał o tym ugrupowaniu, bo
jest świetnie zorganizowane i nie ma w nim żadnych przecieków.


Również to Sara uważała za prawdopodobne.


Odrzuciła pierwszy wariant i zastanowiła się nad dwoma, które jej
pozostały.


W końcu uznała oba za realne w tym samym stopniu.
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JON ANDERSON był szczęśliwy. Chyba po raz pierwszy w życiu odważył się
na takie stwierdzenie. Był ostrożnym człowiekiem.


W końcu nadeszło piątkowe popołudnie, po tym jak Jon przez cały tydzień
wyciągał lewą rękę teatralnym gestem i sięgał nią po kartki leżące na
sąsiednim biurku. Na biurku Jorgego. Ręka za każdym razem przesuwała się
tuż pod nosem naburmuszonego partnera, ale on zdawał się jej nie
zauważać bądź też, lekko poirytowany, czekał spokojnie, aż Jon ją
zabierze.


Teraz nareszcie ją zobaczył. Po czterech dniach.


Jorge Chavez zmarszczył brwi, widząc, że ręka znów przemyka przed jego
twarzą w poszukiwaniu jakiejś instrukcji technicznej, choć tym razem
działo się to automatycznie, bez wiedzy jej właściciela. Jon Anderson w oczekiwaniu, aż jego partner wreszcie dostrzeże powód jego szczęścia,
najzwyczajniej w świecie stał się leworęczny.


I Chavez wreszcie to zrobił, choć bez charakterystycznej dla Latynosów
wylewności, na którą liczył Jon.


– Nowy pierścionek? – spytał, nie przestając bębnić w klawiaturę.


Jak na to odpowiedzieć? – pomyślał Jon. Przecież ten pierścionek
ucieleśnia całe moje szczęście!


– Zaręczyłem się – oznajmił w końcu.


Chavez pisał jeszcze przez chwilę. Gdy skończył, podniósł wzrok, a jego
spojrzenie wyrażało coś, co bardzo łagodnie można by określić mianem
zdezorientowania. W istocie było to jednak tak wielkie rozkojarzenie, że
zapewne nawet głośny wystrzał tuż obok nie sprowadziłby go na ziemię.


– Że co? – bąknął.


– Zaręczyłem się z Marcusem – odparł zrezygnowany Jon. – W Paryżu, w sobotę.


– Kim, do cholery, jest Marcus? – spytał Chavez z samego wnętrza
niechcącego go opuścić rozkojarzenia.


– Nie pogratulujesz mi?! – nie wytrzymał Jon.


Chavez zamrugał powoli i po dłuższej chwili w końcu się odezwał:


– A… tak… jasne. Gratulacje. Szybko ci poszło. Nie wiedziałem nawet,
że jest jakiś Marcus.


– Tobie i Sarze też szybko poszło, jeśli zostałem dobrze poinformowany.
Wzięliście ślub po paru tygodniach?


– To były inne czasy – odparł Chavez. – Kim on jest?


– Cudownym człowiekiem – odpowiedział Jon rozmarzonym głosem. –
Poznaliśmy się na imprezie dwa miesiące temu. I teraz obaj jesteśmy
pewni, że to dobra decyzja. Chociaż oczywiście nie możemy się pobrać.


Chavez kiwnął głową.


– Powinniście móc – odrzekł. – Jeszcze raz gratuluję. Przepraszam, byłem
trochę nieobecny.


– Przez cztery dni – zaśmiał się Jon.


– Skądże, teraz. Cztery dni byłyby niewybaczalne. A to przed chwilą
możesz mi wybaczyć, ze względu na okoliczności. Chyba znalazłem sposób.


Gdy Jon Anderson wstał od swojej połowy biurka, można było stwierdzić,
że emanuje od niego ciepło. Jorge Chavez zachowywał się czasem jak
zwykły prostak, ale Jon naprawdę go lubił. Poza tym był to prostak
wybitnie inteligentny, gdy tylko chciało mu się postarać.


– Okej – mruknął Anderson, pochylając się nad komputerem Chaveza. –
Sposób na znalezienie tego telefonu, tak? Ale to niezarejestrowana
komórka na kartę. Zupełnie anonimowa. Mamy numer, to prawda, ale on i tak nie doprowadzi nas do właściciela. Wiemy też, że komórka z tą kartą
została kupiona cztery tygodnie temu w salonie ComShops przy
Drottningholmsvägen i że wcześniej z tego numeru nie dzwoniono. Nie da
się zidentyfikować jej właściciela. Nie damy też rady namierzyć go na
mapie, przecież próbowaliśmy przez cały dzień. Podsumowując, nie ma
żadnego sposobu.


– Jest jeszcze monitoring w salonie ComShops – odparł Chavez. –
Wystarczy obejrzeć nagrania. Właśnie dostałem maila od kierownika
salonu. Przechowują je przez pół roku, dokładnie opisane. Mają nagranie
z tamtego dnia.


Jon Anderson przyjrzał się Chavezowi z uwagą.


– Jakie to proste – powiedział. – Tak się zafiksowaliśmy na namierzeniu
tego numeru, że zupełnie zapomnieliśmy o najprostszym rozwiązaniu.


– Co być może oznacza, że inni zajmujący się tą sprawą, czyli mniej
więcej połowa całej sztokholmskiej policji, mogli już na to najprostsze
rozwiązanie wpaść i sprzątnąć nam nagranie sprzed nosa.


– Ale twój kierownik salonu o tym nie wspomniał.


– Rzeczywiście nie – powiedział Chavez z nadzieją w głosie.


– Nie zapominajmy jednak, że ten trop może nas zmylić – dodał Jon
Anderson, przemieszczając swą wysoką postać z powrotem na swoją stronę
biurka. – Łatwo popełnić oczywisty błąd…


– Jeśli ktoś kupił ten telefon z zamiarem odbycia tylko tej jednej
rozmowy – wszedł mu w słowo Chavez. – Tylko i wyłącznie po to, żeby
zadzwonić na policję i przyznać się do szczegółowo zaplanowanego zamachu
bombowego, czy byłby na tyle głupi, żeby pokazać twarz przed kamerą
monitoringu?


– To się okaże – mruknął Jon, wciąż czując ciepło utrzymującej się
ekscytacji. Dowód na to, że kolega go nie rozpieszczał, okazując
zainteresowanie jego prywatnymi sprawami.


– Na dodatek stanie się to za chwilę – odparł Chavez. – Zaraz powinienem
dostać plik. O jakich jeszcze błędach myślałeś?


– Przede wszystkim o tym, bo z niego mogą wynikać następne. Tak czy
inaczej, to fascynujące. Ktoś kupił telefon, z którego dzwonili na
policję Święci Rycerze Siffinu, a my zaraz zobaczymy, kto to był.


– Optymista z ciebie – mruknął Chavez.


– A potem czeka nas długa droga do zidentyfikowania tego gościa…


– Pesymista z ciebie – mruknął Chavez jeszcze raz.


Wreszcie komputer Jorgego wydał z siebie dźwięk powiadomienia, że
przyszła nowa wiadomość.


– Szacun – bąknął Chavez. – Szacun dla sumiennego kierownika salonu
ComShops przy Drottningholmsvägen. Szacun, koleś.


– Dobra, dobra… – wymamrotał Jon Anderson, znów obchodząc biurko.


Otwarty przez Chaveza e-mail zawierał krótką wiadomość oraz załącznik z fragmentem nagrania. Po otwarciu pojawiła się zamrożona klatka z podpisem na dole: „July 5, 5:09 pm”.


– Nasz telefon kupiono we wtorek, piątego lipca, o siedemnastej
dwanaście w kasie numer trzy – wyjaśnił Chavez, po przeczytaniu listu. –
Jeszcze trzy minuty.


Kliknął na klatkę i uruchomił film.


Kamera monitoringu wisiała skośnie nad kasą oznaczoną numerem trzy. Z tej perspektywy twarze stojących przy kasie ludzi wydawały się nieco
wykręcone i nienaturalnie wydłużone.


Do kasy numer trzy właściwie nie było kolejki. Starszy mężczyzna płacił
właśnie za czajnik, plotąc coś do kasjerki i pokazując jej przewód
elektryczny. Kasjerka, mocno wykolczykowana dziewczyna w wieku około
dwudziestu lat, o 17:11:04 udzieliła klientowi opryskliwej odpowiedzi,
po której on najpierw pogroził jej pięścią, a potem odszedł z podkulonym
ogonem. Przez parę kolejnych sekund nic się nie działo. Kasjerka
poprawiła kolczyk w policzku. Najwyraźniej jej dokuczał, bo dziurka się
zakaziła i ropiała. Potem oblizała palec.


– Fuj – obruszył się spontanicznie Jon Anderson.


Chavez posłał mu twarde spojrzenie.


– Taki jesteś wrażliwy? – zapytał.


Nie zdążył dodać nic więcej, bo zegar na monitorze wyświetlił godzinę
17:11:47 i w kadrze pojawiła się postać. Mężczyzna położył komórkę na
ladzie, tuż obok kasy. Chavez zatrzymał nagranie.


Obaj przyjrzeli się nieznajomemu. Miał na sobie bluzę w żółte i zielone
paski, z kapturem zarzuconym na głowę.


– Kurwa – warknął Chavez. – Nic nie widać.


– Tak jak przypuszczaliśmy – stwierdził Anderson. – Ale ma nietypową
bluzę.


Chavez puścił dalej film. Mężczyzna – nie ulegało wątpliwości, że
telefon kupił mężczyzna – wyjął portfel z kieszeni, a potem przewertował
gruby na pół centymetra plik banknotów pięciusetkoronowych. Odliczył
sześć i podał je kasjerce, która obejrzała każdy pod światło. W końcu
wprowadziła sumę na klawiaturze kasy, podała klientowi paragon oraz
trochę monet, zapakowała telefon do reklamówki i podała go mężczyźnie
aroganckim gestem. Postać w bluzie z kapturem na moment odwróciła twarz
w stronę kamery, ale kaptur był naciągnięty tak nisko, że pod nim
majaczyła tylko ciemna plama. Chwilę później mężczyzna zniknął.


– I szukaj wiatru w polu… – skwitował Jorge Chavez.


– Cofnij trochę – poprosił go Jon.


– Tylko mi nie mów, że przeoczyłem jakiś szczegół. Nie mam na to siły.


– To nie był żaden szczegół. Zajmował cały cholerny ekran.


Chavez westchnął ciężko i cofnął film do momentu, który przed chwilą
obejrzeli.


Chwilę później Jon wykrzyknął głośno:


– Tutaj!


I uszczypnął kolegę w ramię tak mocno, że ten, przytrzymując obraz
myszką, przesunął ramkę z filmem prawie całkiem poza ekran. Gdy Chavez
cierpliwie umieścił obraz z powrotem na ekranie, przedstawiał on
zatrzymaną klatkę nagrania.


– I co tu takiego widzisz? – prychnął do Jona.


– Możesz trochę przybliżyć? Ten kawałek tutaj, na piersi.


– Na piersi?


– No tu, mniej więcej na wysokości lewego sutka.


Chavez zrobił to, o co prosił Jon. Żółto-zielony materiał zajmował coraz
większą powierzchnię ekranu, aż w końcu w samym centrum znalazła się
plamka. Zaraz po tym zarysowały się jej wyraźne kontury.


Oczom Chaveza i Andersona ukazał się łoś.


– Mhm… – wymamrotał Jon. – Tak właśnie myślałem.


– Łoś? – zdziwił się Jorge. – No weź przestań.


– Zdawało mi się, że rozpoznaję tę bluzę. To Abercrombie and Fitch.


– I oni dają łosia na ciuchy?


– Tak, to ich logo. Tan mały znaczek na bluzie. To dość nietypowa marka,
popularna w niektórych kręgach, choć nie powiedziałbym, że ekskluzywna.
Nie wiem, czy w Szwecji jest ich sklep, na pewno jest w Nowym Jorku.


– The American connection – mruknął mrocznym tonem Chavez.


– Coś mi świta. Słabo, słabo, bardzo słabo… – Jon puścił mimo uszu
uwagę kolegi i zaczął krążyć po pokoju.


– W pewnych kręgach, powiadasz? – mruknął znowu Chavez.


– Tak, dobrze myślisz. To marka popularna wśród gejów. Z tego też powodu
coś mi się w związku z nią przypomniało. Jakiś czas temu pojawiła się
lewa partia tych ciuchów i rozeszła się w błyskawicznym tempie.
Wiedziałem, że są kradzione, więc z bólem serca odpuściłem sobie zakupy.
Była strona internetowa ogłaszająca wyprzedaż i jeśli mnie pamięć nie
myli, widziałem na niej tę bluzę.


– Jesteś tego pewien? Nie brzmi to zbyt poważnie.


– Tak, z każdą chwilą mam coraz większą pewność. Pamiętam też, że kiedy
poszedłem na tę wyprzedaż do portu Frihamnen – trafiłem tam przypadkiem,
idąc z kimś przypadkowo poznanym – nie mieli już takich bluz. A ponoć
byliśmy tam jako jedni z pierwszych.


– I o czym to niby świadczy?


– Że musieli wcześniej zorganizować zamkniętą wyprzedaż dla VIP-ów. I ta
bluza sprzedała się właśnie wtedy. Nie mogli ich mieć wiele.


– Nie mógł jej sobie kupić w Nowym Jorku? Tym bardziej że prawdopodobnie
mieszkał tam na tyle długo, by nauczyć się tamtejszego akcentu?


– Pewnie, że mógł – odparł Anderson, rozprostowując plecy. – W takiej
sytuacji mamy przerąbane.


– Bo w grę wchodziłby dobrze zaplanowany zamach terrorystyczny,
zorganizowany przez islamską organizację mającą swoje korzenie w Stanach
Zjednoczonych.


– Nie wierzę w to. Gość, który dzwonił, jest Szwedem. Co nie oznacza, że
nie mógł kupić bluzy w Nowym Jorku.


– Poza tym i tak akcja wygląda na dobrze zaplanowaną – dodał Chavez, też
się przeciągając. – Gość kupił telefon z miesięcznym wyprzedzeniem. I jak widać, był wtedy w Szwecji. W Sztokholmie. Potem odłożył komórkę na
półkę na cały miesiąc, żeby zadzwonić z niej jeden jedyny raz. Odbyć tę
decydującą rozmowę.


Jon Anderson szeroko rozłożył ręce na znak, że jest nie tylko
zniecierpliwiony, lecz także zirytowany. Pochylił się nad biurkiem
Chaveza i zastukał w monitor.


– Mamy go przecież. To on, do cholery.


– Wiem – odparł Chavez, tonem raczej zamyślonym niż niecierpliwym i poirytowanym. Dzięki temu Anderson trochę się uspokoił. Pohamował złość
i spojrzał na swojego partnera.


Coraz lepiej się znali.


– Teraz powiedz „hmmm” jak Sherlock Holmes – powiedział Jon i wciąż
patrzył wyczekująco na Chaveza.


Jorge tylko pokręcił głową.


– Szybko sobie przypomniałeś tę wyprzedaż – powiedział po chwili. – Mnie
też coś świta, ale nie mogę skojarzyć, co to takiego.


– Może dlatego, że ja jestem od ciebie sporo młodszy – rzucił Jon.


– Przymknij się – mruknął Chavez. – Hmmm… – dodał po chwili.


Zupełnie jak Sherlock Holmes.


Jon Anderson czekał. Mniej więcej tak jak młody człowiek, który czeka,
aż pozbiera się starsza osoba. Mijały minuty. Rozejrzał się po ponurym
pokoju. Jeden ze stereotypów dotyczących gejów – nierzadko pieczołowicie
pielęgnowany przez nich samych – głosi, że homoseksualni mężczyźni są
dobrzy w dekorowaniu wnętrz. Nie akceptują chłodnej surowości, na którą
heteroseksualni mężczyźni są zwyczajnie ślepi. Geje upiększają
pomieszczenia, w których muszą przebywać.


To zwykły przesąd, pomyślał z rozczarowaniem Jon. Pokój był nadzwyczaj
ponury. Na bladobeżowych ścianach nie wisiało nic, poza amatorską
fotografią Isabel Chavez, lat trzy. Jon Anderson nie wprowadził w tym
wnętrzu żadnej, choćby najmniejszej zmiany. Poczuł rozczarowanie tym
faktem. Z drugiej strony jednak poświęcił spędzony tu miesiąc na
zgromadzenie całej masy nowych spostrzeżeń.


– Coś mi świta w związku z tym telefonem – odezwał się wreszcie Chavez.
– Ale nie mogę sobie przypomnieć, o co chodziło. Wciąż nie pamiętam.


– Ale o co mogło chodzić? – spytał nieśmiało Jon. – O model?


– Nie – odparł zamyślonym tonem Chavez. – Zdecydowanie nie o to. Pytaj
dalej.


– Yh… że nie używano go potem przez miesiąc?


– Trochę cieplej.


– Ma to coś wspólnego z telefonami, których nie da się namierzyć?


– Możliwe. Jeszcze nie całkiem o to chodzi, ale blisko.


– A więc mamy komórkę, której nie da się namierzyć i która… została
użyta tylko raz?


– Bo ja wiem… nie do końca. A może jednak? Chyba tak.


– Gdzie się o tym dowiedziałeś? W jakiejś rozmowie?


– Możliwe.


– Czy to była rozmowa w związku z dochodzeniem?


– Tak sądzę.


– Dochodzeniem prowadzonym przez Drużynę A czy poza nią?


– Poza nią, ale blisko. W pewnym sensie… Wydaje mi się, że byłem
zaangażowany w tę sprawę, ale nie kojarzę związku.


– Może to była pogawędka przy kawie?


– Być może. Ale to było dość dawno. Ponad rok temu, może nawet dwa.


– A więc jakiś policjant spoza Drużyny A opowiedział ci o sprawie
podobnej do sprawy z komórką. W jaki sposób te sprawy są do siebie
podobne?


– Na pewno chodzi o komórki. I o jakąś szajkę.


– Szajkę?


– O szajkę specjalizującą się w czymś konkretnym.


– W komórkach, których nie sposób namierzyć?


– Kurwa mać… tak, ale…


– Chodzi o kradzione telefony?


– Tak – odparł wreszcie Chavez i po raz pierwszy od początku tej rozmowy
spojrzał ponad biurkiem wprost na swojego partnera. – Dokładnie tak.
Chodziło o szajkę wyspecjalizowaną w kradzieży nowych, nieużywanych
jeszcze komórek na kartę. Ale nie okradali sklepów…


– Tylko osoby prywatne? W zorganizowany sposób?


– Tak mi się wydaje – potwierdził Chavez. – Chyba mam już wystarczająco
dużo danych, żeby zajrzeć w rejestr. Dzięki.


– Pamiętasz, z kim o tym wtedy rozmawiałeś?


– Nie, nie pamiętam. I to jest wkurzające. Ale zaraz znajdę tę cholerną
sprawę. Ty też znajdziesz?


– Tę sprawę?


– Nie, tę twoją.


– Moją?


Anderson i Chavez dawno już tyle ze sobą nie rozmawiali.


– No tę twoją wyprzedaż dla VIP-ów.


– Ach… – zrozumiał wreszcie Jon. – Tak sądzę. Chociaż nie będzie to
łatwe. Muszę odszukać dawnego znajomego…


– Dawnego znajomego, w sensie…


– Tak, dokładnie w takim sensie. Będzie to trochę niezręczne, ze
względów osobistych, ale wykonalne.


– Więc zrób to – odparł Chavez. – Jest chyba bardziej prawdopodobne, że
gość kupił bluzę na tej wyprzedaży, niż że wybrał się po nią do Nowego
Jorku. Odrobinę bardziej prawdopodobne.


– Tak, to możliwe – stwierdził Jon.


Zaraz po tym obaj pochylili się nad klawiaturami komputerów i pogrążyli
w cyberprzestrzeni.
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KERSTIN HOLM mogła zostać zupełnie przeciętną szefową. Mogłaby się
zamknąć w gabinecie i spokojnie przestawiać pionki na planszy, lecz po
półrocznym zawieszeniu tęskniła za zwyczajną policyjną robotą.
Najchętniej w terenie. Najchętniej przy czymś paskudnym i z wyciągniętą
bronią.


Chociaż nigdy by się do tego nie przyznała.


Ostatnie sześć miesięcy było dla niej z wielu względów przyjemne. Miała
czas, żeby się sobą zająć, zadbać o siebie. Czytała książki, słuchała
muzyki, wróciła do chóru kościelnego przy kościele św. Jakuba, znowu
zaczęła biegać i o mały włos nie stała się religijna, choć nie
doświadczyła żadnego objawienia. No i sprawiła sobie nowe mieszkanie.


Nareszcie.


Przez ostatnich parę lat czuła, że dwupokojowe mieszkanko przy
Regeringsgatan staje się za ciasne. Jej syn Anders miał już jedenaście
lat i był o wiele bardziej otwarty na kontakty z rówieśnikami, niż
Kerstin kiedykolwiek ośmieliłaby się przypuszczać. W mieszkanku w centrum wciąż odwiedzały go tłumy kolegów. Chciała uciec ze ścisłego
centrum, ale pozostać w śródmieściu. W końcu znalazła to, czego szukała,
w zachodniej części Södermalmu, na północy, blisko wyspy Långholmen.
Ulica nazywała się Heleneborgsgatan, miała doskonały dostęp do tras
joggingowych na Långholmen oraz przestrzeń do zabaw dla Andersa
praktycznie pod samymi drzwiami. Miejsce zdawało się idealne dla nich
obojga, więc Kerstin złożyła ofertę pośrednikowi.


Zwyczaj składania ofert kupna był fenomenem stosunkowo nowym, liczył
około dziesięciu lat i w tym czasie zdążył już przysporzyć siwych włosów
wielu sztokholmczykom. Już na samo wspomnienie procesu kupna na ich
czołach pojawiała się nowa zmarszczka. Każdy, kto kiedykolwiek próbował
kupić w tym mieście mieszkanie, musiał wziąć udział w czymś
porównywalnym do aukcji. Był to prawdziwy koszmar. Autentyczne piekło.
Klient najpierw oglądał lokum, a gdy wyraził zainteresowanie, zmuszano
go do złożenia oferty. Zwykle był to początek wykańczającej nerwówki.
Niejeden sztokholmczyk wyrzucił z siebie w panice za wysoką sumę,
usłyszawszy nagle od dzwoniącego pośrednika, że cena mieszkania wzrosła
właśnie o pięćdziesiąt tysięcy koron i co on na to, bo szansa za chwilę
przejdzie mu koło nosa, właściciel chce podpisać umowę sprzedaży dziś do
siedemnastej, więc jeśli jest zainteresowany mieszkaniem, niech się
pośpieszy i zaproponuje rozsądną sumę, jeszcze zdąży złapać taksówkę,
przyjechać do biura nieruchomości i podpisać papiery. Rozgorączkowany
sztokholmczyk ledwie zdążył zdać sobie sprawę ze znaczenia
pobrzmiewających mu w czaszce słów: „cztery miliony koron”, a już
wydawał z siebie piskliwe „tak”, żywiąc zarazem nadzieję, że jego
zdolność kredytowa okaże się wystarczająca. Niedługo potem, kiedy
pochylał się już nad umową i widział własną dłoń kreślącą drżący podpis,
zadawał sobie w myślach pytanie, czy naprawdę istniała osoba, która
podbiła ofertę o pół miliona.


Mniej więcej tak to wyglądało również w przypadku Kerstin Holm. Wyjątek
stanowił jedynie fakt, że udało jej się potwierdzić istnienie osoby
zainteresowanej tym samym mieszkaniem. I od tej pory słowa takie jak
„przypadek” i „zbieg okoliczności” straciły dla niej dawne znaczenie.


Tamtego dnia siedziała właśnie w biurze nieruchomości, w towarzystwie
najwyżej dwudziestoośmioletniego pośrednika, który bez wahania żonglował
ludzkim życiem swoimi wypielęgnowanymi dłońmi. Miał przed sobą otwarty
notatnik i właśnie zapisywał numer prywatnej komórki Kerstin, gdy nagle
ktoś go zawołał. Mężczyzna poderwał się z miejsca i z niespożytą energią
wypadł na korytarz. Wówczas zaprawiona w bojach pani komisarz szybko
odwróciła jego notatnik. W gąszczu diabelskich zapisków widniała
wzmianka o konkursie ofert. Kerstin od razu rozpoznała proponowane przez
siebie sumy, wraz z tą ostatnią, największą, która dała jej ostateczną
przewagę. Obok sum skrupulatnie zanotowano skrót „K.H”. Gdy cofnęła się
do samego początku negocjacji, dostrzegła swoje pełne imię i nazwisko
zapisane w dziwaczny sposób: „Kjerstin Holmh”. „J” w imieniu dało się
wytłumaczyć dysleksją, nie mogła się jednak nadziwić, skąd w nazwisku
wzięło się dodatkowe „h”. Jednak nie to najbardziej ją zaskoczyło, lecz
tożsamość drugiego oferenta, podpisanego inicjałami „P.H”. „Paul Hjelm”.


Kerstin zamarła z otwartymi ustami i ledwie zdążyła odłożyć notatnik na
swoje miejsce, nim wrócił pośrednik, który wkroczył do gabinetu
sprężystym krokiem i odezwał się z udawaną, przesadną uprzejmością:


– Podpisik tutaj na dole poproszę.


Kerstin nie wypomniała dawnemu koledze, że jego uparte podbijanie ceny
kosztowało ją blisko pół miliona koron. Prawdę mówiąc, nie widziała się
z nim od pół roku. Początkowo też przychodził do Szpitala Karolinska,
odwiedzić Bengta Åkessona, lecz gdy Kerstin poszła na przymusowy urlop,
Paul Hjelm praktycznie zniknął z jej życia.


I nagle niespodziewanie się pojawił, w biurze pośrednika, przed dwoma
miesiącami. Na dodatek z takim impetem.


Kerstin rozumiała, że i Paul chciał się wyrwać z zapyziałej kawalerki
przy Slipgatan, na samym zachodzie Södermalmu, lecz Helenegatan
oznaczała dla niego właściwie tę samą lokalizację. Najwyraźniej gość
zakochał się w tej okolicy, pomyślała wówczas. Widocznie potrzebował
tylko większego lokum na swoje podejrzane kawalerskie ekscesy.


Dlaczego ja o tym myślę?


Zadała sobie to pytanie akurat teraz, kiedy stała u boku Gunnara Nyberga
– jak zwykle czuła się przy nim malutka – i spoglądała na siedzącą na
ławce parę. Być może dlatego, że przyjechali właśnie w okolice
Hornstull, do parku Högalids. Był słoneczny dzień późnego lata, wszyscy
znajdowali się w kałuży słońca między plamami cienia rzucanymi przez
bliźniacze wieże potężnego kościoła na Högalid.


Nyberg, który z typową dla siebie spostrzegawczością zorientował się, że
Kerstin odpłynęła myślami, szturchnął ją lekko, zanim zwrócił się do
siedzących na ławce:


– Emil Strömberg i Jenna Svensson?


Siedzący na ławce chłopak miał około dwudziestu lat, ogoloną głowę i był
od stóp do głów ubrany jak hip-hopowiec. Dziewczyna miała na sobie
podobny strój, potargane czarne włosy, a jej powycierane dżinsy
zakrywały zaskakująco niewiele. Siedziała lekko pochylona, a ponad linię
jej biodrówek wystawał przedziałek między pośladkami. Oboje podnieśli
zaskoczone spojrzenia i zmrużyli oczy przed rażącym słońcem.


– Ta… – potwierdził chłopak. – A wy to gliny?


– Zgadza się – odparł Nyberg. – Siedziałeś z przodu w wagonie Carl
Jonas, w metrze linii dziewiętnaście, kiedy wybuchła bomba?


– Taaa jest… – bąknął z ociąganiem Emil Strömberg. – I powiedzieliśmy
to już trzem różnym policjantom. Jak właściwie wygląda organizacja w tej
waszej firmie?


– To pytanie, na które niestety nie znamy odpowiedzi – mruknął pod nosem
Nyberg. – Ale z chęcią wysłuchamy was jeszcze raz.


– Wsiedliśmy w Alvik, bo tam była impreza. Wracaliśmy ostatnim metrem do
Hornstull, do domu, na mizianko. Czerwona linia jedzie trochę później,
więc jeśli dobrze wyliczyć, to też byśmy zdążyli, ale z przesiadką na
Slussen.


– W którym miejscu wsiedliście? – spytała Kerstin niepewnym głosem.


– Przecież mówię – odparł Emil Strömberg. – Jechaliśmy z imprezki w Traneberg.


– Chodzi mi o to, z której części peronu wsiedliście do metra. Z przodu
czy z tyłu, patrząc zgodnie z kierunkiem jazdy?


– Nie czaję, o co pani chodzi.


Wyglądało jednak na to, że czai Jenna Svensson o odsłoniętych
pośladkach.


– Zeszliśmy schodami z przodu – wyjaśniła. – Ale potem poszliśmy w stronę końca stacji, tak daleko, jak zdążyliśmy. Chcieliśmy usiąść w samym tyle, bo tu, na stacji Hornstull, mamy wtedy bliżej do wyjścia.
Ale jak już siedzieliśmy w metrze, pomyślałam sobie, że to wyjście w nocy i tak będzie zamknięte.


– Dziękuję – odparła zdziwiona Kerstin. – To znaczy, że nie dotarliście
na sam koniec wagonu?


– Nie, nawet nie popatrzyliśmy w tamtą stronę, tylko poszliśmy od razu w lewo. I usiedliśmy plecami do tyłu wagonu.


– A więc przejechaliście trzy stacje, zanim nastąpił wybuch?


– Kristineberg, Thorildsplan, Fridhemsplan, tak.


– I wtedy metro nagle stanęło i poszły w piździec wszystkie szyby. Już
mówiliśmy – wtrącił się zdecydowanie bardziej nabzdyczony Emil
Strömberg.


– Czy naprawdę tak trudno pojąć, że chcemy to usłyszeć jeszcze raz? –
Gunnar Nyberg urósł jeszcze trochę nad chłopakiem.


– Nie, spoko – odpowiedział Emil trochę łagodniej.


– Więc co było potem?


– Rzuciło nas na ziemię. Szkło posypało nam się na kurtki, ale nas nie
pokaleczyło.


– Mam tylko siniaka na łokciu i na kolanie – dodała Jenna Svensson. – I to wszystko.


– Ale potem był ten widok… – podjął Emil Strömberg. – To się w człowieku nigdy nie zagoi.


– Co zobaczyliście?


– No więc… trochę to trwało, zanim się pozbieraliśmy – zaczęła Jenna.
– Najpierw posprawdzaliśmy siebie, znaczy się… trudno było powiedzieć,
czy nic nam nie jest. No i przede wszystkim człowiek jest po czymś takim
jakiś taki… roztrzęsiony. W szoku, tak się mówi, co nie? To był szok.


– Jak sądzisz, po jakim czasie spojrzeliście w tył wagonu? – spytała
Holm.


– Na pewno minęło parę minut – odparł Emil Strömberg. – Najpierw
musiałem pocieszyć Jennę. Całkiem odleciała.


– Na serio odleciałam – dorzuciła dziewczyna. – To był naprawdę
wyjebisty szok.


– Ale potem spojrzeliście w tył?


– Najpierw zobaczyliśmy, że jakiś pajac rzuca się po wagonie i wali we
wszystkie drzwi. Z głowy leciała mu krew, wydzierał się, że musi się
wydostać, że jest zamknięty. Za nim na ziemi leżała jakaś dziewczyna.
Miała stopę pod dziwnym kątem. Wyglądała na nieprzytomną. A na
najbliższym siedzeniu siedział jakiś starszy gość i gapił się na nas
tępym wzrokiem. Przykładał sobie do głowy chustkę, była cała czerwona.
Po twarzy leciała mu krew, był blady jak ściana.


– I co zobaczyliście potem? – dopytywała Kerstin.


– Potem popatrzyliśmy na sam koniec, chociaż dym prawie wszystko
zasłaniał. Ale w końcu zobaczyłam najohydniejszy widok na świecie.
Wszędzie była krew, flaki i pourywane ręce. No i stopa. Ale było
zupełnie cicho, poza darciem się tego pajaca, który cały czas się rzucał
i walił w drzwi. W końcu ściągnął but i dalej walił tym butem.


– Dostrzegliście coś w środkowej części wagonu?


– Tam było pusto – odparła Jenna.


– Całkiem pusto? – zdziwiła się Kerstin.


– Całkiem. A potem minęło jeszcze trochę czasu i wreszcie zjawiła się
straż pożarna, ratownicy i gliny.


– Siedem minut, zgodnie z raportem – odezwał się Gunnar Nyberg. – To
wszystko, co pamiętacie? Nic wam się nie przypomniało? Każdy szczegół
może być dla nas istotny.


Młodzi spojrzeli po sobie i pokręcili głowami.


– Nie – odparł Emil Strömberg. – Tylko to, że to było paskudne do
wyrzygania.


– Ale jeśli się naprawdę dobrze zastanowicie, może przypomnicie sobie
coś ze stacji w Alvik? Czy już tam środkowa część wagonu była pusta?
Może ktoś z tyłu coś mówił, może coś usłyszeliście?


– Nie… bo ja wiem… – bąknął Emil. – Byłem trochę pijany. Chociaż
potem wytrzeźwiałem w sekundę.


– Ja pamiętam, że usiedliśmy po lewej, bo po prawej siedziały już cztery
osoby. A my chcieliśmy siedzieć sami. W metrze każdy tak ma.


– Cztery? Pamiętasz, na których siedziały miejscach?


– Jedna chyba wysiadła przy Fridhemsplan. Nie wiem, czy wtedy czegoś nie
usłyszałam. Chyba jakiś krzyk. Z tyłu.


– Nic wcześniej nie mówiłaś! – wykrzyknął z pretensją Emil.


– Bo teraz sobie przypomniałam. Ale nie pamiętam dokładnie. Ktoś tam
chyba krzyczał. Jakaś kobieta.


– Krzyczała jakaś kobieta? – zdziwiła się Kerstin Holm.


– Raczej wrzeszczała. Jakby była zła. Pijana.


– I to się działo na stacji Fridhemsplan?


– Tak, pociąg wtedy stał.


– Krzyki dochodziły z tylnej części wagonu czy z peronu?


– Jeśli dobrze pamiętam, peron był pusty. Prawie pusty. Była w wagonie.


– W samym tyle?


– Tego nie umiem powiedzieć. Ale darła się głośno. Musiała się nieźle
postarać.


– I na pewno to nie ona wysiadła?


– Nie, bo ta, co wysiadała, była zaraz za naszymi plecami. Ona
wrzeszczała gdzieś dalej.


– Może przypomnisz sobie, co ta kobieta krzyczała?


– Nie, to były tylko jakieś wściekłe ryki. Potem się zamknęła.


– Nikt jej nie odpowiedział?


– Nie słyszałam.


Holm i Nyberg wymienili spojrzenia. Żadne z nich nie wymyśliło kolejnego
pytania. W końcu Kerstin podała Jennie Svensson wizytówkę.


– Zastanów się jeszcze – powiedziała. – A jeśli sobie coś przypomnisz,
od razu do mnie zadzwoń. Nawet z najdrobniejszym szczegółem. Dziękujemy
za pomoc.


Chwilę później szli już w stronę schodków prowadzących na
Hornsbruksgatan. Przystanąwszy na stopniach, oboje zaczęli wertować
swoje staroświeckie notatniki.


– Wierzę, że takie ponowne odpytywanie daje dobre efekty – oznajmiła
Kerstin. – Kiedy ludzie opowiadają coś po raz kolejny, przypominają im
się różne drobiazgi.


– Zgadza się – mruknął Nyberg, z wzrokiem utkwionym w notesie. –
Pasażer, który biegał po wagonie i krzyczał, nazywa się Alex Bergman,
trzydzieści sześć lat. Wracał do domu, do Bandhagen, po wizycie u dziewczyny w Abrahamsberg. Ranna dziewczyna to Nadja Smith, osiemnaście
lat, wracała z wieczoru spędzonego w towarzystwie kolegów z pracy przy
Brommaplan. Pracuje tam w domu starców. Była w drodze na Stare Miasto,
mieszka tam u starej ciotki. A starszy mężczyzna, który odniósł
najwięcej ran i pewnie będzie się musiał poddać operacji plastycznej, to
Nils-Åke Eskilsson, sześćdziesiąt osiem lat. Był w odwiedzinach u córki
i wnuków w Åkeshov i wracał do domu w Stureby. Zidentyfikowano również
kobietę, która wysiadła na stacji Fridhemsplan: Elsa Krook, czterdzieści
pięć lat, zamieszkała przy Arbetargatan. Pracuje w dzielnicy Stora
mossen w firmie Jansson AB, specjalizującej się w doradztwie podatkowym,
i tego wieczoru siedziała w biurze do późna. Tożsamości pozostałych nie
udało się ustalić.


– Zgadza się też to, że tamtej nocy na stacji Fridhemsplan było prawie
pusto – dodała Kerstin Holm. – Większość ludzi czekała na pociąg w przeciwną stronę, a ci, którzy wsiedli do naszego metra, wybrali
wcześniejsze wagony. Nic nie wskazuje na to, by ktoś na tej stacji
wsiadł do Carla Jonasa.


– Czy to nie dziwne? – spytał Nyberg. – To był ostatni pociąg do
Hagsätry, a poprzedni jechał pół godziny wcześniej. Czy na tak dużej,
centralnie położonej stacji jak Fridhemsplan nie powinien się zebrać
spory tłum?


– Była za kwadrans pierwsza, w noc z czwartku na piątek – zauważyła
Kerstin. – W piątek rano trzeba wstać do pracy. Poza tym knajpy w okolicy Fridhemsplan nie są już tak fajne jak kiedyś.


– No dobrze – zgodził się Nyberg. – Próbuję tylko coś znaleźć.


– Możliwe, że właśnie nam się to udało. Wrzaski w wagonie.


– Które najprawdopodobniej wydawała jedna z dwóch kobiet zabitych chwilę
później…


– Albo jakaś niezidentyfikowana kobieta, która przebywała w środkowej
części wagonu i która po wybuchu użyła wideł do spulchniania gleby lub
czegoś równie dziwnego, żeby się wydostać z pociągu. Brzmi to coraz
idiotyczniej – dodała zaraz Kerstin z surową miną. – Lepiej zajmijmy się
resztą podróżnych.


Tak też uczynili. Przemieszczając się autkiem hybrydowym.


Do Alexa Bergmana mieli spory kawałek drogi. Przebywał na obserwacji na
oddziale psychiatrycznym w szpitalu Södersjukhuset. Znaleźli go z pomocą
oschłej pielęgniarki, która zaprowadziła ich do pojedynczej sali. Alex
Bergman miał głowę owiniętą kompresami, wyglądał na zmęczonego,
zdezorientowanego i o wiele starszego niż trzydzieści sześć lat.


– Dzień dobry, panie Bergman – przemówił Gunnar Nyberg. – Chcielibyśmy
zadać panu parę pytań w związku z wydarzeniami zeszłej nocy. Jeśli nie
ma pan nic przeciwko temu.


– To jakiś koszmar – jęknął mężczyzna. – Człowiek już nigdzie nie jest
bezpieczny.


– Tutaj nic panu nie grozi.


– A skąd macie pewność, że nie wysadzą całego szpitala? Skoro już się
rozkręcili? Popieprzeni muzułmanie.


– Jeszcze nie wiadomo, kto odpowiada za wybuch w metrze, więc bądźmy
ostrożni z tego typu oskarżeniami. Pamięta pan, co się stało? Z tego co
wiemy, poprzednie przesłuchanie nie poszło za dobrze…


– Teraz trochę sobie przypomniałem. Wtedy nie byłem gotowy.


– To zrozumiałe. Chętnie posłuchamy, co ma pan do powiedzenia.


– Byłem u Lindy w Abrahamsberg. Nie chciała, żebym został na noc, więc
złapałem ostatnie metro. To się nazywa pech, co nie?


– Dlaczego usiadł pan na przodzie wagonu?


– Nie lubię jeździć z tyłu, bo tam zawsze kręci się najwięcej ludzi.
Lubię sobie poczytać w metrze. Tylko wtedy mam na to czas. Ale nie
chciałem też siadać z samego przodu, bo wyjście z mojej stacji,
Bandhagen, jest z tyłu.


– Więc siedział pan i czytał – włączyła się do rozmowy Kerstin Holm. –
Gdzie dokładnie pan siedział?


– Muszę siedzieć przodem do kierunku jazdy, bo inaczej robi mi się
niedobrze.


– Więc siedział pan plecami do miejsca wybuchu?


– Tak. Siedziałem i czytałem. Lubię kryminały. To był ten z mężczyzną z komórką na okładce, nie pamiętam tytułu. Mroczny. Trzyma w napięciu.
Właśnie czytałem fragment, w którym policjant nieomal został
postrzelony, ale w ostatniej chwili uratował go kolega. Zdążył jeszcze
pomyśleć „to jakaś opera”, zanim zemdlał. I w tej samej chwili
eksplodował wagon i cały cholerny wszechświat. Poczułem silne uderzenie
w tył głowy i rzuciło mnie do przodu, na jakąś biedną dziewczynę, której
potem pociekła z głowy krew, a ja w kółko powtarzałem w myślach zdanie
„to jest opera”. Chociaż nie zemdlałem. Później chciałem się już tylko
wydostać z tego piekła. Nie pamiętam, co było potem.


– Chodził pan po wagonie i uderzał butem w drzwi – podpowiedział mu
Gunnar Nyberg.


Oschła pielęgniarka obrzuciła go groźnym spojrzeniem.


– Aha – bąknął Alex Bergman bez wyrazu. – No proszę…


– A więc naprzeciwko pana siedziała jakaś dziewczyna – podjęła Holm.


– Tak, przygniotłem biedaczkę. Chyba coś się jej stało w stopę.


– To wszystko pewnie oznacza, że raczej nie patrzył pan w stronę tylnej
części wagonu?


– Pamiętam, że trochę przede mną, po drugiej stronie przejścia,
siedziała jakaś para. No i naprzeciwko mnie ta biedna dziewczyna. Nic
więcej nie wiem.


– Nie słyszał pan żadnej krzyczącej kobiety?


– Kiedy czytam, jestem bardzo skoncentrowany. Zwłaszcza jeśli to dobra
książka.


– I naprawdę nic więcej pan nie pamięta? Proszę się zastanowić.


Było widać, że Alex Bergman naprawdę bardzo się stara. Rzucił się w lodowaty odmęt pamięci i szukał tam czegoś po omacku. Ale najwyraźniej
sam całkiem utkwił pod lodem.


– Nie – powiedział po chwili. – Nie pamiętam nic więcej.


Nyberg i Holm ruszyli dalej. Czuli się rozczarowani. Następnym miejscem
wizyty był dom w Stureby. Drzwi otworzyła im mumia. Było to dziwne
doświadczenie. Mumia stała w progu i przyglądała im się długą chwilę.


– Wiem, o co chodzi. Proszę wejść – powiedziała wreszcie.


Weszli za mężczyzną do małego, ciemnego domku. Mroku wewnątrz nie
powodowały tylko szczelnie zasłonięte okna i absurdalna ilość kwiatów
doniczkowych na parapetach, do grobowej atmosfery przyczyniały się
również utrzymane w ciemnych barwach meble oraz reszta wyposażenia. I mimo że panowała tu sterylna czystość, było oczywiste, że miejsce to
zamieszkuje wdowiec.


Mumia powiodła swoich gości do kuchni i wskazała im dwa – twarde z wyglądu – krzesła. Potem starszy pan pokazał palcem na swoją
zabandażowaną głowę.


– Wiem, że źle to wygląda – powiedział. – Ale pod spodem jest gorzej,
zapewniam.


– Słyszałam, że został pan poważnie ranny – odparła Kerstin Holm, po
czym przedstawiła siebie oraz olbrzymiego kolegę.


– Tak… – mruknęła mumia. – Całe szczęście, że już wcześniej byłem
stary i brzydki.


– Boli pana? – spytała Kerstin, patrząc na czerwoną plamkę na bandażu,
rosnącą trochę za szybko, by nie wzbudzało to niepokoju.


– Chcieli mi wmusić jakieś narkotyki, żeby nie bolało – odparła mumia. –
Silne tabletki przeciwbólowe. Nie zgodziłem się. Zamiast tego wypiłem
pół butelki whisky. Może to nie jest lepsze rozwiązanie, ale czuję się z tym trochę bezpieczniej.


– Panie Eskilsson – przeszedł do rzeczy Nyberg. – Proszę nam
opowiedzieć, co tam się stało.


– Taa… pociąg eksplodował.


– Gdzie pan siedział?


– A jak się to opisuje?


– Wiem, że to trudne – odezwała się Kerstin. – Ze wszystkimi to
przerabiamy. Wsiadł pan pierwszymi drzwiami do trzeciego i zarazem
ostatniego wagonu. Skręcił pan w prawo. Co było potem?


– Nie – odpowiedział niespodziewanie Nils-Åke Eskilsson. – Wcale tak nie
było.


– Nie?


– Nie. Nie wsiadłem z samego przodu.


– W porządku – podjęła Kerstin. – Wagon ma ponad czterdzieści pięć
metrów i siedmioro drzwi po każdej stronie. Siedmioro drzwi –
powtórzyła. – Którymi pan wsiadł?


– Trzecimi. Tak bym obstawił. Trzecimi od przodu, jeśli rzeczywiście
było ich siedem.


– Ale usiadł pan na miejscu między drugimi a pierwszymi drzwiami. Musiał
pan minąć przegub i obrotową podłogę, żeby przejść do przedniej części
wagonu. Dlaczego pan to zrobił?


– Hm… – zastanowiła się mumia nazwiskiem Nils-Åke Eskilsson. –
Właśnie, dlaczego to zrobiłem?


– Odświeżę panu trochę pamięć. Był pan z wizytą u córki i wnuków w Åkeshov. Zrobiło się późno, więc złapał pan ostatnie metro.


– Zaprosili mnie na miłą kolację – potwierdził Eskilsson. – I dziewczynki długo nie kładły się spać. Strasznie szybko rosną. Jedna ma
jedenaście, a druga trzynaście lat. Oglądaliśmy film. Jakąś kreskówkę o epoce lodowcowej. Śmieszną. Ice Age. Potem dziewczynki się położyły, a my nalaliśmy sobie po lampce koniaku. Potem po jeszcze jednej. Lubię
Lagego, mojego zięcia. Jest bardzo wesoły.


– I potem poszedł pan na stację metra…


– Tak, zgadza się. Nie miałem w pamięci rozkładu jazdy, więc czekałem
tam z kwadrans. Ale stacja była pusta, więc było bezpiecznie.


– I potem wjechał pociąg…


– Mhm, tak było. Wsiadłem drzwiami, które zatrzymały się najbliżej mnie.
To musiały być piąte od tyłu. Czyli trzecie od przodu.


– I z jakiegoś powodu poszedł pan ku przodowi wagonu.


– Było tam jakieś zamieszanie. Chciałem jechać w spokoju. Pamiętam to.


– Zamieszanie? Czy środkowa część wagonu nie była pusta?


– Może zamieszanie to za duże słowo, ale pamiętam, że chciałem przejść
do spokojniejszej części. Z przodu było pusto. Poszedłem tam i usiadłem
na najbliższym miejscu. Potem, na stacji Brommaplan, wsiadła niska
dziewczyna z takimi śmiesznymi, przypominającymi ślimaki słuchawkami na
uszach, potem na Abrahamsberg wsiadł chłopak, który czytał książkę, przy
Stora mossen pojawiła się koścista kobieta, a w Alvik jakaś zakochana
para. Koścista kobieta wysiadła na stacji Fridhemsplan.


– Którymi drzwiami wsiadali ci ludzie?


– Widziałem, jak wsiadają, a sam siedziałem przodem do kierunku jazdy,
więc musieli wsiadać jednymi z pierwszych drzwi. Koścista kobieta zajęła
miejsce obok mnie, a czytający chłopak i dziewczyna ze ślimakami na
uszach – po drugiej stronie przejścia.


– Ma pan dobrą pamięć – zauważyła Kerstin Holm. – A zatem nikt nie
wsiadł od stacji Alvik?


– Nie…


– Brzmi to tak, jakby nie był pan całkiem pewien.


– Bo pamiętam, że sporo ludzi przechodziło obok mnie i na stacji
Kristineberg, i na Fridhemsplan. Na Thorildsplan było pusto.


– Obok pana?


– Na zewnątrz. Na peronie. Szli w stronę przednich drzwi. Albo raczej
drugiego wagonu. Niektórzy biegli.


– Jak to? Jakby nie chcieli wsiadać do ostatniego wagonu?


– Być może…


– To każe nam wrócić do wcześniejszego pytania. Dlaczego pan poszedł ku
przodowi wagonu?


– Powinienem to pamiętać, ale mam wstrząśnienie mózgu. Poza tym te
wszystkie rany…


– Nie wspominając o obciągnięciu połowy butelki whisky – mruknął Nyberg.


– Ejże! – obruszył się Eskilsson, który wyglądał na całkowicie
trzeźwego. – To wyostrza zmysły.


– Dużo pan pije? – spytał Nyberg.


– Kiedy mam wstrząs mózgu i zdarte pół twarzy, tak.


– O co chodziło z tym zamieszaniem w tyle wagonu? – drążyła Kerstin
Holm. – Co pana zaniepokoiło? Musiało tam być coś, co uznał pan za
uciążliwe, ale nie na tyle, żeby zmienić wagon.


Nils-Åke Eskilsson powoli pokręcił głową.


– Myślę, że był tam jakiś pijak albo coś takiego. To jedyne, co
przeszkadza mi w podróżowaniu metrem. Ale szczerze mówiąc, nie pamiętam,
czy na pewno tak było. Po wybuchu czułem tylko, że leci mi krew, i próbowałem ją zatamować chusteczką. I dziękuję Stwórcy, że nie przyszło
mi do głowy spojrzeć w tył. Wielu z tych ludzi skończyło dużo gorzej niż
ja. Poza tym dostanę teraz nową twarz, całkiem za darmo.


Nyberg i Holm podziękowali starej mumii i wyszli na zewnątrz.


– Jakiś pijak albo coś takiego… – mruknął Nyberg, gdy szli w stronę
samochodu.


– Albo w tyle wagonu hałasowała grupa ludzi, którzy później zginęli,
albo powinniśmy zacząć szukać osoby, która znajdowała się w środkowej
części wagonu.


– Ale dlaczego nikt o niej nie wspomniał wcześniej? Podczas pierwszych
przesłuchań?


– Bo ludzie składali zeznania na miejscu, zaraz po wybuchu, i większość
z nich była w szoku. A poza tym pytający musi wiedzieć, że ktoś tam był,
żeby pomóc świadkowi coś sobie przypomnieć.


– Racja – odparł krótko Nyberg i wyciągnął rękę.


Kerstin spojrzała na niego neutralnym wzrokiem.


– No weź… – powiedział Nyberg prosząco. – Daj mi spróbować.


Holm zrobiła głęboki wdech, po czym wyjęła z kieszeni kluczyki i położyła je na wyciągniętej dłoni.


Później zdarzenie to miało być wielokrotnie podawane w wątpliwość przez
wielu członków Drużyny A i niewykluczone, że rzeczywiście coś było nie
tak z licznikiem w samochodzie, jednak jego odczyt pozostawał faktem:
ponadośmiokilometrowy odcinek Stureby – Stare Miasto pokonali w siedem
minut. Kiedy hybrydowe autko wreszcie zwolniło na uliczce Slottsbacken i wtoczyło się gładko na wolne miejsce parkingowe, Nyberg spojrzał na
swoją szefową. Wyglądała, jakby właśnie ujrzała najniższy krąg piekła.
Włosy miała w dziwnym nieporządku, a cerę bladą jak papier i do tego tak
napiętą i przejrzystą, jakby zaraz miała się rozerwać.


– No proszę! – Nyberg czule poklepał deskę rozdzielczą małego
samochodziku. – Nieźle jak na takie maleństwo.


Pomógł Kerstin wdrapać się na trzecie piętro wąską klatką schodową w kamienicy przy Österlånggatan, a potem nacisnął dzwonek u drzwi
oznaczonych tabliczką z nazwiskiem Smith.


– Alias Smith and Jones – zażartował, zerkając na Kerstin.


Ta wciąż miała szklany wzrok.


Starsza pani, która otworzyła im drzwi, zmierzyła wielkoluda na progu
wrogim spojrzeniem.


– Pani Smith? – spytał Gunnar Nyberg. – My do pani bratanicy, Nadji.


Starsza pani zmrużyła oczy i przemówiła surowym tonem:


– Przychodząc z wizytą, należy się przedstawić.


– Jesteśmy z policji – odparł niewzruszony Nyberg, wyjmując z kieszeni
legitymację. – Gunnar Nyberg. A to moja koleżanka, Kerstin Holm.


– Drogie dziecko! – krzyknęła pani Smith na widok wyłaniającej się zza
olbrzyma Kerstin. – Czy ty się dobrze czujesz?


– Tak, w porządku, dziękuję – odparła Holm głosem, którego nie dałoby
się opisać inaczej, jak tylko posługując się porównaniami. Nyberg
pomyślał o zastygającym asfalcie, chociaż po krótkim namyśle doszedł do
wniosku, że trafniejsze byłoby zastygające bagno bądź trzęsawisko.


– Podać ci szklankę wody? – zaproponowała pani Smith, delikatnie
chwytając Kerstin za ramię.


– Tak, byłoby miło – wychrypiała Holm tym samym głosem, choć o dwa tony
wyższym.


Pani Smith podreptała do kuchni ładnego, choć staroświecko urządzonego
mieszkania i po drodze zakrzyknęła szorstko:


– Nadja! Znowu policja!


Piętro wyżej rozległ się tupot i po chwili na spiralnych schodach
pojawiła się wątła osiemnastoletnia dziewczyna. Miała ciemne włosy, a na
sobie wygodne młodzieżowe ubranie. Z każdym jej krokiem, niezdarnym i utrudnionym przez nieporęczne kule, na wąskie schody spadał z sufitu
kawałek gipsu.


Kerstin usiadła na stołku tuż przy drzwiach, a Nadja Smith, kiedy już
wreszcie zeszła na dół, opadła na taki sam, zaraz obok.


– Nie wyglądacie zbyt żwawo, drogie panie – zauważył z troską Nyberg,
sięgnął po stojący nieopodal taboret i usiadł na nim bez zbędnych
ceregieli.


Siedzieli w kółeczku, tuż przed drzwiami wejściowymi, i tak zastała ich
starsza pani Smith, gdy wyłoniła się z kuchni ze szklanką wody.
Ostrożnie podała ją Kerstin.


– Naprawdę zamierzacie tu siedzieć? – spytała sceptycznym tonem. – Nie
możecie przejść do salonu?


– Tu jest dobrze – odparła Holm, pociągając łyk chlupoczącej wody. – Nie
będziemy się rozwodzić.


Dwa pokolenia rodziny Smith wbiły w nią zdziwione spojrzenia, jakby
przemówiła do nich nietypowym dialektem wymarłego języka burunge. Chwilę
później starsze pokolenie gdzieś sobie poszło.


– Nie mam nic nowego do powiedzenia – oznajmiła naburmuszonym tonem
Nadja. – Tarabanienie się po tych cholernych schodach jest już
wystarczająco trudne.


– Przepraszamy za niedogodności – odparł Nyberg z ironią, którą uznał za
idealnie dopasowaną do wieku rozmówczyni.


– Nadja – zwróciła się do niej Kerstin. – Jesteś jedynym świadkiem,
który siedział twarzą w stronę tylnej części wagonu i przeżył wybuch. –
Głos Holm odzyskał już naturalne brzmienie. – Tym samym jesteś dla nas
świadkiem najcenniejszym. Opowiedz nam wszystko jeszcze raz. Od
początku.


Nadja wykonała niedbały gest.


Po tym obowiązkowym, symbolicznym proteście zaczęła mówić:


– Wsiadłam przy Brommaplan. Po zajęciach dorabiam sobie pracą w domu
starców, bo nie chcę brać kredytu studenckiego. Po pracy poszliśmy z kolegami na piwo. Kiedy wracałam, słuchałam muzyki na empetrójce i już
myślałam, że się spóźnię na metro. Ale jakoś zdążyłam. Usiadłam na
wolnym miejscu, zamknęłam oczy i dalej słuchałam Robyn. Boże, jaki dobry
jest ten kawałek Be Mine, zwłaszcza wersja akustyczna. Zapętliłam go i zamknęłam oczy. Wydaje mi się, że zasnęłam. A potem nagle huknęło i rzuciło na mnie jakiegoś faceta, który czytał książkę. Dostałam tą
książką w czoło, a gość nadepnął mi na stopę, aż chrupnęło, a potem
obudziłam się już w karetce.


– Więc przez cały czas miałaś zamknięte oczy? – spytała rozczarowanym
tonem Holm.


– Tak – odparła Nadja Smith. – Wypiłam parę piw. Naprawdę nic nie
widziałam.


– Chwileczkę – odezwał się Nyberg. – Powiedziałaś, że o mało nie
spóźniłaś się na ten pociąg.


– Tak. Majstrowałam przy odtwarzaczu na schodach, a potem jeszcze spadły
mi słuchawki. Byłam trochę wstawiona.


– Ale zdążyłaś.


– Tak, zdążyłam.


– I miałaś czas, żeby dobiec do pierwszych drzwi? Dlaczego nie wsiadłaś
ostatnimi, w samym tyle wagonu? To logiczne, kiedy wbiega się na peron w ostatniej chwili.


– No tak… – Nadja nagle zbladła jak ściana. – To mi uratowało życie.
Ożeż kurna, nie pomyślałam o tym wcześniej.


Nyberg przyjrzał się obu rozmówczyniom i przemknęła mu przez głowę
niedorzeczna myśl, że bladość była niegdyś nieodzowną cechą ideału
kobiety.


– Dlaczego to zrobiłaś? – spytał po chwili. – Wyobraź sobie, że znowu
jesteś na schodach do stacji Brommaplan. Pociąg stoi na peronie.
Podbiegasz do ostatnich drzwi. Co tam widzisz?


– Zdawało mi się, że tam był tłok – odparła z namysłem Nadja. – I w ostatnich, i w przedostatnich drzwiach ktoś stał.


– A co z następnymi drzwiami? Trzecimi, czwartymi, piątymi, szóstymi?
Pociąg mógł ci uciec, a mimo to biegłaś do ostatnich, siódmych drzwi.
Dlaczego?


Nadja odchyliła się w tył, odgięła głowę i wbiła wzrok w wysoki,
upstrzony sztukaterią sufit.


– Stała tam jakaś wariatka – odrzekła.


– Wariatka? – zdziwił się Nyberg.


– Tak, kurna, nie odważyłam się koło niej przejść. Podbiegłam tyle, ile
zdążyłam, i wskoczyłam w ostatnim momencie, kiedy już się zamykały
drzwi. Z przodu siedział tylko jakiś dziadek, nie wyglądał
niebezpiecznie, więc dalej słuchałam Robyn i zasnęłam.


– Co to była za wariatka?


– Jakieś nienormalne babsko. Miała wytrzeszczone oczy i trzymała nad
głową coś dziwnego, jakąś broń czy coś. Na szczęście nie podchodziła,
tylko tam stała, więc mogłam się wyluzować i słuchać sobie Robyn.


– Jaką broń? – drążył Nyberg.


– Coś jakby… bo ja wiem… coś do grabienia w ogrodzie. Grabki jakieś
czy coś.


– Ile to coś miało zębów? – spytała Kerstin Holm z zupełnie naturalną
miną.


– Jak to ile zębów?! – wykrzyknęła Nadja, ale od razu pohamowała swój
wybuch. – No… – dodała po krótkim namyśle – trzy zęby. Nie wyglądało
to zbyt przyjemnie.


– Czy to były widły do spulchniania gleby lub ręczny kultywator? –
dopytywał Nyberg.


– Że co?


– Jak wyglądała ta kobieta? – wtrąciła znów Kerstin Holm.


– Nie umiem powiedzieć. Jak wariatka. Była ubrana jak oszołom i wyglądała, jakby śmierdziała. Włosy miała rozczochrane i rozmazany
makijaż.


– Ile mogła mieć lat?


– Nie była bardzo stara. Może trzydzieści. Ale sprawiała wrażenie, jakby
już sporo przeszła. Właściwie wyglądała jak stary kurwiszon.


– Krzyczała?


– Nie przypominam sobie. Ale wymachiwała rękami.


– Czy pomożesz nam ją zidentyfikować? Spotkasz się z rysownikiem, żeby
sporządził jej portret?


– Tak, jeśli ktoś mnie podwiezie – odparła butnie dziewczyna.


– My cię podrzucimy – zaproponował Gunnar Nyberg, czując na sobie
wymowne spojrzenie szefowej.


Kerstin Holm wyprostowała plecy i zwróciła się do Nadji:


– Jeszcze jedno. Naprawdę miałaś wrażenie, że w tyle wagonu jest tłum?
Nie było tam wielu pasażerów.


– Wyglądało to na tłum. Ludzie stali w drzwiach.


Chwilę później wyszli z mieszkania. Nadja schodziła pierwsza wąską
klatką schodową.


– To nie musi nic znaczyć – szepnął Nyberg do Kerstin Holm. – Może to
naprawdę była zwykła wariatka z ogrodowym narzędziem, której potem udało
się jakoś wydostać.


– Może i masz rację – odparła cicho Kerstin. – Ale nawet jeśli tak było,
ta kobieta jest świadkiem, który znajdował się najbliżej miejsca
eksplozji. Najwyraźniej przeżyła, choć pewnie jest ciężko ranna. To
oznacza, że czeka nas dokładne sprawdzenie wszystkich szpitali. Szukamy
wariatki z ranami ciętymi i szarpanymi.


– Mamy jeszcze jedną ważną sprawę do załatwienia – odszepnął Nyberg. –
Musimy pogadać ze świadkami z sąsiedniego wagonu. Z tymi, którzy
pobiegli jeszcze dalej niż Nadja. Rozumiem, że nikt nie chciał wsiadać
tam, gdzie stała wariatka, ale z tyłu przecież nie tłoczyło się aż tylu
ludzi, żeby nikt nie mógł wsiąść. Było tam jedenaście osób na
dwadzieścia trzy miejsca siedzące i jeszcze spora przestrzeń do stania.


– Więc to nasze następne zadanie – stwierdziła Holm.


Wyszli na Österlånggatan i poprowadzili Nadję Smith w górę, do
Slottsbacken, gdzie zostawili samochód. Gdy dotarli do autka, Kerstin
Holm wyciągnęła rękę. Gunnar Nyberg przyjrzał się jej dłoni i pokręcił
głową.


Dłoń pozostała wyciągnięta.


W końcu Nyberg westchnął i położył na niej kluczyki.


13


PROWADZIŁ ARTO SÖDERSTEDT. Nareszcie pozwolono mu usiąść za kierownicą
minibusa. Cholerna Kerstin i jej żałosne, małe, ekologiczne auteczko.
Samochodzik dla bab, pomyślał, wyzwalając w sobie – w skrytości ducha –
wszystkie stereotypy o policjantkach, jakie tylko dało się wyzwolić.


Viggo Norlander siedział tuż obok, na fotelu pasażera, i nanosił
strzałki i kreski na jakiś szkic.


Rysunek przedstawiał przekrój wagonu metra, a konkretnie tylną cześć
wagonu 2000. Skalę zniszczeń w jego trzecim członie.


– No dobrze – mruknął Viggo. – Czas to podsumować. Posłużymy się
określeniami wprowadzonymi przez techników. Lista ofiar wybuchu, od
lewej do prawej, od przedostatnich drzwi w wagonie do ostatnich, wygląda
wtedy tak: niezidentyfikowana kobieta, wiek nieznany; niezidentyfikowany
mężczyzna, wiek nieznany; niezidentyfikowany mężczyzna (ewentualny
zamachowiec samobójca), wiek nieznany; Jonas Klingström, trzydzieści
osiem lat; niezidentyfikowany mężczyzna, około czterdziestu lat;
niezidentyfikowany mężczyzna, wiek nieznany; Alicia Ljung, dwadzieścia
cztery lata; Tommy Klarström, pięćdziesiąt dwa lata; Hussein Al Qahtani,
czterdzieści dwa lata; Roland Karlsson, sześćdziesiąt lat; Andreas
Bingby, dwadzieścia cztery lata. Osoba numer jeden znajdowała się w części dla stojących w przedniej części wagonu, osoby numer dwa i trzy
zajmowały miejsca z przodu, osoby numer pięć i sześć siedziały bardziej
w tyle, osoby numer siedem i dziewięć stały w miejscu dla stojących w tyle wagonu, a osoby numer dziesięć i jedenaście siedziały na miejscach
w samym tyle, za tylnym miejscem dla stojących. Wypowiedziałem słowa
„osoba” i „miejsce” tyle razy, że aż zrobiło mi się niedobrze.


– Nie wymiotuj mi tutaj – rzucił Arto, skręcając pod górkę na drogę
wiodącą do szpitala Södersjukhuset. – Ciesz się, że osoby dziesięć i jedenaście jeszcze żyją.


– Pomyśl tylko, że człowiek może być tak zmasakrowany, że nie da się
ustalić jego wieku, nawet w przybliżeniu.



  	
      
    Rinkeby – dzielnica Sztokholmu zamieszkiwana głównie przez imigrantów.
Termin rinkebysvenska określa dialekt języka szwedzkiego, jakim
posługują się imigranci. [wróć]



    
  


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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